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Naliepiel smaktie tytoń w alizath 
(zwilkach) do papierosów 
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MOKKA-PEŁNUOWATKIA 
które są wykonane z najdelikatniejszych włókien roślinnych 


„Santo“ 


GROSZ 


Dziś poczatek powieści 
Klausa Manna: 


przy pomocy najnowazych zdobyczy techniki i higieny. | MEFISTO“ 
i LA] 


Pełny wkład waty hygr. 
proc. nikotyny. 


wchłania ponad 4 


(o będzie temałem rozmów 
londyńskich ministra Becka? 


Londyn. 23. 10. PAT. Dzienniki londyńs- 
kie podają komunikat oficjalny o zapowie- 
dzianej wizycie ministra Becka w Londynie 
i wyjaśniają, że wizyta nie mogła dojść wcze 
śniej do skutku z powodu żałoby dworskiej, 
która się teraz zakończyła. Dzienniki rozwa- 
żają tematy rozmów ministra Becka w Lon: 
dynie. LI 

„News Chronicle” twierdzi, że następują- 
ce zagadnienia, niepokojące rząd brytyjski, 
będą omawiane podczas pobytu min. Becka: 
1) egóine zagadnienie bezpieczeństwa we 
wschodniej Europie, 2) Stanowisko Polski 
wobec paktu  francusko-sowieckiego, 3) 


sprawa pomocy sowieckiej dła rządu hiszpań 
skiego. 
| „News Chronicle” twierdzi, że min. Becko 
wi będzie towarzyszyła poważna liczba eks- 
pertów. 

„Daily Telegraph” wspomina o sprawach 
gdańskich, jako o temacie rozmów. 
|  „Times” pisze, że w czasie wizyty min. 
| Becka w Londynie będą omawiane m: in. na- 
 stępujące sprawy: odpowiedź Niemiec w 
sprawie konferencji pięciu mocarstw, dekla- 
(racja króla Leopolda o polityce belgijskiej, 
pobyt ministra Ciano w Berlinie, sprawy 
„gdańskie i sprawy hiszpańskie. 


Panarabskie mrzonki terrorystów 


i ich protektorów 


Bejrut. 23. 10. PAT. Prasa ogłasza apel 
Fauzi beja Kauakadzigi, przywódcy powstań 
ców arabskich w Palestynie, do wszystkich 
Arabów. Fauzi bej zarzuca Anglikom: „Otu 
manianie ludności palestyńskiej i wmawia- 
nie w nią, że powstańcami są Arabowie przy 
byli z zagranicy a nie Palestyńczycy”. Cha- 
rakterystycznym jest, że przywódca pow- 
stańców podpisał się na tym manifeście, ja- 
ko główny komendant powstańczy w „połu- 
dniowej Syrii”. Tak Arabowie nazywają pół 
nocną Palestynę, dążąc do zespolenia jej w 
przyszłości z innymi państwami arabskimi, 
w szczególności z unią państw syryjskich i 
Transjordanią. G 

Jerozolima. 23. 10. PAT. W łonie naczelnej 
rady arabskiej ma być utworzona specjalna 
komisja dla utrzymania stosunków z innymi 
krajami arabskimi zgodnie z myślą przewod 
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Torebki damskie 


nią odezwy królów Ibn-Sauda, Ghazi i księ- 
cia Abdulla. Najpoważniejszym kandydatem 
na kierownika tej komisji jest adwokat Au- 
ni Abdul-Hadżi, b. członek delegacji arabs- 
kiej na konferecji pokojowej w Wersalu. — 
Komisja będzie przede wszystkim zabiegać, 
by sprawy Palestyny były uwzględniane 
przez sąsiednie państwa arabskie. 


4 « z: 
„Wróg Nr. 2“ -- na wolności 
Jerczelima. 23. 10. (ŻATY Abu Kadir bej 
Husseini, znany w Palestynie jako wróg nr. 
2, dziś stanął przed sądem za posiadanie bro 
ni i amunicji. Abu Kadir zwolniony został za 
kaucją 250 funtów i-oddany pod nadzór poli 
cji. Abu Kadir kierował bandą arabską i 
zraniony został podczas bitwy z wojskiem 
angielskim w pobliżu wsi Kadur. 


Spłonęły 3 domy żydowskie 
Jerozołima. 23. 10. (ŻAT) W kolonii Ben 
Jaminia terroryści arabscy podpalili 3 do- 


Warszawa, 23.3 10. (Sin). Dzisiaj, w drugim 
dniu ciągnienia 37 loterii państwowej padły 
następują e większe wygrane: Zł. 25.000 — 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Za inseraty redakcja nie odpowiada. 
Cepv osloszeń i prenumeraty, uwidocznione na ost. stronie 


Min. Beck u Prezydenta Rzpliłej 


Warszawa, 23. 10. PAT. Pan Prezytlent 
Rzplitej przyjął dziś p. ministra spraw za” 
granicznych Józefa Becka. 


Wspaniały przebieg uroczystości 
11 listopada 


Warszawa, 23. 10. (Sin.) Program uroczy- 
stości w dniu 11 listopada ma być bardzo 
okazały ze wzgledu na wręczenie buławy 
marszałkowskiej generalnemu inspektorowi 
sił zbrojnych generałowi Śmigłemu-Rydzo- 
wi. M. in. przewidziany jest przyjazd dele- 
gacyj wszystkich pułków z całego kraju. U- 
roczysiość ma Zamku Królewskim, jakotcż 
rewia będzie transmitowana przez radio. 


Dekadowy bilans Banku Polskiego 


Warszawa,, 23. 10, PAT. W ciągu drugiej 
dekady października zapas złota w Banku 
Polskim wzrósł o 0.2 mil. zb do 373.2 mil. zł, 
natomiast stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz zmniejszył się o 0,7 mil. zł do 16 mil. 
złotych 

Zapa polskich monet srebrnych i biłonu 
wzróer w 10.6 mil. zł do 34.4 mil. zł. Obieg 
biletów bankowych, w wyniku wyżej omó- 
wionych zmian, obniżył się o 19.6 mil. zł do 
1,028,3 mil. zł. Pokrycie złotem wynosi 39.57 
procent. 


Wawrzyny 

Warszawa. 23. 10. (Sin.} Dnia 8 listopada 
na dorocznym walnym zebraniu P. A. L.-u 
ogłoszona ma być nowa lista odznaczonych 
wawrzynem literackim P. A. L'u. Jak siy- 
chać, lista ma być szczuplejsza, niż w roku 
ubiegłym. 

Spośród literatów wawizyny literackie 
przypadną Janowi Parandowskiemu, Kunce- 
wiczowej, Szelburg-Zarembinie, Stanisławo- 
wi Wasiłewskiemu i innym. Posławiona po- 
wtórnie kandydatura Antoniego Słonimskie- 
go podobno upadła, jak w zeszłym roku. 
Spośród adwokatów wawrzyny otrzymają 
mecenasi Berenson i Szurlej. 
immo v U "um" maa „A 
32737, zł. 20.000 — 175308, zł. 5.000 — 39609, 
15144, zł. 2.000 — 85392, 156929, zł. 1.000 — 
68149, 102760, 132602, 154499, 188522, 11383, 
19250, 170334. 
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„NOWY DZIENNIK sobota 24 października. 


Zwarty front przeciw dewaluacji złotego 


O ile do niedawna jeszcze, jeżeli chodzi o 
zagadnienie dewaluacji, zdania były u nas 
podzielone, o tyle obecnie tworzy się zwarty 
front przeciwko dewaluacji złotego. Za u- 
trzymaniem obecnej polityki walutowej, wy 
powiada się zarówno wielki jak i średni prze 
mysł, zarówno rolnictwo, jak i handel oraz 
rzemicsło, zarówno organizacje pracodaw- 
ców, jak i organizacje robotnicze. 

Wszyscy w Polsce zdają sobie dobrze sn:a 


wę z tego, że deprecjacja złotego wywołała- | 


by zaburzenie w równowadze budżetu oraz 
gwałtowne wahania naszej waluty, nie ma- 
my zaś ani rezerw dla łatania niedoborów 
budżetowych, ani nie mamy możności utwo- 
rzenia odpowiednio dużego funduszu stabili- 
zacyjnego, któryby kurs złotego regulował. 

Zgodnie z opinią wybitnych przedstawicie 
li naszego życia gospodarczego sytuacja Pol 
ski jest zupełnie odmienna ad sytuacji 
państw, które przeprowadziły ostatnio de- 
waluację. Gospodarstwo polskie iS karb Pań 
stwa cechuje brak rezerw, a niedawno do- 
piero osiągnięta równowaga budżetowa nie 
byłaby wskutek tego odporna na wir zwyż- 
kcwych cen, który powstałby niezwłocznie 
pe dewaluacji, chociażby tylko pod wpływem 
cen towarów importowych. Niedobór budże- 
towy musiałby w tych warunkach pokryć ży 
cie gospodarcze, co do którego watpić nale- 
ży, czy osiągmęłoby równoczesne korzyści w 
zakresie handlu zagranicznego. Handel ten 
bawiem odbywa się, jak dotychczas, nie na 
podstawie wolnej gry cen, lecz w obręczach 
reglamentacji wszelkiego rodzaju. Wypadko 
wa nie wątpliwych strat i dość nie uchwyt- 
nych ewentualnych korzyści jest zatem zoyt 
t:udna do przewidzenia. 

Podkreślony jest fakt, że niskie RASZC | ce- 
ny wewnętrzne, przy rosnącej tendencji cen 
w całym Świecie, mogą pozwolić na korzyst- 
ne kształtowanie się sytuacji naszego wywo- 
zu również bez premii walutowej w wypadku 
Gewaluacji. Dewaluacja byłaby natomiast 
nietylko dotkliwym ciosem w powoli odra- 
dzającą się kapitalizację wewnętrzną, lecz 
również źródłem dodatkowych i bardzo po- 
ważnych trudności dla handlu a zwłaszcza 
przemysłu polskiego, wysoko obciążonego zo 
bowiązaniami w obcych walutach. 

W dzisiejszym zatem układzie sił i stosun- 
ków gespodarczych całego świata dewalua- 
cja złotego byłaby niebezpiecznym krokiem 
w niewiadome i dlatego z uznaniem powitać 
należy deklarację rządu polskiego, stwier- 
dzającego wolę zachowania dotychczasowe 
go biegu polityki walutowej. 

Należy zauważyć, że sprawa zliberalizowa 
nia wymiany międzynarodowej i zniesienia 
karier celnych, wysunięte przez trójporozu- 
raienie między Francją, Anglią i St. Zjedn. 
A. P., zostały bardzo przychylnie przyjęte 
przez Polskę, która zawsze dążyła do unor- 
mowania życia gospodarczego na terenie 
międzynarodowym. Zniesienie barier byłoby 
dla rolnictwa wielkim plusem, nie potrzeba 
byłoby nareszcie stosować premij wywozo- 
wych i dumpingu. To samo można powie- 
dzieć i o węglu. Jeśli chodzi o przemysł, ist- 
'nieją pewne zastrzeżenia, pragnęlibyśmy 
przy zmiesieniu barier równouprawnienia dla 
'naszych artykułów na terenie międzynaro- 
dowytm. Z drugiej zaś strony obecnie niewia 
domyra jest, jak się ustalą ceny na rynku 
po dewaluacji tylu walut. Następnie musimy 
myśleć o ochronie na własnym ryńku nowo- 
powstałych gałęzi przemysłu, przemysłu © 
wielkim znaczeniu dla kraju lub stanowią- 
cym elementy naszej obrony narodowej. Po- 
dobne uwagi można wypowiedzieć co do na- 
szego rzemiosła, które będąc specjalnie wra 
żliwe na konkurencję maszynową obcokrajo 
wą, zasługuje na specjalną ochronę. 

To też za przebiegiem międzynarodowych 


z 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika” ) 


prac i wysiłków Polska musi oczywiście nie 
tylko jak najbaczniej śledzić, ale również 
brać w nich żywy udział. Ale podkreślać mu- 
si przy tym stale tezę, znajdującą dziś zre- 
sztą powszechnie coraz większe zrozumienie, 
że rozluźnienie reglamentacji walutowej i to 
warowej przez kraje, które zmuszone były 
uciec się do tego systemu, wymaga spełnie- 
nia szeregu podstawowych warunków. obej- 
|mujących wszystkie dziedziny współżycia 
narodów. e 

Wyraźnie antydewaluacyjnie nastawiony 
jest światowej sławy ekonomista polski, 
brof. Feliks Młynarski, b. wiceprezes Banku 
Polskiego, który wraz z dyrektorem naczel- 
rym Banku Polskiego drem Leonem Barań- 
skim delegowany został przez p. wiccpremie 
ra i ministra skarbu inż. Kwiatkowskiego do 
Londynu, Paryża, Amsterdamu i Zurychu, 
dla zbadania sytuacji wytworzonej na mię- 
dzynarodowych rynkach finansowych po 
przeprowadzeniu dewaluacji walut w szere- 
gu krajów. 

Wnioski, do jakich doszedł prof. Mtynars- 
ki w odczycie swoim wygłoszonym w gronie, 
należącym do elity intelektualnej į gospodar 


czej w stolicy, wyraźnie wskazywały, w ja- 
kim kierunku pójść mogą jego zalecenia, je- 
gli biedy sytuacje wałutową w Polsce. = 


| wy SR aade. „główny, nacigkęjną, 
Naties izowania wymiany mię- 
dzynśrodowej,  trójporczumienie przygoto- 
wuje w ten sposób teren dla powrotu do wa- 
luty złotej ze stałością parytetu złota, ze sta 


| łością kursów dewizowych. 


Natomiast metody dewaluacyjne, zastoso- 
wane przez niektóre państwa w związku z 
inicjatywą trójporozumienia, zdają się być 
pokrewne raczej doktrynie waluty manipulo 
wanej. Dowodzą tego względnie szerokie mar 


| że, dopuszczające dalsze obniżenie parytetu. 


Świadczy to o tym, że obecnie trójporozumia 
nie nie ma jasnego oblicza doktrynalnego i 
trudno w danej chwili przewidzieć, w jakim 
kierunku pójdzie dewaluacja. Punkt ciężko- 
ści leży w tym, czy trójporozumienie będzie 
rozbudowane na zewnątrz i czy rozszerzy się 
na państwa dłużnicze, ułatwiając im naby- 
wanie surowców dla rozszerzenia swej pro- 
dukcji. s 

Jeżeli uda się istotnie nawrócić do liberal- 


WARSZAWA, w pażździermiku. 


nej wymiany handlowej ipso facto będziemy 
musieli wrócić do waluty złotej. Jeżeli zaś 
państwa wierzycielskie nie pomogą państ- 
wom dłużniczym, to przeskok od reglamen- 
tacji do liberalizmu w handlu i w obrotach 
dewizowych może się okazać bardzo trudny. 

Jak zauważył dowcipnie prof. Młynarski, 
z wielkiej chmury może się okazać mały 
deszcz i zamiast wrócić do waluty złotej —- 
wzmocnią się tylko na świecie nastroje na 
korzyść waluty manipulowanej, posługują- 
cej się zmienianiem parytetu złota czyli de- 
waluacją. 

Prelegent zauważył, że modne dzistaj na- 
wracanie do średniowiecza, udało się jedynie 
w dziedzinie monetarnej. W tej dziedzinie bo 
wiem średniowiecze posługiwało się ciągłemi 
dewaluacjami nieraz kiłkanaście razy w cią- 
gu roku. 

Przy tej okazji prof, Młynarski przyto- 
czył ciekawe wspomnienie historyczne. Oto 
na początku XIII stulecia jeden z królów a- 
ragońskich, obejmując tron, zaprzysiągł pod 
danym, że nie pójdzie w ślady ojca į nie bę- 
Gzie się posługiwał dewaluacją. Gdy jednak 
sytuacja w Aragonii stała się bardzo ciężka, 
król aragoński zwrócił się do ówczesnego pa 
pieża Inocentego II, z prośbą o zwolnienie 
go z przysięgi. Papież jednakowoż nie uwa- 
żał za stosowne zwalniać króla z tej przysię- 
BL. H 

My dzisiaj — kończy swe niezmiernie cie- 
kawe wywody prof. Młynarski — do Rzymu 
nie potrzebujemy apelować, ale przy rozpa- 
trywaniu problemu dewaluacyjnego nie nale 
ży ignorować i tej strony zagadnienia. W 
gruncie rzeczy bowiem dewaluacja — to nie -- 
Estne innego, p ‘wywłaszczenie, jak osz * 
stwo. % | 55 
Wykład piór. Ah ynarskiego obfitował w~ 
niezwykłe bogactwo myśli i szereg dostojni- 
ków państwowych z b. premierami i minist- 
rami przysłuchiwało mu się z napiętą uwa- 
gą. W kuluarach twierdzono nawet, że wyk- 
iad prof. Młynarskiego jest doskonałym uzu: 
pełnieniem koedukacji dla b. ministrów. 

W głębokie uwagi obfitowtło też przemó- 
wienie podczas dyskusji b. rektora Uniw. 
warszawskiego prof. Michałowicza. Rektor 
Michałowicz zwrócił uwagę na „wartość wa- 
luty człowieka”, która jest obecnie wybitnie 
zdeprecjonowana, zaznaczając, że przyczyną 
tej deprecjacji są wybujały militaryzm, O~ 
raz walka narodowościowa i rasowa. Uważa 
on, że gdy „waluta człowieka” stanie się zno 
wu pełnowartościową, wzrośnie wtedy wza- 
jemne zaufanie, znikną wszystkie bariery go 
spodarcze w stosunkach międzynarodowych 
i nastanie era pomyślności gospodarczej i 
wzrostu wartości kulturalnych. N. 


Niestrudzony negus 


Londyn, 23. 10. PAT. Reuter donosi z Gene- 
wy: Negus nadesłał do eekretarza genemalnego 
Ligi Narodów depeszę od regenta Abisynii 7a- 
chodniej, wzywająca cesarza Haile Selassie, aby 
ponowił w Lidze Narodów starania o pomoc 
przeciw namastnikom włoskim. 


Demarche Edwarda VIII. 
u króla belgijskiego 
(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika“) 


Paryż, 23. 10. (J). Tygodnik polityczny „Ven- 
demiaire'* podaje ze źródeł rzekomo całkowi- 
cie miarodajnych, że w konsekwencji znanej 
mowy króla belgijskiego Leopolda, nastąpiła 
demarche króla angielskiego Edwarda FHI. 
Król angielski w eposób dyskretny a stamowczy 
miał zwrócić młodemu władcy belgijskiemu u- 
wagę, że jedyne niebezpieczeństwo wojenne w 
Europie pochodzi w tej chwili ze strony Nie- 
miec. W dalszym ciągu Edward VIII podkre- 


śla z kurtuazją, ale nie mniej zdecydowanie, że 
deklaracja tego rodzaju, jaką złożył ostatnio 
Leopold III, bez uprzedniego porozumienia się 
z mocarstwami locarneńskimi, przyczynić się 
może jedynie do powiększenia groźby wojny i 
do zmniejszenia szans pokoju europejskiego. 


Naruszenie umowy austriatko- 
niemieckiej 

Wiedeń, 23. 10. PAT. Po raz pierwszy od cza- 
su umowy z dnia 11 lipca rb. rząd austriacki 
w komunikacie urzędowego biura koresponden- 
cyjnego stwierdza naruszenie umowy ze strony 
niemieckiej. Mianowicie dwa pisma „5. A. Mann 
z dnia 17 bm. i „Angriff“ z dnia 21 bm. zaata« 
kowały w sposób niedopuezczalny przywódcę 
sportu austriackiego ks. Starhemberga. Ze wzglę 
du na wymagania dobrych obyczajów — głosi 
komunikat — rząd austriacki nie chce rozwałe« 
kowywać sprawy i stwierdza jedynie, że oba ar: 
tykuły stanowią naruszenie umowy z dnia 11 
lipca 1936 r. i zasługują na emergiczny protest. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 24 października 


W oczekiwaniu burzliwej niedzieli 
-w Brukseli 


Bruksela. 23. 10. PAT. Premier van Zeeland 
wygłosił wczoraj wieczorem przemówienie, któ: 
re było nadawane przez radio. Premier wyja- 
śnił, iż decyzja rządu zakazu zebrania, jakie re- 
Xiści zamierzali zorganizować w niedzielę, by- 
ła podyktowana wyłącznie przez konieczność 
utrzymania porządku. Van Zeeland oświadczył: 
Nigdy Belgia nie zgodzi się na panowanie ulicy. 
Żaden inny rząd nie zapewnia tak całkowicie, 
jak rząd belgijski. wolności słowa. Będzie ona 
istniała i nadal. Jednocześnie jednak rząd bel- 
gijski potrafił zapewnić poszanowanie porządku 
publicznego. Będzie on nadal utrzymywany. 

Van Zeeland zwrócił następnie uwagę na na- 
rodowy charakter rządu, dodając: Rezultaty 
długiego i uciążliwego wysiłku, trwającego od 
20 miesięcy, mogłyby być bardzo prędko zni- 
szczone, gdyby niepokoje i agitacja zawładnęły 
naszą ojczyzną. W tym duchu rząd powziął de- 
cyzję, która po raz pierwszy będzie zastosowa: 
na do manifestacji, projektowanej w przyszłą 
niedzielę. W obecnej chwili, dopóki będzie 
trwało naprężenie. wszelkiego rodzaju zgroma- 
dzenia bez względu na poglądy organizatorów 
będą zabronione. Decyzja ta będzie stosowała 
się do wszystkich. Uspokoiwszy opinię belgijską 
co do rzekomego niebezpieczeństwa komuni- 
stycznego, van Zeeland zakończył swe przemó- 
wienie, nawołując do spokoju i do zastanowie- 
nia się nad poważnymi zagadnieniami, jakie 
stoją obecnie przed Belgią pod względem gos- 
podarczym i międzynarodowym. 

Bruksela, 23. 10. PAT. Przywódca „Rexu“ 
Degrelle wygłosił wczoraj wieczorem przemó- 
wienie w Bruges, w którym oświadczył, iż bę- 
dzie bronił „poszanowania wolności ludowych”. 
Rex zapowiedział zorganizowanie wielkiego ze- 
brania w niedzielę. Zdaniem Degrelle'a nie 


sprzeciwia się to wcale konstytucji. Pomimo to 
zebranie to zostało zabronione. „W niedzielę 
— powiedział Degrelle — będziemy wszyscy 
w Brukeeli. Specjalne pociągi będą skasowane, 
ale już w sobotę 50 tysięcy rexistów z prowin- 
cji przybędzie do Brukeeli, gdzie zajmą się ni- 
mi miejscowi rexiści*. Degrelle twierdzi, iż w 
manifestacji weźmie udział 100 tysięcy reXistów 


Manifestacja i kontrmanifestacja 


Bruksela, 23. 10. PAT. Stronnictwo rexistów 
zwołało wczoraj swych zwolenników przed lo- 
kal siedziby „Rexu* na ulicy Chartreux, by 
wysłuchali przemówienia. wygłoszonego przez 
radio przez premiera van Zeelanda. Na ulicy 
w pobliżu siedziby rexistów zaczęły gromadzić 
się grupy zwolenników i przeciwników stronnic- 
twa, co w koncu doprowadziło do manifesta- 
cji i kontrmanifestacji. Policja, która była zmu- 
szona do interwencji, rozprószyła manifestan. 
tów, usuwając ich z ulic bezpośrednio sąsiadu- 
jących z lokalem re*istów. Przez cały wieczór 
jednakże panowało duże ożywienie w centrum 
miasta w pobliżu giełdy. Dokonano około 50 a- 


resztowań 


* z 


Bruksela. 23. 10. PAT. Minister obrony na 
rodowej wydał rozkaz do wojsk, aby od 9 z 
rana w niedzielę dnia 25 bm. nie opuszczały 
koszar aż do 26 bm. Zarządzenie to dowodzi, 
że rząd uważa położenie za bardzo poważne, 
wobec zapowiedzi pochodu reksistów, który 
dojść ma do skutku pomimo zakazu. 

CSTATNIE MODELE 


F U T R A OLBRZYMI WYBÓR 


A. MIRISCH. KRAKÓW. RYNEK GŁ. il- 


Zażarty bój o Madryt trwa 


Londyn, 23. 10. PAT. Reuter donosi z Madry- 
tu: powstańcy nie będą mogli rozpocząć kom- 
cemtrycznego ataku na stolicę, zanim ich woj: 
ska na różnych odcinkach nie będą na mniej 
więcej jednakowej odległości od Madrytu. Na 
odcinku północno-wschodnim pod  Siguenza 
powstańcy są jeszcze w odległości 125 km. od 
Madrytu. Rząd będzie miał więc dość czasu, aby 
skonsolidować swoje siły zbrojne i akcję obro- 
ny stolicy. Generał Ascencio został mianowany 
szefem całej milicji rządowej. 

Paryż 23. 10. PAT. Władze powstańcze donoszą, 
że na odcinku pod Siguenza wojska powstańcze 
zajęły szczyty górskie: Vascona i Ruebracha, 
miejscowości Moralilla i Peregoina. Wojska rzą- 
dowe odniosly duże straty. Na odcinku pod Te- 
ruel powstańcy zajęli Cadaredas i San Vincente. 

Madryt. 23. 10. PAT. Oficjalny komunikat rzą- 
dowy stwierdza, iż wojska powstańcze atakują 
bez przerwy na odcinku Naval Carnero — Illes- 
cas. Wojska rządowe zmusiły nieprzyjaciela də 
wycofania się na drugą linię obronną. 

Powstańcy usiłowali przerwać połączenia ko- 
munikacyjne i linię kolejową pomiędzy Madrytem 
a Ciudad Real. Samoloty powstańcze bombardo- 
wały dworzec Aranjuezu. 

La Coruna. 23. 10. PAT. Na froncie Huesca we- 
dlug brzmienia oficjalnego komunikatu z głównej 
kwatery powstańczej, gwałtowne ataki wojsk rzą 
cowych zostały odparte z ciężkimi stratami. 

Na froncie Avila powstańcy zajęli Las Novas 
i del Marques. Wojska powstańcze posuwają się 
tez przerwy w kierunku Madrytu. 

Na odcinku Aranjuez - Illescas odparto kontr- 
alaki wojsk rządowych. Na froncie Guadalajara 
wojska rządowe poniosly znaczne straty. W An- 
daluzji powstańcy rozbili oddziały wojsk rządo- 
wych, które usiłowały zająć wioskę Castro del 
Rio. 


Rząd przenosi się do Barcelony 


Rabai, 23. 10. PAT. Radio Kadyks w komu- 
nikacie ogłoszonym wczoraj popołudniu dono- 
«i, że w Madrycie odbyły się znowu manifesta- 


cje kobiet przed gmachem ministerstwa wojny, 
które domagały się oddania Madrytu w ręce 
wojsk: powstańczych. Gabinet madrycki zdecy- 
dował się przenieść siedzibę rządu do Barcelo- 
ny oraz uchwalił cały szereg projektów. doty- 
czących obrony stolicy. 


Rozstrzelani -- za omyłkę 


Valladolid, 23 10. PAT. Według informacyj, 
otrzymanych z Madrytu, rozstrzelano tam 14 
lotników za to. iż przez omyłkę dwukrotnie 
bombardowali pozycje rządowe w Olias del Rey. 


Uciekł z 30 milionami pesetów 


Sevilla. 23. 10. PAT. Radiostacja powstańcza 
donosi, iż jeden z dowódców wojsk rządowych 
w Asturii Gonzales Pena zbiegł do Francji. za- 
bierając z sobą 30 milionów pesetów. 


Złagodzone stanowisko 
Moskwy? 


Londyn, 23. 10. PAT. Nota włoska, odpowia- 
dająca na zarzuty pogwałcenia zasady nieinter- 
wencji w Hiszpauii, doręczona została wczoraj 
wieczorem przez ambasadora włoskiego prze- 
wodniczącemu komitetu nieinterwencji. Nota 
włoska podobnie jak i niemiecka składa się z 
2-ch części: pierwszej odpierającej zarzuty hi- 
szpańskie i sowieckie i drugiej, wytaczającej ze 
swej strony oskarżenia przeciwko Sowietom o 
pogwałcenie przez Sowiety zasady nieinterwen- 
cji. Nota włoska jest na ogół powtórzeniem 
przemówienia Grandi'ego na posiedzeniu ko- 
mitetu w dn. 9 października. 

Dzisiejsze posiedzenie komitetu oczekiwane 
jest z wielkim zzinteresowaniem. Kursują po: 
głoski, że ambasador sowiecki otrzymał wczo- 
raj wieczorem łagodzące instrukcje od Stalina 
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wystarczy na 
5-30 litrów kawy, 
a kosztuje tylko 55 groszy. 


Komisaryczny zarząd kahału 
krynickiego 


fTelejionem od naszego korespondenta). 


Krynica. 23. 10. (Iwo) Starosta powiato- 
wy nowo-sądecki zamianował dziś w godzi- 
nach przedpołudniowych tymczasowy za- 
rząd kahału krynickiego w następującym 
składzie: 

Przewodniczący dr Daniel Hirszbein, za- 
stępca dr Henryk Freundlich, członkowie za 
rządu: Hirsch Braunfeld, Eliasz Engländer, 
Samuel Fink, Zygmunt Krumholz, dr Igna- 
cy Schanzer i Zwetschkenspiel. Komisarycz- 
ny zarząd kahału objął urzędowanie już w 
dniu dzisiejszym. W ten sposób zlikwidowa- 
na została wreszcie 2-letnia anarchia w ka- 
hale krynickim, o której często pisaliśmy. 
W najbliższych dniach utworzona zostanie 
przez nowy zarząd komisja wyborcza dla 
przeprowadzenia wyborów do kahału. 


Dziś ślub Kiepury w Katowicach 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Katowice, 23. 10. (P) Dowiadujemy się, że 
ślub Jana Kiepury z Martą Eggerth odbędzie 
się w Katowicach dzisiaj w sobotę. Slub cy- 
wilny odbyć się ma o godzinie 8.30 rano w 
urzędzie stanu cywilnego przy ul. Poczto- 
wej, a udzieli go w nieobecności prezydenta 
miasta dra Kocura, wiceprezydent miasta dr 
Skudlarz. Ślub kościelny odbędzie się o go- 
pe 2.30 w południe w kościele Mariac- 
kin. 


Przesłuchanie b. dyrektorów 


tle x66 

„Feniksa 

Warszawa, 23. 10. (Sim.) Sędzia śledczy 
dla spraw wyjątkowego znaczenia przesłu- 
chiwał w dniu dzisiejszym znajdujących się 
w więzieniu na Pawiaku głównych oskarżo- 
nych w wielkiej aferze towarzystwa ubezpie- 
czeń „Feniks“, adwokatów Feliksa Gnttma- 
na i Ignacego Baslera. Śledztwo w tej spra- 
wie toczy się dłuższy czas ze względu na 
konieczność przeprowadzenia zawiłych eks- 
pertyz buchalteryjnych. 


Kontrkandydał Roosevelta 


4 P LJ 
zaniemówił... 

Waszyngton. 23. 10. PAT. Kandydat par 
tii republikańskiej na prezydenta Landon. 
rozchorował się na zapalenie strun  głoso- 
wych w trakcie kampanii wyborczej, którą 
prowadził, mieszkając w wagonie specjalne: 
go pociągu. Lekarze polecili Landonowi po 
łożenie się do łóżka i wstrzymanie się od prze 
mówień na czas dłuższy pod groźbą utraty 
głosu. 
PNACZE | aaa 
iże rząd sowiecki nie zgłosi dziś swego ustąpie- 
nia z komitetu. Przypisują to presji francuskiej 
(zob. str. 13). 


„NOWY DZIENNIK* sobota 24 października. 
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Emigracja, nie -- banicja! 
Na marginesie dyskusji „emigracyjnej“ pi- 
sze „Epoka“: 

Każdy światły i sprawiedliwy Polak, który 
nie poddaje się szalejąccj dziś epidemii antyse- 
mityzmu i posiłkuje się nowoczesnymi pojęcia- 
mi o formach bytu i rozwoju społecznego, wi- 
dzi w konkretnie wysuniętym zagadnieniu wy- 
chodźtwa stronę czysto życiową, wywołaną 
przez przyczyny gospodarcze. Nie wymagają one 
pliższych wyjaśnień po za stwierdzeniem, że e- 
migracja żydów, jako wynik obecnego układu 
stosunków gospodarczych i ustrojowych, winna 
yć ułatwiona, tak samo zresztą, jak emigracja 
cj części ludności polskiej, która z tych samych 
orzyczyn, niestety, stanowi obecnie ów tragi- 
ctzny „nadmiar“. 

Emigracja żydów nie może mieć jednak ja- 
kichkoiwiek cech banicji, któraby przypomi- 
nała ponure praktyki średniowiecza. Tutaj 
wzdrygnąć się musi sumienie każdego Polaka, 
nie dotkniętego zarazą nienawiści wyznaniowej 
czy rasowej. 


e e bé a 

„łajścia na uniwersytetach 

Nie pomogły przestrogi i napomnienia 
min. W. R. LO. P. prof. Świętosławskiego 
pod adresem młodzieży akademickiej, wypo- 
wiedziane w jego mowie poznańskiej, „Ses 
zon“ uniwersytecki rozpoczął się tradycyj- 
nie — biciem studentów żydowskich w War- 
szawie. Pisze o tym „Robotnik“: 

Zaczęło się znowu... 

Przesuwanie żydów gwałtem na „lewa stro- 
nę" sali wykładowej. Popychanie koleżanek. 
Bójki. Interwencje rektorów. Zrywanie wykła- 
dów. Zawieszanie wykładów. 

I powstaje pytanie: przecie w tych warun- 
kach wyższe szkolnictwo Polski przestaje w 
ogóle funkcjonować. 

Więc co robić? 

Czy nie byłoby najpros «j pow ituźieć po pro- 
stu, po ludzku: nie żadna bereza, nie żadne wię" 
zienię — tylko niech młodzieńcy, którzy unie- 

możliwiają istnienie pracujących wyższych u- 

czelni w Państwie, wracają sobie z powrotem 
do rodzinnych pieleszy. 
Trudno. Nie sposób bez końca wydawać pie- 
niądze państwowe na to, by czytać na bra- 
mach uczelni zawiadomienia o „zawieszeniu 
wykładów na czas nieokreślony", 

Mamy tysiące chłopców i dziewcząt z ro- 
dzin naprawdę niezamożnych; dla tej części 
młodego pokolenia nie ma miejsca w aulach 
uniwersyteckich. Lepiej stworzyć nowe sty- 
pendia, niż wprawiąć co parę dni nowe szy- 
by na miejsce stłuczonych podczas stereotypo- 
wych „żajść antysemickich". 


fla marne 


„Czas“ omawia w artykule wstępnym rzą- 
dową akcję zwalczania drożyzny, wypowia- 
dając przy tym szereg słusznych uwag: 

Niestety, uważamy wysiłki pana premiera za 
rzucone na marne. Przypomnienie dzierżaw- 
com hal istnienia i właściwego użytku szczotek 
i mydła, przyda się niewątpliwie. Wywiesza- 
nie cenników nie jest rzeczą szkodliwą. Pozwa- 
lamy sobie natomiast wątpić, czy te i inne za- 
rządzenia, choćby najskrupulatniej przestrze- 
gane, mogą się w najmniejszej mierze przyczy- 
nić do obniżenia poziomu cen czyli wyraża- 
jąc się stylem komunikatów urzędowych do 
„ukrócenia spekulacji", 


Dlaczego istnieje spekulacja? 


Z kolei auior definiuje pojęcie spekulacji, 
która polega na tym, że kupiec przewidując 
zwyżkę cen, wstrzymuje się z ojerowaniem 
posiadanych zapasów towaru, albo żąda wyż 
szej ceny, po czym publicysta konserwatyw- 
ny wywodzi: 

Każda spekulacja ma za podstawę pewne zja- 
wiska najzupełniej realne, których ocena ze 
strony handlujących może być dobra lub zła. 
Jeśli handlujący oceniają sytuację słusznie, to 
ich spekulacje się udają, jeśli niesłusznie, to na 
swej spekulacji tracą. 

Na jakich zjawiskach opiera się obcena spe- 
kulacja zwyżkowa? Otóż przede wszystkim ma 
ona Źródło w ograniczeniach dewizowych i 
dgraniczeniach importu. Jeśli z jakichkolwiek 


_PRZEGLĄD 


względów ogranicza się ilości przywożonych 
towarów, to z nalury rzeczy można przewi- 
dzieć, że cena ich wzrośnie, a to na podstawie 
prawa o podaży i popycie, zupełnie bez wzglę- 
du na to, czy ich cena zagranicą spada czy 
wzrasta, czy wreszcie pozostaje niezmieniona. 
Podobnie działa forsowanie eksportu, które w 
rezullacie musi przynieść przerzucenie strat 
cksportowych na cenę krajową towaru. Oczy- 
wiście żadne środki administracyjne nie zmie- 
nią tego biegu rzeczy. 


„Uprzywilejowana” biblioteka 


„Kurierek*, który nie omija żadnej okazji, 
by rozprawić się z braćmi Jędrzejewiczami i 
by dokuczyć — Warszawie, obrał sobie tym 
razem za przedmiot krzykliwej napaści u- 
stawę o bezpłatnym dostarczaniu druków do 
bibliotek. „Kurierek* oczywiście nie byłby 
sobą, gdyby napastiiwego artykułu nie pod- 
lał sosem antysemickim. 

Pisze o tym „Nasz Przegląd": 

Redagowany przez mechesów, a czytywany, 
niestety wciąż jeszcze, przez wielu „żydków”*, 
„IKC“ przy każdej sposobności stara się prze- 
ścignąć wyskokami antysemickimi nawet prasę 
cendecką. I tym razem, omawiając uslawę o 
bezpłatnym dostarczaniu druków, przewidującą 
m. in, że wśród 15 bibliotek, mających prawo 
do otrzymywania 2 obowiązkowych egzempla- 
rzy druków wychodzących w całej Polsce, 
znajduje się również Biblioteka Wielkiej Sy- 
nagogi Warszawskiej”, „IKC“ w sposób zgry- 
żhwy 1 złośliwy mówi o „privilegium maxi- 
mun“ wielkiej Synagogi Warszawskiej, Powo- 


Eldorad 


du do ataku na „liberalizm“ braci Jędrzcje- 
wiczów, nastręczyła okoliczność, iż Biblioteka 
Jagicllońska pozbawiona została prawa otrzy- 
mywania bezpłatnych druków. „IKG“ zaznacża, 

iż wśród 13 bibliotek uprawnionych do bez- 
płatnego otrzymywania druków wychodzących 

w całym państwie jest tylko 7 państwowych, 
pozostale zaś, chociaż dostępne publicznie, nie 
posiadają cech instylucyj publiczno-prawnych. 
Biblioteka Wielkiej Synagogi Warszawskiej 

jest więc według „IKC“ uprzywilejowana, co 
stanowi fakt skandaliczny, albowiem Biblioteka 
Jagiellońska, najstarsza książnica polska, zo- 
slała zdegradowana na korzyść biblioteki PAL. 

i Biblioteki Wiclkicj Synagogi Warszawskiej. 
Nie zamierzamy nawet na chwilę kwcestiono- 
wać prawa biblioteki Jagiellońskiej do bcz- 
płatnego otrzymywania egzemplarzy druków. 
Kiedy jednak czyta się argumenty „IKC“, w tej 
sprawie, tudno jest zrozuinieć o co wlaściwie 
szło krakowskiemu pismu antysemickiemu: 
„Czy o to by „ugryźć braci Jędrzejowiczów' 
zaliczyć ich do „do żydomasonów*, czy zale- 
żalo mu na obronie prawa Biblioteki Jagielloń- 
skiej, czy też poprostu o wykorzystanie, słusz- 

nej zresztą sprawy, dla ordynarncgo wybryku 
antysemickiego. Biblioteka Wielkiej Synagogi 
Warszawskiej jest bowiem jedyną w kraju 
wielką placówką wiedzy judaistycznej, jest to 
instytucja, którą w każdym innym państwie 
szczyconoby się. Uważanie zaś obowiązku do- 
starczania druków bezpłatnych tej właśnie in- 
stytucji, powstałej dzięki kultowi wiedzy i ofiar- 
ności społeczeństwa żydowskiego, za „privile- 
gium maximum”, jest chyba najwyższym do- 
wodem ubóstwa umysłowego panów z „IKC“, 
„Nasz Przegląd“ zapomniał o drobnosice, 
która jednak najbardziej charakteryzuje de- 
magogiczny chwyt „Kurierka”. Oto, jeśli cho- 
dzi o Bibliotekę Wielkiej Synagogi, obowią- 
zek bezpłatnegno dostarczania druków doty- 
czy wyłącznie publikacyj w języku hebraj- 
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Zgrzyty 
„Godzinkę codzień...“ 


(Cennikowy przebój ministerialny) 


„Dwanaście godzin 
I z inną codzień..." 
(Ze znanego przeboju, 

„Godzinkę codzień 

Myśl o narodzie: 

Jak w mieście stoi jagła i ryż. 

Z rozkazu armii 

Naród się karmi, 

Czuwa, by znagła 

Nic nie szło wzwyż! 


Godzinkę codzień 

Łap go, gdyż zbrodzień 
Podbija cenę, 

Krwi zgarnia plon. 
Panie starosta 

Pan musi sprostać, 
Zdusisz hyenę, — 
Inaczej — won! ' 


Godzinkę codzień, 
Niby przechodzień 
W padasz na targi, 
Musztrujesz sklep. 
Narobisz gwałtu, 
By cennik stał tu, 
Grzywnę bez skargi 
Niech płaci kiep! 


Godzinkę codzień! 

Pan jest niegodzien 

W administracji 

Sprawować rząd: 

Gdzie jest hygiena? 

Porządek, cena? 

Vo i do nacji 

linistra front?!“ 

KAME LEON. 
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skimiżydowskim. Gdzie tu więc mo- 
wa o jakimś „uprzywilejowaniu'?ł - 


NIET M 637. 
„Marszałek ; czy -- „hetman“? 
P, Cat-Mackiewicz, witając zresztą z zado- 
woleniem zapowiedź nominacji gen. Śmi- 
głego-Rydza na stanowisko Marszałka Pol- 
ski, wysuwa na łamach „Slowa“ pewne za- 
strzeżenia co do samej nazwy najwyższej 
rangi wojskowej w Polsce. Przypomina więc, 
ż tytuł marszałka w Polsce — 
był używany dla urzędów cywilnych, mini- 
ster spraw wewnętrznych nazywał się w Pol- 
sce Marszałkiem Koronnym, pozatem w naszej 
staroświeckiej a pięknej terminologii „marsza- 
lek“ oznaczał tyle co prezes, co przewodniczą- 
cy. Zwoływano „Scjmik”, który mało się różnił 
od naszego wiecu i zaraz obićrano „marszał- 
ka“. 

To wc Francji, w Nieniczech tenmin „mare- 
chal de Francc“, „Feldmarschall“ oznaczał 
rangę wojskową, ale nigdy w Polsce. Książę 
Józcť był marszałkiem Francji, a nio Polski, 

Pozatem jest jeszcze inny wzgląd, bardziej 
sentymenialnego charakteru. Marszałek Piłsud- 
ski był Marszalkicin. Wyraz ten tak zrósł się 
z drogą postacią, której brak tak tragicznie 
wszyscy odczuwamy. W ostatnich latach nie 
mówiło się już prawie „Pilsudski“, a tylko 
Marszalek. Tytuł ten dźwięczy dzis spiżowo i 
żalobnie jak dzwon Zygmunta na Wawelu, Czy 
ma powrócić do wojska? Czy też wojsko ze- 
chce go złożyć nazawsze u stóp sarkofagu, té- 
go który mógł być królem, a nie chciał? 

„lietman Wojsk Polskich“ brzmi o wiele po- 
prawniej po polsku, aniżeli „Marszałek Polski", 
co jest formą żywcem tłumaczoną z francuskie- 
go. Bronimy tradycji pięknego tytułu Hetmana. 

P. Mackiewicz jest bez wątpienia bardzo 
zdolnym publicystą o wielkiej i naprawdę 
niekiedy imponującej erudycji, co nie prze- 
szkadza wcale, że ma luki w wykształceniu... 
językoznawczym. Bo skoro powiada, że tytuł 
„Marszałek Polski“ jest „żywcem tłumaczo- 
ny“ z francuskiego, to powinien wiedzieć, że 
staropolski tytuł hetmana, w obronie którego 
kruszy kopie, wywodzi się w prostej linii od 
niemieckiego — Hauptmanna. A może wie o 
tym i właśnie dlatego lansuje ten spolszczo- 
ny germanizm, — zgodnie ze swą uporczywą 
i zaciekłą orientacją pro-niemiecką i anty- 
francuską? Co do nas, głosujemy za „mar- 


„szałkiem”. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 24 października. 


NAHUM SOKOŁÓW 


NASI RZEKOMI SPRZYMIERZEŃCY. 


Psychiczne podłoże tajnych związków. 

— Sukces wolnomularstwa. — Strefa 

neutralna. — Azył dla mniejszości. — 
Brednie o spółce. 


Wszystko: co dalekie czaruje nas i pociąga, 
wszystko, co zamglone i utajone posiada jakąś 
magnetyczną siłę. Tuż przy nas, w najbliższym 
naszym sąsiedztwie, w ciasnych granicach na- 
szego bytowania, tylko bardzo rzadko przeja- 
wia się coś naprawdę pięknego. Lecz to samo, 
ten sam krajobraz, ta sama malownicza grupa, 
te «ame sceny, przeniesione na dalsze, odległe 
rubieże, wyposażone eą już w jakiś specyficzny 
czar i budzą ciekawość coraz większą. 

Dokładnie tak samo ma się rzecz z tajemni- 
cami. Gdziekolwiek tylko coś takiego się prze- 
jawi, natychmiast zdobywa aureolę jakiegoś mi- 
sterium, otrzymuje piętno czegoś wyjątkowego, 
„bez względu na to, czy będą to modernietyczne 
drapacze chmur, czy futuryzm, czy pochody ad 
lojadowe, czy też eugestia i spirytyzm. Zawsze 
tłoczą się ludzie, pełni zapału, pełni ciekawoś- 
ci, by odkryć rąbek tej „tajemnicy*. 

Przyczyna, dla której udało się wolnomular- 
stwu rozppstrzec swe skrzydła nad światem, po- 
siadać wśród ewych członków najwybitniejsze 
osobistości z całego szeregu krajów i pokoleń 
i wysunąć 6ię na czoło wszystkich innych, taj- 
nych zakonów — leży w jego powszechności, w 
jego uniwerealiźmie. Nie ma ono nic wspólne- 
go z religiami, z narodami, z rządami, a tylko 
z czysto abstrakcyjnym ludzkim uczuciem. Wy- 
łączyło ono wszystko, co ma charakter lokalny, 
czy też narodowy, wszystko, co oparte jest o 
pochodzenie, wszystko, co stanowi a jakiejkol- 
wiek odrębności, co może ograniczyć ludzkie 
uczucie litości i co może doprowadzić do roz- 
łamów między ludźmi. Wolnomularetwo stwo- 
rzyło natomiast platformę, na której spotkać 
się mggą wszyecy, posługując się do tego eze- 
roko rozgałęzioną symboliką, różnymi znakami, 
frazesami o murarzach i murach miłości i litoś- 
ci, emblematami które stały się zczasem niezro- 
zumiałe, i całą hierarchją mistrzów, wielkich 


mistrzów, lóż wielkich i małych, z całym rytu- | 


ałem i różnego rodzaju ceremoniami. Stworzy- 


ło ono w ten sposób jakby neutralny grunt, | 


wzgłędnie, używając nowoczesnej terminologii: 
strefę zdemilitaryzowaną, wolną od wszelkich 
politycznych różnie, nacjonalistycznych rywa- 
lizacyj, religijnych odcieni, a ufundowaną na 
zasadzie etycznego kodeksu, którego myślą prze 
wodnią jest przyjazny stosunek do ludzi. 

W ten eposób stał się zakon wolnomularski 
eamorzutnie, bez żadnych z góry ułożonych ten- 
dencji w tym kierunku, azyłem dla mniejszości, 
które borykają się z przeciwnościami, a równo- 
cześnie nabralo wolnomularetwo cech nieprze- 
jednancgo wroga klerykalizmu. Coprawda, kto 
zechce sądzić wolnomularstwo na podstawie je- 
go dróg i jego działalności, będzic muciał stwier 
dzić, iż nigdy nie dopuściło się ono najmniej- 
szego ataku na jakąkolwiek religię. Nic popie- 
ralo protestantyzmu i nie zwalczało katolicyz: 
niu, nigdy nie wtrącało się do sporów między 
chrześcijaństwem, żydostwem, islamem, buddyz 
mem, czy nauką Konfucjusza. Mimoto jednak 
pojęcie „wolnomułarstwo”, ,„masoneria”, stało 
cię w ubiegłym stuleciu postrachem dla wezel- 
kiego rodzaju klerykałów i ich partyj. Stało się 
to na skutek tzw. propagandy”, która nie co- 
fała cię przed żadną potwarzą, która wszelkie 
zła, wszelkie podłości, wszystkich szatanów i 
złych duchów związała z tą oto firmą. Tak sa- 
mo zrcszlą Jak to np. dzisiaj robią hitlerowcy 
ze słowem „Żyd czy „międzynarodowy Żyd“. 
Nie jest to dla nich żadna oeoba, żaden przed- 
miot, żaden stosunek, oparty o fakty, lecz tyl- 
ko pojęcie, jakaś mitologiczna figura, jak Bel- 
zebub, jakieś kolektywne straszydło, nie nazwa, 
lecz przezwisko, nie słowo, lecz bojowe haslo. 

Kiedy Europa znajdowała się na rozdrożu, 
edy upadła władza Świecka papieża w Rzymie, 


Że spuścizny pośmiertnej 


kiedy nowe Włochy stały się bardzo wolnomyśl- 
ne, konstytucjonalne i prawdziwie antyklery- 
kalne, kiedy we Francji rząd przeprowadził roz 
dział między państwem a kościołem, kiedy 
duch wolnościowy wystąpił przeciwko wezyet- 
kim pozostałościom średniowiecznego niewolni- 
ctwa, nauka zaś zachwiała „religijny“ fanatyzm, 
— zawrzało w obozie klerykalnym. Zamiast do- 
kładnie zbadać te różne siły, te różne czynniki 
i zmiany społeczne, które przyczyniły się do 
takiego negatywnego  ustosunkowania się do 
nich, chwycono się innej metody i przez długie 
lata wtłaczane w głowy łatwowiernych czytel- 
ników słowo „mason“, jako odpowiedź na wszy 
etkie problemy, jako „uniwersalny środek* na 
wszelkiego rodzaju bolączki. 

Na początku było tylko to jedno ałowo, po- 
tem doczepiono do niego jeszcze słowo „Żyd*, 
„żydostwo“, z takimi dodatkami jai: „żydostwo 
światowe* czy „żydostwo międzynarodowe". 
Tak to na warsztacie pustych słów, sfabrykowa- 
no etykiety bez treści bez związku z rzeczywi- 
stością i spreparowano epójnię między wolno- 
mularstwem a żydostwem. 

Istotnie byli i żydowecy wolnomularze, tak 
samo jak wśród masonerii pełno było chrześci- 
jan. Ale wolnomułaretwo, tak jak zresztą libe- 
ralizm, socjalizm, republikanizm, konstytucjona 
lizm i wszelkie inne ludzkie, naukowe, polity- 
czne prądy, nie były produktami ani Sema, aui 
Jafeta, lecz epontanicznymi samodzielnymi ru- 
chami, w których udział brali ludzie z pośród 
wszystkich narodowości i wszystkich religii. 
Brali w nich udział jako ludzie, jako obywatele. 
Ą było niczym innym jak tylko próbą eksplo- 
atowania naiwności i łatwowierności mas, sko- 
ro ubrano masonerię w żydowski chałat. Było- 
by może dla żydostwa powodem do dumy, gdy- 
by mogloby uważać siebie za inicjatora takiej 
organizacji, jak wolnomularstwo. Ale w świetle 
rzeczywistości byłoby to tylko fałszywą preten- 
sją i nie mądrym szowinizmem. 


DALSZE LOSY WOLNOMULARSTW A 


Ernest Nathan i dr. Stern. — Rosja 

a Rumunia. — Łabędzi śpiew. — Ko- 

niec neutralnej dobroci i kres piękne- 
go proroctwa. 


Fałszywa legenda o tej wspólnocie nabrała 
większego nasilenia szereg lat temu, kiedy za- 
eymilowany Żyd włoski angielskiego pochodze- 
nia, który wybrany został madburmistrzem Rzy- 
mu, signor Ernest Nathan, został równocześnie 
wielkim mistrzem włoskiej loży masońskiej. By- 
ło przed nim sporo nie żydowskich wielkich 
mistrzów w rzymskiej loży, a setki ludzi spra- 
wowało ten urząd w innych krajach. Skoro jed 
nak funkcję taka powierzono Żydowi, rozpęta- 
no zażartą kampanię. Wśród mistrzów lóż ma- 
eońskich we Wloszech, nie było dotychczas je- 
szcze tak zagorzałego patrioty, tak wybitnego 
historyka i tak wielkiego filantropa, jak signor 
Nathan, przyjaciel Mazziniego i autor kilku to» 
mowej i monumentalnej biografii o nim. Rzym 
nie miał jeszcze dotychczas tak aktywnego bn- 
downiczego, higienisty i reformatora jako bur- 
mietrza, a włoscy masoni nie mieli dotąd przy- 
wódcy takiego pokroju. 

Nathan interesował się też problemami żydow 
skimi. W r. 1917 odwiedzałem go w Rzymie 
dość często. Liczył wówczas już ponad 80 lat, 
mimo to jednak wygłaszał co tydzień odczyty. 
korespendował dosłownie z całym światem, a 
zanim ówczesny minister spraw zagranicznych, 
Sonino, wyraził awa aprobatę na deklarację Bał 
foura, uważał za stosowne odbyć dłuższe kon- 
ferencje z Nathanem. : 

Nathan cały był zaabsorbowany pracą w Ra- 
dzie miejskiej i w ruchu wolnomularskim. Mó- 
wiąc wobec mnie mądrze i z współczuciem o 
żydowskiej niedoli, zaznaczył pewnego razu: 
„O Rosji nie mam dokładnego wyobrażenia. Na 
leżałoby być na miejscu, by zapoznać się z sytu- 
acją. Znam natomiast gruntownie Rumunię. 
Krzywda, jaka tam cie dzieje Żydom jest wprost 
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skandaliczna. Należy koniecznie protestować e- 
nergicznie i często. Ze względu na to jednak. iż 
sprawa Żydów w Rumunii wkracza w dziedzi- 
nę polityki, loża wolnomularska nic zdziałać 
nie może. Jedyną rzeczą którą ewentualnie mv- 
głaby zrobić, byłoby: wciągnąć do swych związ- 
ków ludzi podejrzanych o antysemickie skloa: 
ności... To jest jednak przeciwieństwem idei wał 
nomularskiej. Ludzie o klerykalnym ówiat»po- 
glądzie przychodzą do nas często. Nigdy na.”- 
miast antysemici“, 

Przy tej sposobności wspomniał starego dru. 
Sterna z Bukaresztu, z którym łączyły go węzły 
przyjaźni, a którego cenił niezwykle jakv ba- 
jownika o emancypację żydowską i jako stare- 
go wolnomularza. 

Był to jednak już łabędzi śpiew ostatniego 
żydowekiego przywódcy wolnomułarzy naszych 
czasów. Nie było w tym żadnej wspólnoty mię- 
dzy żydostwem a masonerią, była to tylk » linia 
równoległa wywodząca się z prawdziwego li- 
beralizmu. Od tego czasu wolnomula.stwo zn- 
stało w kilku krajach zniesione, W niektórych 
państwach antysemityzm zalał pewna loże. Idea 
neutralnej dobroci nię ma już żadnego powo- 


| dzenia. Ludzie nie potrafią więcej abstrahować 


od różnic narodowościowych, religijnych i soc- 
jalnych, by zasiąść do wspólnego stołu. 

Zbladł majestat XIX-tego wieku. Proces ten 
zaczał eię zresztą jeszcze w pierwszej połowie 
ubiegłego stulecia, w Ameryce. Już wtedy Ży- 
dzi poczęli czuć się trochę nieswojo w lożach 
masońskich. Z tej właśnie przyczyny doszło d> 
założenia loży „Bnei Brit“, która jest żydowe- 
kim zakonem wolnomularskir: 

W Europie szlo to jeszcze po trosze. Ale i tu 
znalazł się kraj który zastąpił Żydom drogę do 
lóż. Działo się to w r. 1896, a krajem tym były 
— Prusy. Pozostały symbole, zaczerpnięte z hi- 
atorii króla Salomona, pozostal cały szereg na- 
czych wersetów z Pisma Świętego, pozostała le- 
genda o łączności między Żydami a masonami. 
Ale proroctwo Ernesta Nathana o niedopuszcza 
niu antysemitów do lóż, nie sprawdziło się. Prze 
ciwnic: w lożach roi się ed antysemitów, a dla 
Żydów — wstęp wzbroniony. 

Dziś także tajemniczy charakter wolnomular- 
stwa pozbawiony jest zupełnie sensu, Ten wiel- 
ki cherubin o szeroko rozpostartych ekrzy- 
dłach, za jakiego loża masońska kiedyś ucho- 
dziła, jest dzis drobnym ptaszątkiem o obcię- 
tych skrzydełkach. W tych nielicznych krajach, 
gdzie loże jcszcze istuicją, nie mogą one decy: 
dować ani za Żydami ani przeciw Żydom. Nie- 
zdecydowanie i cliwiejność, oto ich cecha. Po- 
nury nagrobek wystawiony na gruzach wspa- 
niałej przeszłości.. Dawniej, kiedy toczyły się 
dyskusje między klerykalizmem a wolnomular- 
stwem na temat żydowski, ludzie ciekawi byli 
tajników masonerii. Dziś mastał koniec. Nie ma 
więcej żadnych tajemnic. Ulotniła się oetatccz- 
nie wszelka poezja. 


[KUPON ZNIZKOWY DU KIN 


Adria - Atlantic - Świt - Bagatela - Uciecha 
Ważny 24. X. — Wycąc i przedłożyć po wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfnmerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. >N. Dziennika<, Orzeszkowej 7. | 
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MEFISTO 


AUTORYZOWANY PRZEKŁAD Z NIEMIECKIEGO 


PROLOG 
1936 

— W jednym z zachodnio niemieckich cen- 
trów przemysłowych miano w tych dniach za: 
sadzić przeszło ośmiuset robotników, wszystkich 
na ciężkie kary więzienia, a to w rezultacie tyl- 
ko jednego procesu. 

— Wedle moich informacyj miano zasądzić 
tylko pięciuset; około stu innych wcale nie są- 
dzono, lecz potajemnie wysłano ich na tamten 
świat, z powodu ich przekonań lewicowych. — 

— Czy płace są na prawdę tak straszliwie 
złe?" 

— Nędzne. A przy tym jeszcze zarobki spa- 
dają — ceny zaś idą w górę. — 

— Dekorowanie gmachu opery na dzisiejszy 
wieczór miało kosztować 60.000 marek. Dodaj- 
my do tego jeszcze conajmniej 40.000 marek in- 
nych kosztów — nie wliczając w to etrat, jakie 
poniosła kasa publiczna, ponieważ musiano na 
pięć dni zamknąć operę z powodu przygotowań 
do balu. 

— Przemiła uroczystość urodzinowa. 

— Aż wstręt bierze, że się musi brać udzial 
w tym bałaganie. 

Obaj młodzi dyplomaci zagraniczni ukłonili 
cię z najmilszym uśmiechem na twarzy jakie: 
muś wysokiemu oficerowi w nniformie, któzy 
poprzez monokl popatrzył na nich podejrzliwi» 

— Cała wysoka generalicja stawiła się — p^- 
djęli rozmowę na nowo, gdy ów oficer w lśnią: 
cym uniformie zniknął w tłumie. 

— Ale wszyscy 63 entuzjastami pokoju, — 
dodał drugi złośliwie. 

— Na jak długo jeszcze! — zapytał z weso- 
łym uśmiechem pierwszy, kłaniając się przy tym 
malutkiej damie z ambasady japońskiej, którs 
zgrabnie kroczyła oparta o ramię wyższego o. 
ficera marynarki, 

— Musimy być na wszystko przygotowani, — 

Jakiś pan z ministeretwa spraw zagranicznych 
przyłączył się do obu młodych dyplomatów, kió 
rzy natychmiast zmienili temat rozmowy, wy- 
chwalajże pod niebiosa wspaniałe piękno deko- 
racji sali. — Tak, pan prezydent ministrów lu- 
buje się w takich rzeczach, — odpowiedz'ai 
nieco zakłopotany pan z minieterstwa spraw za- 
granicznych. — Alo wazystko urządzone jest ze 
amakłem, — stwierdzili prawie jednym tcheru 
obaj młodzi dyplomaci. à 

— No tak — wykrztusił zażenowany pan z 
ministerstwa spraw zagranicznych. 

— Tak wspaniałej uroczystości nigdzie iù- 
dziej teraz widzieć nie można, chyba w Berli. 
nie, — dodal jeszcze jeden z cndzoziemców. 
Pan z ministerstwa epraw zagranicznych wahał 
się przez sekundę, zanim się zdecydował na u- 
przejmy uśmiech. 

Powstała pauza w rozmowie. Trzej panowit 
oglądali cię dookoła siebie, wchłaniając w sie- 
bie nasyconą wrzawą atmosferę. 

— „Kolosalnie'* — odezwał się wreszcie je: 
den z młodych ludzi cicho — tym razem bez sa” 
kazmu, lecz na prawdę zahypnotyzowany, pra- 
wie przelękniony tym olbrzymim przepychem 
środowiska. Atmosfera nasycona perfumami i 
światłem była tak oszałamiająca, że aż oślepia 
ła oczy. „Gdzie właściwie się znajduję!“ myśtał 
młody pan — przybył z jednego z krajów skan 
dynawskich. — „Ach, chyba nie w stolicy kra 
ju, w którym na porządku dziennym są rzeczy 
tak straszliwe... Nie, znajduję się w siedzibie 
radości i zupełncgo zadowolenia. Znajduję się 
bezaprzecznie w świctnie zorganizowanym i zu: 
pełnie nowocześnie urządzonym jakimś zacza- 
ruwanym pałacu... 

We wszystkich salach gmachu opery odbywał 
cię bal z okazji 43-cich urodzin prezydenta mi- 
nistrów. W rozległym foyer, w kuluarach i we- 


styBulach falowały wystrojone masy. W lożach, 
których balustrady przyozdobione były w k% 
sztowne draperie, rozlegał się trzask otwiera- 
nych flaszek szampana, na parkiecie, z którego 
wyniesiono krzesła, tańczono. Orkiestra, umie 
szczona na opróżnionej scenie, była tak wielka. 
jak gdyby grać miała symfonię przynajmniej 
Ryszarda S:raussa. Grała jednak we wesoly 
tempie tylko marsze wojskowe i ową muzykę 
jazzową, która z powodu swej murzyńskiej nie- 
moralności zakazana była wprawdzie w pań- 
stwie, bez której jednak wysoki dostojnik v- 
bejść się nie mógł podczas swej uroczystości. 

Wszyscy się stawili, którzy w tym kraju c>ś 
znaczą, nikogo nie brakowało — z wyjątkiem 
samego dyktatora, który usprawiedliwił się z 
powodu bólu gardła i zaatakowanych nerwów, 
i prócz kilku nieco płebejskich dygnitarzy pa^- 
tyjnych, których nie zaproszono. Można była 
natomiast zauważyć członków rodu cesarekiey» 
i innych dynastii i prawie całą arystokrację: 
całą genenalicję, wielu wpływowych finansistów 
i przedstawicieli wielkiego przemysłu; rozmai. 
tych członków korpusu dyplomatycznego — 
przeważnie rekrutujących się z -przedstawi- 
cielstw małych albo egzotycznych krajów; ki} 
ku ministrów, kilku sławnych aktorów — wszv- 
scy wiedzieli że jubilat ma dla teatru dużą eła- 
bość — a nawet był jeden poeta, wyglądająty 
bardzo dekoratywnie i cieszący się zresztą 08 >- 
bistą przyjaźnią dyktatora Wysłano przeszła 
2.000 zaproszeń; z nich było około tysiąc kart 
honorowych, uprawniających do bezpłatnez» 
korzystania z zaproszenia; odbiorcy pozostałego 
tysiąca zaproszeń musieli zapłacić po 50 marek 
wstępu: w ten sposób odbito sobie część olbrzy- 
mich kosztów; resztę ponieść musieli płatni:y 
podatkowi. nie należący bynajmniej do bliżeze 
go otoczenia prezydenta ministrów i nie wzua- 
dzący dlatego w ekład elity nowego epołecze:- 
stwa niemieckiego. 

— Co za bajeczna uroczystość! — zawołała 
korpulentna małżonka jakiegoś reńskiego fa- 
brykanta broni do żony jednego z dyplomatów 
południowo - amerykańskich. „Ach, świetnie 
się bawię! Jestem w świetnym humorze i życzy- 
łabym sobie, by wszyscy ludzie w Niemczech i 
gdzieindziej byli również w świetnym humorze. 

Żona dyplomaty południowo - amerykańskie- 
go, która nie tak dobrze rozumiała po niemiec- 
ku i dlatego się nudziła, odpowiedziała z kwać- 
nym uśmiechem. 

Wesoła małżonka fabrykanta tym brakiem 
entuziazmu była rązczarowana i zdecydowała 
się dlatego porzucić żonę dyplomaty. — Nizch 
mi pani wybaczy, moja droga! — rzekła deli- 
katnie, zagarniając ręką wspaniały tren swej 
sukni. — Muszę właśnie przywitać starą przyja: 
ciółkę z Kolonii — matkę intendanta naszych! 
teatrów państwowych, chyba pani wie, wielkie- 
go Heudrika Höfgena. 

Teraz południowa Amerykanka po raz pierw- 
szy otworzyła usta, by zapytać: — A gdzie jest 
Henrik Hopfgen? — Co skłoniło małżonkę fa 
brykanta do wydania cichego okrzyku: — C»? 
Pani nie zna naszego Hófgena? — Hófgen. m- 
ja najdroższa nie Hopfgen! I Hendrik, nie He1- 
rik — przywiązuje wiele wagi do małego „d“! 

'Rzekłszy — to, szybko podeszła do dystyng = 
wanej matrony, która oparta o namię poety i 
przyjaciela wodza kroczyła pełna godności. — 
Najukochańsza pani Bello! Lata chyba już mi- 
nęły od naszego ostatniego spotkania! Jak się 
pani powodzi, moja najdrożeza? Czy nie tęskni 
pani czasem za naszą Kolonią? Chyba nie, 
wszak pozycja pani jest tutaj tak świetna! A 
jak się powodzi pannie Josy, kochanemu dzie- 
ciakowi? A przede wszystkim co ełychać z Hen- 
drikiem — pani wielkim synem? Boże, jak wy- 
soko on zaszedł! Jest prawie tak popularny jak 
minister! Tak, tak, uajukochańsza pani Belo, 


Artystce dramatycznej Teresie 
Giehse <= poświęcam 


my w Kolonii wszyscy tęsknimy za panią i jej 
doskonałymi dziećmi! 

W rzeczywistości milionerka nigdy nie inte- 
resowała się panią Belą Hofgen, gdy ta żyła je- 
szcze w Kolonii, a jej syn nie zrobił jeszcze tak 
świetnej kariery. Znajomość obu tych dam była 
powierzchowna; nigdy pani Beli nie zapraezan» 
do willi fabrykanta. Teraz jednak pełna tem. 
peramentu i uczucia żona bogatego fabrykanta 
nie mogła się po prostu oderwać od kobicty, 
której syna zaliczono do bliskich przyjaciół pre. 
zydenta ministrów. 

Pani Bcla uśmiechała się łaskawie. Ubrana 
była z prostotą niepozbawioną jednak pewnej 
dostojneż kokieterii; na jej czarnej sukni jed. 
wabnej błyszczała biała orchidea. Siwe gładka 
uczesane włosy tworzyły pikantny kontrast in 
jej wciąż jeszcze młodej, z troskliwą staranno- . 
ścią utrzymanej twarzy. Swymi szerokimi zie- 
lono - niebieskimi oczyma spoglądała uprzej. 
mie, ale z pewną zadnmaną rezerwą na gala. 
tliwą niewiastę, która zawdzięczała intensyw 
nym zbrojeniom niemieckim swoją wspaniałą 
kolię, swe długie kolczyki, toaletę paryską i ca. 
ły swój przepych. 

— Nie skarżę się, powodzi się nam wszystkim 
całkiem dobrze, — odpowiedziała dnmna 
skromnością pani Hdfgen, — Josy zaręczyła sis 
z młodym hrabią Donnersbergiem. Hendrik jes: 
przepracowany, ma szalenie dużo pracy. 

— Mogę to sobie wyobrazić — odpowiedzia. 
ła z respektem żona przemysłowca. 

— Czy mogę pani przedstawić naszego prsy- 
jacieia Cezara von Mucka?, — zapytała pani 
Bela. 

Poeta nachylił się nad opłerścioną ręką Bo. 
gatej damy, która zaczęła znowu wesoło gawe- 
dzić. Cóż za miła niespodzianka, naprawdę się 
cieszę, poznałam pana natychmiast z fotografii. 
Podziwiałam pański dramat „Tannenberg* w 
Kolonii, przedstawienie całkiem dobre, natu. 
ralnie nie było tam tych wybitnych kreacji ak- 
torskich, do których przyzwyczajono się teraz 
w Berlinie, ale przedstawienie było na prawdę 
porządne, na prawdę poważne. A pan, panie 
radco stanu — ma tymczasem za sobą już pysz- 
ną podróż. Cały świat mówi o pańskiej książce 
z tej podróży, chcę ją sobie teraz sprawić. 

— Widziałem za granicą dużo rzeczy pięk: 
nych i dużo rzeczy brzydkich — odpowiedzial 
poeta z prostotą, — Podróżowałem jednak, nie 
by się patrzeć i rozkoszować, lecz by działać, 
pouczać. Zdaje mi się, że udało mi się pozyskać 
dla naszych nowych Niemiec nowych przyja: 
ciół. — Swymi stalowo - niebieskimi oczyma, 
których przenikliwy i ognisty blask wychwala- 
no w tylu felietonach szacował poeta olbrzymią 
biżuterię żony fabrykanta nadreńskiego. — 
Mógłbym mieszkać w jej willi, gdy w Kolonii 
będę miał odczyt, alboteż premierę, — myślał 
sobie, mówiąc dalej: — My po prostu pojąć nie 
możemy, ile kłamstw, ilc złośliwego niezrozu- 
mienia w stosunku do nas żywi zagranica. 

Twarz jego byla tego rodzaju, że każdy re- 
porter musiał ją nazwać „drzeworytem'*: Czolu 
poorane zmarszczkami, oczy stalowe pod jae- 
nymi barwami i zacięte usta, mówiące lekkim 
dialektem saskim. Żona fabrykanta amunicji 
odniosła silne wrażenie, zarówno pod wpływem 
jego wyglądu jak i mowy szlachetnej. — Ach 
— spojrzała na niego marzycielsko, — jeśli pan 
będzie znowu w Kolonii, musi nas pan bezwa- 
runkowo odwiedzić. 

Radca państwa Cezar von Muck, prezydent 
akademii poezji i autor na wszystkich scenarii 
granego dramatu „Tanennberg* ukłonił się z 
rycerską powagą. — Będzie to dla mnie praw- 
dziwą przyjemnością. — Słowa te wypowiedzisi 
nawet z ręką na sercu. 

(c. d. n.) 


„NOWY DZIENNIK sobota 24 października. 


15 reporterek prezydentowej 


Stanów Zjednoczonych 


PANI PREZYDENTOWA I PRASA 

(—ng) Żadna z dotychczasowych małżanek 
prezydentów Stanów Zjednoczonycn aie utrzy- 
mywała tak żywego kontaktu z prasą jak obec- 
na prezydentowa Ellinore Ruvoseve't. Prezy- 
dentowa jest osobą samodzielną, ma własne po- 
glądy na sprawy polityczne, a co najważniejsze 
— nie obawia się „publicity“. Bardzo często 
dzieli się ona swymi poglądami z reporterkami 
pism amerykańskich, które zawsze mają dostęp 
do pani Białego Domu. Zdarza się bardzo czę: 
sto, że reporterki, należące do świty prezyden: 
towej, telefonują do niej wśród nocy, prosząc 
o ważne informacje, a jednak żadna z nich nie 
została dotychczas odprawiona z kwitkiem. Bar 
dzo często prezydentowa udaje się w dalsze po- 
dróże, a wówczas towarzyszą jej zawsze wierne 
reporterki. Prezydentowa, zawsze pełna tempe- 
ramentu, dobroduszna i przyjaźnie do wezyst- 
kich usposobiona, jest z natury kobietą cieka- 
wą i chętnie dowiaduje się różnych szczegółów 
z ust dziennikarek, którym odwdzięcza się pięk 
nym za nadobne. Jeśli powiada do nich: „I am 
so happy to see you again“ (Jestem szczęśliwa, 
że widzę panią znowu) — nie jest to zdawko- 
wa grzeczność, lecz prawdziwa szczerość. Rc- 
porterki zaprzyjaźniły się z prezydentową i nie- 
jednokrotnie opowiadają jej o swych troskach, 
nie omijając również tajemnic życia rodzinne- 
go. Nawet reporterki pism republikańskich, 
które mają wszelkie powody ku temu, by ata- 
kować żonę demokratycznego prezydenta Sta- 
nów, są zachwycone tą niezwykłą kobietą, któ- 
ra respektuje poglądy przeciwników i nie sta- 
ra 6ię nikogo nawracać, a reporterka pisma ko- 
munistycznego „Daily Worker“ żałuje obecnie, 
że atakowała na łamach swego pisma prezyden- 
tową przed owym dniem, kiedy Moskwa pole- 
ciła wstrzymać wezelkie ataki na prezydenta 
Roosevelta. 


KONFERENCJE PRASOWE 


Co tydzień, w poniedziałki o godz. Il-tej 
przedpoł. odbywają się w Białym Domu konfe- 
rencje prasowe z reporterkami. Kiedy 75 dzien- 
nikarek, utrzymujących osobisty kontakt z pre- 
zydentową, znajduje się już na sali, przybywa 
prezydentowa w towarzystwie swej prywatnej 
sekretarki i rozpoczyna się swobodna rozmo- 
wa na tematy aktualne. Częstokroć pojawiają 
się na stole słodycze, a w upalnych miesiącach 
letnich — tak upragniona zimna lemoniada. 
Konferencje prasowe u prezydentowej trwają 
około półtorej godziny. Charakterystycznym 
jest, że prezydentowa nie dopuszcza do siebie 


Nowa wystawa 


Japończycy mają obrazy swoje zwinięte w 
rulomy i rozwijają je jedynie w chwilach spe- 
cjałnej dyspozycji. Metoda ta posiada dużo za- 
let: łączy się z wyraźną inicjatywą widza, pro- 
wadzi do obrazu jedynie w chwilach dojrzałej 
uwagi. Obraz nie staje się natrętem. Nie wtrąca 
się w chwile skupienia, czy rozterki, wysiłku, 
czy rozdrażnienia. Japończycy postępują dyskret 
nie, a ich obrazy odwzajemniają się dyskretnością 

Ale zróbmy lekki „obrót“ w tym rozumowa- 
niu: czyż obraz naprawdę jest natrętem? Kryję 
się narazie ze swoim osobistym zdaniem: od- 
czuwam bowiem tylko ten obraz za natrętny, 
który jest — zły... U snobów razi mae często ca- 
ła ściana gęsto zawieszona obrazami, ponieważ 
one się tam ze sobą — kłócą. Trącają się lok- 
ciami i wartościowy obraz odskakuje od swo- 
jego mętnego sąsiada, który się przyczepił do 
niego dzięki jakiemuś cenionemu podpisowi... 

Ale nie dotyczy to dobrego obrazu. Jest on 
dla pokoju tak samo świeżym, koniecznym od- 
dechem, jak okno i roślina. Jeśłi istnieje twier- 
dzenie (oczywiście słuszne) że lustro rozszerza 
pokój, to obraz działa o wiele więcej: rozszerza 
miejsce i chwile nasze, które inaczej upłynęły- 
by = żeby użyć metafory poety — „bez oczu”... 


reporterów. Konferencje są — „strictly for la- 
dys only“ (tylko dla pań). Wobec takiego sta- 
nu rzeczy, pisma które z zasady nie zatrudniały 
kobiet w charakterze reporterek, musiały za- 
angażować siły żeńskie, któreby mogły brać u- 
dział w mformacyjnych konferencjach praso- 
wych. Nawet potężna agencja prasowa „United 
Press“ musiała przyjąć reporterki. Już chociaż- 
by z tego względu czują dziennikarki amerykań 
skie głęboką wdzięczność dla prezydentowej 
Stanów. Oszywiście podczas konferencji oma: 
wia się również sprawy, które żadną miarą nie 
mogą dostać się do wiadomości ogółu. Wówczas 
prezydentowa prosi o dyskrecję, a reporterki 
umieją ją zachować. Chociaż wydaje się to rze- 
czą niewiarygodną, to jednak prezydentowa ni- 
gdy nie miała jeszcze sposobności uskarżać cię 
na swe rceporterki. Podczas konferencji praso- 
wej jednego tematu tylko poruszać nie wolno: 
przykrości małżeńskich dzieci prezydentowej. 
Mimo bowiem swego wysokiego stanowiska, pre 
zydentowa jest w pierwszym rzędzie — matką... 

Wśród reporterek prezydentowej znajduje się 
wiele zamężnych kobiet. Prezydentowa nie za: 


Dna LUSTRA 


DORADO 


pomina nigdy o dzieciach swych reporterek i 
przesyła im co roku podarunki urodzinowe. Czę 
sto również urządza przyjęcia dla dzieci swych 
reporterek, na które przybywa również prezy- 
dent Roosevelt we własnej osobie. 

O serdecznym stosunku prezydentowej do 
reporterek świadczy również fakt, że wysłała 
jedną z nich na własny koszt do miejscowości 
kuracyjnej w południowej Ameryce na dłuższy 
wypoczynek. 

Prezydentowa jest kobictą energiczną, poma- 
gającą wydatnie swemu mężowi w pracy, Pisu- 
je również artykuły do pism i być może, że ta 
okoliczność tłumaczy jej przyjazny stosunek do 
prasy i reporterek. Osoba prezydentowej tak 
dalece interesuje szeroki ogół, żę kiedy pewne- 
go razu podczas uroczystości szkolnej prezy- 
dentowa ziewnęła, reporterki uznały za stosow- 
ne podać do swych pism telegraficzną wiado- 
mość o tym bądź co bądź „ciekawym“ szcze- 
góle... 
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DWIE ŻYDÓWKI 


Wśród sztabu reporierek prezydentowej znaj 
dują się również dwie Żydówki. Jedna z nich 


Dorothy Ducas jest młodą, piękną, mądrą i 
zdolną dziennikarką. Ukończyła oma szkołę 
dziennikarską z odznaczeniem, licząc zaledwie 
lat 20. W nagrodę otrzymała od rektoratu Co- 
lumbia - University bezpłatny bilet podróży 
po Europie. Przed wyjazdem poślubiła Jamesa 
Herzoga, absolwenta School of journalism. 
Dorothy Ducas pochodzi z zamożnej rodziny 
niemieckiej. Matka jej jest „society lady". Ro- 
dzice jej nie chcieli pozwolić, by poświęciła gię 
zawodowi dziennikarekiemu, ale młoda Dorot- 
hy nie usłuchała rodziców i oddała się pracy 
dziennikarskiej, Pracowała początkowo jako rc- 
porterka nowojorskiego pisma „Herold Tribun- 
ne“, „Evening Poest“, a obecnie pracuje w kow- 
cernie Hearsta w „International Newa Service“ 
Drugą żydowską reporterką jest L. Kreisel- 
mann, która pochodzi z Pittsburga. Obsługu;: 
ona pół tuzina większych i mniejszych pism. Wy 
szła ona za mąż za nowojorskiego prawnika ży 
dowskiego nazwiskiem Jaffe. Raz lub dwa razy 
na miesiąc udaje się do Nowego Jorku na ki! 
ka godzin a następnie wraca do Waszyngtonu: 


NAJWIĘKSI WROGOWIE — 
DZIENNIKARZE 

Największymi wrogami reporterek amerykań 
skich są — dziennikarze. Kobiety nie mogą na- 
leżeć do „National Press Club“. Nie dopuszcza 
się je również do dorocznego bankietu związku 
korespondentów Białego Domu, na który przy- 
bywa zawsze prezydent w charakterze gościa 
honorowego. 

75 reporterek prezydentowej Stanów Zjedno- 
czonych żywi nadzieję, że pani Ellinore Roosc- 
velt pozostanie gospodynią Białego Domu na 
dalsze 4 lata. Nawet korespondentka komuni- 
stycznego „Daily Worker“ życzy sobie tego z 
głębi serca... 
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Niesłuszne są więc owe teorie nowoczesnych 
mieszkań, „które nie znoszą obrazu“. Szczebio- 
cą o tem snobi nowoczesności, fałszywie zorien- 
towani szermierze „nowej rzeczowości '. Dopro 
wadza się do przesady pojęcie czystego sześcia: 
nu pokoju, czystej wymowy muru i szkła, etc. 
Ale tu właśnie dobrze umieszczony obraz wras- 
ta organicznie, jak coś nieodzownego. 

Nasuwają się powyższe myśli na margineeic 
każdej wystawy, — nasunęły mi się teraz w 
związku z otwierającą się obecnie w salach Żyd. 
Domu Akademickiego wystawą trze.h plasty- 
ków żydowskich: Henryka Hochmana, Abraha- 
ina Neumana i Leona Schónkera. 

Żadnego z tych trzech artystów mie trzeba 
naszej publiczności dopiero zaprezentować. Ma 
ją oni już bowiem swoje t. zw. nazwiska. Ale 
właśnie z „nazwiskami“ dzieją się czasem cie- 
kawe rzeczy. Redukują się nieraz do rynkowe- 
go waloru. Już niejeden talent padł pod brze- 
mieniem swego nazwiska... Na temat Hermanna 
Bahra powiedział ktoś: „dieser Mann ist in sei- 
uen Ruf eingebahrt worden“... W jednym z naj- 
ciekawszych dramatów Pirandella, pewien au- 
tor, syt chwały i sławy, rozpoczyna walkę ze 
śwolin — nazwiskiem, które zaczeło już w pa- 
nujących i rozpowszechnionych opiniach — 
kostnieć. Starożyinemu „aere perennius* prze- 
ciwstawia inny poeta pragnienie, by wszystkie 


CE U Za 
„przeciągi czasu“ przewiewały przez niego... 

Otóż ową „walkę z nazwiskiem” mamy teraz 
oglądać na wystawach wspomnianych trzech ar- 
tystów, wśród których pierwsi dwaj od długich 
już lat wystawiają i znani już są szerokiej opi- 
nii, a irzęci, dużo później wystąpiwszy, uczest- 
niczył jaż również w wielu wystawach. 

Abraham Neumann przywiózł teraz cykl no- 
wych obrazów z Kazimierza nad Wisłą. Po o- 
statuich przybrunatnionych i mrocznych imoty- 
wach, jasność skali barwnej i świeżość obser- 
wacji stanowią niespodziankę. 

Henryk Hochmann udzielał się dotychczas pu 
blicznie małymi tylko fragmentami swej twór- 
czości. Ten człowiek o gołębiej twarzy (okrągłe 
oczy, okrągła i siwo biała twarz) i takim sa- 
mym sercu, zostawiał gros swoich prac w ewo- 
im atelier, po dworach, w których ponrtretowal, 
po niezliczonych wnętrzach w których umiesz- 
czał swoje popiersia, lub plakiety. Teraz zoba- 
czymy narazic zbiorowa wystawę tego poważne- 
go rzeżbiarza. 

Leon Schónker przywiózł również z Kazimie- 
rza nad Wisłą rozjaśnione pejzaże i motywy 
zaułków, które obok popularnych jego portre- 
tów zostaną wystawione. 

Widzę jednak że powoli wkraczam w omóttcie- 
nie poszczególnych wystaw, co sobie jednako- 
woż zostawię na później. H. de 
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Termin do protestu weksli 


W licznych pismach poruszano ostatnio nie- 
jasną kwestię obliczania dwudniowego termi- 
nu do zaprotestowania wekeli z powodu nieza- 


płacenia w oznaczonym dniu albo w pewien 
czas po dacie lub po okazaniu, unormowaną w 
art. 44/3 nowego prawa wekelowego z 28. IV, 
1936. Niejasność ta pochodzi ze eprzeczności 
między cytowanym przepisem, a art. 38/1 o za- 
płacie wekslu, sprzeczności pozornej, wytwo- 
rzonej nieścisłością tłomaczenia podstawowego 
tekstu francuskiego, o czym niżej mowa. Art. 
38/1 ustanawia bowiem pojęcie dnia wymagal- 
ności zapłaty schodzącego się zasadniczo z 
dniem zapłaty. Jeśli jednak dzień zapłaty przy- 
pada na niedziełę lub święto wówczas wedle 
art. 72 dzień wymagalności przypada na najbliż 
szy dzień powszedni, Zapłata może nastąpić w 
pierwszym dniu wymagalności lub w jednym z 
dwóch następnych dni powszednich. Natomiast 
wedłe art. 44/3 protest z powodu niezapławenia 
powinien być dokonany w jednym z dwóch dni 
powszednich po dniu płatności, a więc po owym 
dniu kałendarzowym płatności, bez względu na 
to, czy dniem tym jest dzień powszedni czy też 
niedziela lub święto. W ostatnim wypadku tj. 
gdy dzień płutności przypada na niedzielę lub 
święto może wyniknąć dziwoląg, że weksel moż- 
na jeszcze przedstawić do zaplaty w takim dniu, 
w którym nie można już założyć protestu, np. 


gdy weksel płatny jest w niedzielę, staje się wy- 
magalny w poniedziałek i może być jeszcze 
przedstawiony do zapłaty we wtorek i środę, 
natomiast — wedle ścisłego brzmienia art. 44/3 
— może być protestowany tylko w poniedzia- 
łek lub we wtorek. 

Sprzeczność tę usuwa w zupełności komen- 
tarz sędziego Dra Rosenbliitiha w wyjaśnieniach 
do art. 44 na str. 508 i 509. Mianowicie w oficjal- 
nym tekście francuskim jednolitego prawa 
wekslowego gencwskiego użyto w obu powyż- 
szych artykułach 38 i 44 lego samego wyrażenia 
„ła jour ou la lettre de change est payable“, 
t. zn. dzień, w którym można wymagać zapła- 
ty. Tymczasem w tłumaczeniu polskim tylko 
w art. 38 zwrol ten dosłownie przetłumatzono, 
natomiast w art. 44/3, widocznie zaszła omyłka 
powodująca tę pozorną sprzeczność. Ponieważ 
jednak „zamiarem polskiego ustawodawcy by- 
ło wydanie ustawy zgodnej z międzynarodowym 
zobowiązaniem Polski...*, przeto interpretować 
należy przepis art. 44/3 zgodnie z francuskim 
tekstem oficjalnym w ten sposób, że i protest 
z powodu niezapłacenia powinien być dokona- 
ny w jednym z dwócl dni powszednich naste- 
pujących po dniu, w którym można wymagać 
zaplaty, a nie po dniu platności weksln. 


Adw. Dr. H. Apte. 


-Sytuacja na rynkach rolnych 


Na międzynarodowych rynkach zbożowych 
sytuacja zaczyna coraz bardziej się stabilizo- 
wać po zamieszaniu, wywołanym na rynkach 
przez wstrząsy walutowe. W tygodniu ubiegłym 
ceny uległy już tylko bardzo nieznacznym wa- 
haniom, które większego znaczenia nie 1nają. 
Spekulacja usiłuje jeszcze grać na zniżkę, bądź 
przeważnie na zwyżkę, ale bez większego powo 
dzenia, epekulacją też można wytłumaczyć nie- 
jednolite wahania cen na różnych rynkach. 
Ogólna tendencja jest jednak nadal mocna, za- 
ładunki zboża są większe niż przed rokiem, o 
nabywcę nie trudno. 

Stan taki może potrwać czas dłuższy, dopóki 
nie wyjaśni się eprawa przyszłych zbiorów, 
zwłaszcza w Argentynie. Mamy więc przed ao 
bą około 6 miesięcy względnego spokoju. O 
zbiorach tych oczywiście w chwili obecnej nic 
pewnego powiedzieć jeszcze nie można. Przy 
niskiej kulturze rolnej głównych krajów eks- 
portnjących produkcja zbożowa zależna jest 
znacznie więcej miż w Europie od przebiegu 
pogody. 

Na rynkach krajowych odczuwać się daje 
wyraźne zwolnienie tempa zwyżkowego. Pomi- 
mo małego stosunkowo eksportu, stanowiącego 
5—6 proc. produkcji, ceny zbóż u nas w znacz: 
nym stopniu uzależnione są od notowań na 
rynkach zagranicznych, zwłaszcza wolnych. Po 
nieważ ceny tam zaczynają się ustalać na pew- 
nym — dość zresztą etosunkowo wysokim — 
poziomie, przeto można oczekiwać, że i u nas 
wkrótce zatrzymają się w swym pochodzie w 
górę. Jest to tym możliwsze, że ceny naogół w 
chwili obecnej są przeważnie wyższe, aniżeli 
za granicą. Ponieważ wywozić musimy, przeto 
jest możliwe, że, dostosowując się do sytuacji 
na rynkach obcych, ceny mogą się nawet co- 
kolwiek obniżyć. Ze stanowiska rolniczego jest 
to czarna strona eksportu zbożowego, ale na to 
nie ma rady, zwłaszcza, że ten sam eksport jest 

tez poważnym hamulcem w okresie spadku 
cen. Mimochodem zaznaczamy, że pomimo mo- 
cnej tendencji poszczególne rynki zachowały 


się niejednolicie — ceny na jednych zwyżko- 
wały, na innych zniżkowały. I u nas więc epe- 
kułacja robi swoje, zdaje się jednak, że nie 
na długo. 

Rynek zwierząt rzeźnych doznał ostatnio 
nieznacznej zniżki. Większego znaczenia to 
nie ma, wywołane bowiem zostało chwilową 
koniukturą w zakresie zboża. Wobec bowiem 
ich zwyżki rolnicy zaczęli wstrzymywać cię z je 
go podażą, sprzedając raczej zwierzęta. Można 
wszakże przypuszczać, że stan ten prędko mi- 


nie, z chwilą bowiem ustalenia się cen zboża 
kalkulacja tæka będzie bezcelowa, zwłaszcza, 
że przerabianie zboża na mięso nadal jest opła” 
calne. 

Na rynku masła po chwilowej zwyżce ceny 
w hurcie znów się obniżyły. Zaznaczyć należy 
że wahania w obie strony na tym rynku są 
nieznaczne wynosząc około 10 groszy na 1 kę. 
I tutaj możnaby stwierdzić ustalenie się cen, 
które jednak są bardzo niskie, zupełnie nie- 
opłacalne. Na rynku więc maeła sytuacja przed 
stawia się nadal niepomyślnie, w każdym razie 
gorzej, niż na rynku zboża i zwierząt rzeźnych. 

Na rynku jaj sytuacja jest o wiele lepsza, Pro 
dukcja tego towaru na jesieni zawsze u nas wy- 
datnie maleje, a to dlatego, że żywienie w go- 
spodarstwach mniejszych, które przeważnie 
hodują drób, jest nader skąpe. Z tego powodu 
młode kury zaczynają się nieść dopiero na 
wiosnę, a zmniejszona liczba kur starych nie 
może zapewnić większej produkcji jaj. Towar 
gwarantowanej świeżości i cięższy jest w po- 
szukiwaniu przy dobrych cenach. Z. K. 


Policjant i ceny 


„Gazeta Polska“ pisząc o metodach ad- 
ministracyjnego regulowania cen, pisze m, 
U. 

Jest dziś potrzebna obrona długofalowych 
interesów calego przemysłu przeciw interesom 
niektórych przemysłów i niektórych przemy- 
slowców. Obrona ta rozgrywa się na plaszczy- 
żnie cen. Realizację obrony przejać mogą na 
siebie organizacje branżowe (vide Zw. Przem. 
Ceramicznego) w zakresie zależnym od swej 
sprawności organizacyjnej. Asumpt do pod- 
jęcia takich działań może dać — albo poli- 
cjant — albo państwowa administracja gospo- 
darcza — albo organizacja reprezentująca ca- 
łość przemysłu. Zależnie od tego, który z tych 
czynników i w jakim zakresie przejmie w swe 
ręce inicjatywę, akcja może mieć taki lub in- 
ny charakter. 


Nie będac zwolennikami oddziaływań na 
bieg wypadków przy pomocy metod policyj- 
nych — musimy być i jesteśmy zwolennikami 


czynnego ustosunkowania się do niepokoją- 
cych ruchów cen ze strony organizacji prze- 
miysłu, skoro to jest zgodne z ich ideologią 
gospodarczą. Zadanie to przekracza zakres 
możliwości poszczególnych organizacji lokal- 
nych i branżowych, należy raczej do ich nad- 
budowy, czyli — sądząc wedle nazwy i daw- 
nych deklaracyj — przede wszystkim do Cen- 
talnego Związku Przemysłu Polskiego. 

Slaba stroną tej koncepcji jest dawna na- 
sza wątpliwość, czy Lewiatan istotnie jest re- 
prczentantem, a nie tylko adwokatem i in- 
terwenieniem wobec liządu; a jeżeli nawet 
jest reprezenianlem — to czy calego przemy- 
słu, czy też tylko niektórych jego działów, 
znajdujących się w zgoła wyjątkowych wa- 
runkach. Wreszcie — czy w pracy nad roz- 
wojem rynków zdolen jest wykazać podobne 
talenty, jak te, które wykazal w pracy nad za- 
cieśnieniem rynku w formach kartelowych. 

Wszystko to jest bardzo piękne i sluszne, 
ale „Gazeta Polska“ widocznie zapomniała, 
że wojewodowie, starostowie i policjanci nie 
walczą bynajmniej z Lewiatanem, lecz z 
kupcem i to po największej części kupcem 
drobnym, który do iej chwili nie może po- 
jąć, na czym polega jego wina i co ma zro- 
bić, aby sobie zasłużył na uniknięcie zarzu- 
tu „szkodnika“. 


Obrady komisji podatkowej 
przy Min. Skarbu 


W dniu 22 b. m. obradowała w Ministerstwie 
Skarbu specjalna Komisja podatkowa pod przewo- 
dnictwem prof. Adama (Krzyżanowskiega Obrady 
Komisji dotyczyły tym razem bardzo ważnych pro- 
jektów dekretów podatkowych. Zagadnienie ulg po- 
datkowych dla inwestycyj przeinysłowych ujęte zo- 
slalo w ramy projektu dekretu, opracowanego przez 
Ministerstwo Skarbu. Jak wiadomo w sprawie tej 
odbyła się w Min. Skarbu w dniu 9 b. m. konferen- 
cja z udzialem przedstawicieli samorządu gospo- 
darczego. Sfery gospodarcze wysunęły wówczas 
pewne postulaty , z których najważniejszym był 
postulat nadania ulgom charakteru generalnego t. 
zn. aby ulgi były uzyskiwane nie na podstawie in- 
dywidualnych podań, lecz z mocy samego prawa. 
Zredagowany jednak w ostatecznej fornue projekt 
w tej sprawie — zdaniem sfer gospodarczych — 
nie odpowiada istotnym potrzebom popierania ru- 
chu inwestycyjnego, ze względu na zwężenie za- 
kresu i możliwości uzyskania ulg. Z tym zagadnie- 
niem wiąże się równocześnie sprawa zredukowania 
ulg podatkowych w budownictwie mieszkaniowym, 
przez ograniczenie zakresu udzielania tych ulg tyl- 
ko do mieszkań najmniejszyh i to z b. dużym wy- 
łączeniem w stosunku do wznoszących nowe bu- 
dowle, oraz przez skrócenie okresu, w którym 
nowe budowle będą zwolnione od płacenia po- 
datków. 

Z kolei ważnym projektem jest, dekret, noweli- 
zujący ustawę o podatku gruntowym. Projekt ten 
przewiduje eałkowite pochłonięcie przez stawkę 
podatku gruntowego wszystkich dodatków do te- 
go podatku w pierwszym rzędzie komunalnych. 
Podatek gruntowy będzie więc wymierzany i po- 
bierany w ogólnej sumie, która zawierać będzie 
obecną stawkę podatku gruntowego plus dodatki 
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nomadka do wst i 


do tego podatku. Ze względu na niejednakową 
wysokość dodatku komunalnego w różnych rejo- 
nach, dodatek ten obliczono w przeciętnej wyso- 
kości. 

Najważniejszym jednak bodaj zagadnieniem, 
rozpatrywanym przez Komisję podatkową była 
sprawa zrównania w opodatkowaniu przedsię- 
biorstw państwowych z przedsiębiorstwami pry- 
watnymi. Jest to, jak wiadomo, jeden z najważ- 
niejszych postulatów prywatnych sfer gospodar- 
erych. Odpowiedni projekt dekretu został już opra- 
wany i był w ostatnich dniach opiniowany przez 
samorząd przemysłowo - handlowy. Następnie, 
przedyskutowała go Komsija podatkowa. 

Należy się spodziedwać, że wszystkie z tych | 
projektów w najbliższym czasie wejdą pod obrady 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów. 


Uprawnienie Centralnej Komisji 
Przywozowej przy udzielaniu 
zezwoleń na przywóz towarów 


Firmy przemysłowe i handlowe kierują często 
do Centralnej Komisji Przywozowej podania w 
sprawie odmowy udzielenia zezwoleń przywozu. 
Wnioski takie kierowane są do C. K. P. w prze- 
świadczeniu, że instytucja ta decyduje o polityce 
gospodarczej udzielania, bądź też odmawiania ze- 
zwoleń przywozu w zależności od zaspokojenia 
potrzeb rynku krajowego przez produkcję rodzi- 
nią. Kicrowanie podań tego rodzaju do Centralnej 
Komisji Przywozowej jest błędne, gdyż do jej 
właściwości należy wyłącznie rozdzielanie kon- 
tvngentów wyznaczanych przez Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu pomiędzy poszczególnych impor- 
terów. Wnioski o odmowę zezwoleń przywozu 
rozstrzyga Ministerstwo Przemysłu i Handlu. 


Jak będzie obniżona wartość 
polis „Phoenixu“? 


Min. Skarbu opracowuje projekt ustawy o roz- 
wiązaniu sprawy towarzystwa Phoenix. Projekt 
ten przewiduje tylko 15% redukcję sum ubezpie- 
czeniowych i składek, a pozostały brak w pokry- 
ciu, który pewnie nie przekroczy po przeprowa- 
dzeniu rewizji portfelu 5 proc. byłby pokryty z 
ogólnego funduszu ubezpieczeniowego. Nie jest 
jednak wykluczone, że przy układzie odpowiednim 
warunków i oszezędności dopłaty te okazałvbv się 
zbedne. W celu zabezpieczenia płynności, projekt 
ustawy o likwidacji Tow. Phoenix przewiduje o- 
bowiązek przyjmowania do zabezpieczenia przez 
towarzystwa ubezpieczeń listów specjalnych BGK' 
na podkład nieruchomości znajdujących się w po- 
siadaniu tow. „Phoenix“. 


KRAKOWSKA GIELDA ZBOŻOWA 
Kraków, 23. 10. Pszenica dworska czerw. stand. 26.50— 
26.15 biaļa stand. 26.25—26.50 biała ne wer. wojsk. 27.25— 
27.15 targona nowa 25.25—25.50 Żyto dworskie nowe 18.75 
—19 torgone nowe 18.25—18.50 Owies dworski stand n. 
lekko zadeszcz. 18—18.50 targowy stand. nowy 17—17.50 Ję 
ozmień dworski nowy 22—24 tergowy nowy 20—20.50 Mąka 
pszenna gat. I wyciąg 20 proc. 45—45.50 IA 45 proc. 41.50 
—4250 IB 55 proc. 40.50—41 IO 60 proc. 38—39 IID 65 proc. 
35—85.50 razowa 95 proc. J1—32 Mąka żytnia okr. Krakow 
skiego I gat. 50 proc. 29.25—29.50 I gat. 65 proc. 28.25— 
298.50 razowa 55 proc. 23—23.25 poślednia ponad 65 proc. 
15—19.50 Mąka żytnia okr. Poznańskiego I gat. 50 proc. 
20,50 I gat. 65 proc. 28.50 II gat. 65 proc. 24-—24.50 Otręby 

żytnie stand. 12—12.25 pszenne średnie 12.50—12.75. 
Tendencja: lekka zniżka, poda żmała dowozy lokalne 


mało. 
GIELDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 23. 10. Kursy zamknięcia: Bank 
111.50 — 111 — 111.50. 

'Tendencja utrzytnana. 

Papiery procentowe: 3 proe prer. poż inwestvcyjna 
I em. 66.50 II em. 67.50 $ proc. prem. poż. inwestycyjna 
serrjna 82.50 konwersyjna 52.50 dolarowa 71—77.25 dolarów 
ka 49.25 stabilizacyjna 475 pięciosetka 480. 

Fendenejd moeniejsza. 

Listy znatawne Banku Gospodarstwa Krajowego oras 
Banku Rolnego bez zmiany. 

Dewizy: Belgia 569.45 „Holandia 286.93 Londyn 26 Nowy 
Jork tel. 6.313/8 Paryż 24.78 Praga 18.80 Szwajcaria 122.25 

Tendencje nicjednolita. 


POZNAŃSKA GIELDA ZBOŻOWA 
Poznsń 23, 10. Cen tranzakcyjnych nie ma. Ceny orien- 
tacyjne: pszenica 26.25—26.50 mąki pszenne notowane gat. 
I. | II. minus 1.95 zł gat. IIIA i B bez zmiany otręby | 
łytniel2ż (5—13.25 pszenne grube 14—14.50 średnie 13—18.75 
Reszta notowań bez zmiany. Ogólne usposobienie spokoj- 
na. Uw.iga bez zmiany. 


GIELDA ZURYCHSKA 


Zurych, 23. 10. Dewizy: Paryż 20.24 Londyn 21.271, No-? 
wy Jork 4.851/8 Bruksela 73.2714 Mediolau 23.92, Am: | 


Polski 


sterdam 234.75 Berlin1r4.75 Sztakholm 109.70 Oslo 106.90 f 


Kopenhaga 93. 
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WIADOMOŚCI Z KRAJU 


Echa protestu żydostwa 
polskiego 

Sąd Okręgowy w Nowogródku rozpoznał w in- 
stancji apelacyjnej sprawę 8-miu młodzieńców ży- 
dowskich z Baranowicz, oskarżonych o to, iż w 
dniu, kiedy żydostwo polskie obchodziło protest, 
wznosili okrzyki: „Precz z wyrokiem przytyckim'. 

W f1-szej instancji Sad Grodzki w Baranowi- 
czach skazał oskarżonych na kary od 4 do 6 mie- 
sięcy więzienia. Skazani odwołali się do Sądu O- 
kręgowego w Nowogródku. Oskarżeni do winy się 
nie przyznali. Sąd zatwierdził jednak wyrok w 
stosunku do wszystkich. Adwokaci zapowiedzieli 
apelację. 


Za obrazę rządu 


Alfred Orlof z Ryglic, który podczas przemó- 
wienia na poświęceniu sztandaru w Janowicach 
w obelżywy sposób wyraził się o członkach rzą- 
du, zasądzony został za ten czyn przez Sąd Okrę- 
gowy w Tarnowie na 8 miesięcy więzienia. 


Bicie szyb w mieszkaniach 
żydowsk'ch 


W nocy z wtorku na środę niewykryci dotych- 
czas sprawcy wybili szyby w lokalu Stow „Sam- 
son? przy ul. Mickiewicza w Tarnowie oraz w 
niektórych  meeszkaniach żydowskich przy ul. 
Legicnów. Dochodzenia są w toku. 

e L4 
Epilog głośnego napadu 
bandyckiego 
LA kd e d 
przed sądem w Oświęcimiu 

Zuchwały napad bandycki na dom przemysłow- 
ca oświęcimskiego dyr. Józefa Schónkera, który 
miał miejsce przed kilkcma miesiącami, znalazł 
obecnie swój epilog przed Sądem Okręgowym w 
Wadowicach. Na ławie oskarżonych zasiedli wie- 
lokrotnie karani bandyci Karol Płacnta i Urban 
Warchał, którzy steroryzowali rewolwerem dyr. 
Schónkera i zmusili go do wydania z kasy ognio- 
trwałej kosztowności wartości 10.000 zł Sąd ska- 
zał Płachtę na 10 ląt więzienia, Warchała na 5 
lat i obydwu pozbawił praw obywatelskich na 
5 lat. Wyrok ten przyczynił się do likwidacji gro- 
żnej szajki handyckiej, która grasowała ostatnio 
na terenic Oświęcimia. 


Straszny epilog uczty weselnei 


Lida, 23. 10. PAT. W czasie uczty weselnej w 
Czobryniu, gm. lipnickiej, dwaj biesiadnicy wszczę- 
li bójkę, w czasie której Konstanty Burblis odciął 
nos Dziekcierewiczowi. Zaciekla walka przeniosła 
się na podwórze, gdzie Konstanty i Wiktor Burbli- 
sowie zadali śmiertelne rany dwom sąsiadom. Na 
placu bójki zostały dwa trupy i trzech rannych. 
Sprawców osadzono w więzieniu. 


Dr. LEOPOLO DREHER 


Telefon 111-07 i 121-07 
LEKARZ DENTYSTA 


Dr. G. PRAETZEL 


powrócił 
ordynuie RYNEK GŁÓWNY 24. I. n. 
Kochanemu Państwu I. EISENSTEINOM z okazji 
urodzenia Ich syna serdecznie gratulują 
82668 DRUHINIE I DRUHOWIE ż. T. G. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 12.50 w Paryżu Fr. fr. 1500 w Zurychu 


Dol. 58.—. 
Tendencja mocniejsza. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork 23. 10. Kursy zamknięcia:  Dillonowska 
62.225 Stubilizacyjna 72 Dolsrowa 61.75 Warszawska 51.75 
Śląska 51.75. 

Tendencja mocniejsza. 

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 

Londyn, 28. 10. Notowania w Ł. 7a tonne: Cynk 1415/10 
termin 153/16 Cyna 1971—14 termin 1953—196 Banka 
1801 Straits 2001, Ołów 153/8 termin 185/16 Miedź 
43 1j16—3/8 termin 427/16—5/8 Elektrolit 4694—34 Złoto 
WTA 


CEDIB ... -niedoiciqnione! 


NASZA WALKA W EREC ISRAEL WESZŁA 
W STADIUM ROZSTRZYGAJĄCE. ŻYDOW. 
SKI „HINTERLAND“ W KRAJACH DIASPO: 
RY PAMIĘTAĆ MUSI O JISZUWIE PALES- 
TYŃSKIM. BICUR u-BITACHON JEST FUN- 
DUSZEM UMOCNIENIA I BEZPIECZEŃS. 
TWA JISZUWU. 

mm | | ge "czem ""cem" r "ir" 


Z SALI KONCERTOWEJ 


Efrem Zimbalist 

Tak się jakoś złożyło, że dotąd nigdy nie sły. 
szałem tego skrzypka, uznanego w świecie mu- 
zycznym za jednego z pierwszorzędnych. Kon- 
cert jego zapowiedziany w zeszłym sezonie zo- 
stał w ostatniej chwili odwołany z powodu nie 
nadejścia na czas zezwolenia władzy na występ 
zagranicznego mrtysty. Dlatego też dopiero po- 
raz pierwszy mowa na tym miejscu o wielkim 
skrzypku, który ukończył już 47 rok życia i zdo- 
był zasłużenie wielką sławę sztuką swą wyko- 
nywaną od lat młodzieńczych, podziwianą na 
obu półkulach świata. Uczeń wielkiego Auera, 
reprezentuje Zimbalist wspaniale niezwykłe za. 
lety metody swego mistrza, który miał nadzwy- 
czajne szczęście do uczniów i obdarzył świat 
pierwszorzędnymi skrzypkami. Metoda ta miała 
na oku przede wszystkim wykeztałcenie strony 
wirutozowskiej, jednak nie kosztem pięknego 
tonu i frazowania (w przeciwieństwie do Sev- 
cika) i osiągnęła w swych czołowych przedsta- 
wicielach wzorowe i doskonałe wyniki. Ton 
Zimbalisty w kantylenie dziwnie miękki, jedwa- 
bisty i słodki posiada jednak dużo miąższu, 
zwartości I szerokości; nie ma w nim ogromu 
i potęgi dramatycznej, jednak w wykonanym 
programie braku tego nie zauważono. W pięk- 
nym frazowaniu artysty uderza pełne smaku 
lączenie dalszych interwałów w górę drobnym 
suwaniem i podkładamiem palców oraz ezla- 
chetna, welna wibracja. Technika pasażowa do- 
chodzi do granie możliwości i precyzji w szyb- 
kości i w czystości intonacji nawet pasażów de- 
cymowych i fiażeoletowych. Impouuje też lek- 
kość i swoboda wszelkich smyczkowań brawu- 
rowo opanowanych, i i 

W programie (drukowanym na afiszach po 
angielsku?) uderzała solowa sonata Ygayéa o 
fakturze nowoharmonicznej i dziwnej melodyce 
w częściach wolnych. naszpikowana trudnościa- 
mi technicznymi wielkiego skrzypka autora, 
rozwiązanymi przez koncertanta bez żadnego 
wysiłku. Koncert Głazunowa, bardzo interesu- 
jący i rzadko grywany oraz szereg drobniejszych 
utworów błyszczały wszystkimi barwami w tej 
znakomitej grze. Doskonały akompaniament 
młodego pianisty Wł. Sokołowa przylegał do 
partii skrzypcowej z drobiazgową dokładnością 
obliczoną na ułamek sekundy. 

Dziwić się należy, że publiczność nasza nie 
dopisała i nie słyszała artysty, na kiórego kon- 
certy w świecie garną się tysiączne tłumy. 


Dr. Apte. 
| cza | 73] 
JES oo 
Gita Landau Jakób Lohelt 
Nowy Sącz Rymanów (Wróblik Szlachecki) 


zaręczeni w paźdźierniku 1936 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się 


Lola Holzer Eliasz Spitz 
Nowy Sącz . Gorlice 
zaręczeni w październiku 1936 r. 


Osobnvch zawiadomień nie wysyła się 
|... a > aan, M mim | 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


ADRIA: „Jadzia“ (G. Smosarska). 

APOLLO: „Upiór na sprzedaż“ (Rena Clair, Robert Do- 
nat, Jean Parker). 

ATLANTIC: „Mały buntownik“ (Shirley Temple) I „Cons 
zertina'* (Carola Lombard Fred Mac Muray) 

BAGATELA: „Brazylia ma głos" (Film i rewia). 

DOM ŻOŁNIERZA: Czibl (Franclszka Gaal). 

rui „Chłopcy z placu broni“ oraz „Walka o prawu 
de", 

PROMIEŃ: „Pasteur“ (Paul Muni). 

STELLA: „Samochód nr. 99" 1 „Anna Pollys". 

ŚWIT: „Ada to nie wypada". 

SZTUKA: „Król Burleski* (Warner Baxter, Aliec Fuaye 
Mona Barria i Jack Qakie). 

UCIECHA: „Anthony Advers* (Fredrio March, Olivia 
de Havilland, Anita Louise, Claud Ralns). 

WANDA: „W blasku słońce" (s Janem Kiepura’ 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 24 października. 


POPIERAJCIE KLUB TOWARZYSKI | 


EZRY CHALUCOWEJ 


MIKOŁAJSKA 9 
Dochód przeznaczony dla farm rolniczych 
AE" "ERN a N O O "R w | 


ZE ZZ Z A 


PRONKA $ 


Wschód słońca 
6 z 00 m 


PAŹDZIERNIK 


Zachód słońca 
16 y 16 m 


SOBOTA Cheszwan 8 5697 


Napad rabunkowy w powiecie 
limanowskim 


Do Krakowa nadeszła wiadomość o napadzie 
rabunkowym, jaki miał miejsce nocy onegdaj- 
szej w powiecie limanowskim. Pięciu zamasko- 
wanych bandytów wtargnęło do mieszkania 
Władysława Klocka w Siekierzynie, Jeden z 
bamdytów uderzył Klocka obuchem siekiery w 
glowę, żądając tysiąc złotych. 


Dziś w kinoteatrze „WANDA” 


o 


przez mich dotkliwie pobity. Splądrowawszy 


mieszkanie, bandyci zbicgli. 


Gdy wójt w Rybn kach 
proklamuje wojnę... 


Wójt wsi Rybitwy, Wojciech Talarek, był wi- 
dać wojowni.zego usposobienia. W dniu 5 czer- 
wca 1936 udał się Talarek na miejsce, gdzie bu- 
dowano w Rybitwach remizę dla straży pożar- 
nej. i 

Talarek zwrócił się od robotników, mówiąc, 
że nie warto pracować, gdyż w mieście są roz- 
ruchy, a za dwa tygodnie wybuchnie wejna. 
Przemówienie to odniosło skutek, gdyż robotni- 
cy porzucili pracę. 

Gorzej było jednak z Talarkiem, gdyż oskar- 
żono go o rozsiewanie niepokojących pogłosek. 
Sąd grodzki w Wieliczce nie dopatrzył się prze- 
winienia w wystąpieniu wojowniczego wójta. 
Natomiast sąd krakowski, gdzie odbyła się 
wczoraj apelacja, zasądził Talarka na 2 tygod. 


Gdy Klocek stawił opór bandytom, został | nie aresztu i 10 zł. grzywny. 


Zycie jak scenariusz filmowy 


Bajeczna kariera głośnego oszusta 


Jedną z najciekawszych poslaci, jakie notowa- 
na są w kronikach sądu krakowskiego jest bez- 
sprzęcznie Czesław Radosz, głośny oszust, ocze- 
hujący w więzieniu św. Michała rozprawy sądo- 
wej. Terenem jego działalności jest cały kraj, o= 
fiary rekrutują się z pośród wszystkich warstw 
spolęczeństwa. Radosz w karierze swej nie po- 


w Wojskowym Sądzie Okręgowym Nr VI. we Lwo 
wie. Ufając jego podstępnym zapewnieniom, wrę- 
czyła mu znaczniejszą kwctę pieniężną, celem u- 
możliwenia mu dokończenia studiów. Jak była 
wielka ta kwota, nie można bylo tego ustalić, 
gdyż uchyliła się ona od zeznań. 

W czerwcu 1935 Radosz oświadczył się o jej rękę, 


mija żadnego środka, mogącego zaprowadzić go | zapewniając ją, że zdał egzaminy na Uniwersy- 


do celu, a że posunięcia jego cechuje duża doza 
impetu i śmiałości, koleje jego życia stanowić 
nogą śmiało materiał dla scenariusza filmowego. 

Czesław Radosz jest człowiekiem mającym za 
sobą bujną przeszłość kryminalną. W roku 1923 
był on urzędnikiem Sądu Okręgowego w Sosnow- 
cu, a swą karierę występną rozpoczął od fałszo- 
wania podpisów sędziów na nakazach zwolnienia 
i pobierania od stron za to pieniężnego wynagro- 
dzenia. Skazany za ten czyn przez Sąd Okręgowy 
w Sosnowcu na karę więzienia, zastępującego dom 
peprawczy, po odcierpieniu tej kary zaczął żywot 
przestępczy. 

Od tego czasu, niemal na całyrn obszarze Rze- 
czypospolitej dopuszcza się Radcsz rozmaitych 
oszustw i wyłudzeń, a kary więzienia, które na 
niego raz po raz spadają, stanowią jedyną przer- 
wę w jego występnej działalności. 

Radosz przybiera sobie rozmaite. nazwiska i 
godności, przedstawia się ruz jako 
NACZELNY REDAKTOR WIELKICH CZASO- 
UISM, 
raz jako adwokat, a innym razem, jako profesor 
Akademii Górniczej. Ma on dar wzbudzania u 
naiwnych ludzi wiary w swoje zapewnienia. Sa- 
dząc, że mają do czynienia z osobą godną zaufa- 
nia, daią mu się wykcrzystywać finansowo. 

jako swoje ohary wybiera sobie niejednokrot- 
me niezamężne kobiety, które 
LUDZI OBIETNICĄ MALŻEŃSTWA, 
wzbudza u rich uczucie i wyludza od nich znacz. 
ne kwoty pieniężne. 

Tak np. od Zolii S., przez czas diugoletniej z 
nią znajomości, wyłudził kwotę około 6.090 zł 
Posiadał na nią mocny wpływ, że nawet wtedy, 
kiedy przekonała się, że jest on oszustem, wSspo- 
magala go materialnie i odwiedzała go w wię- 
zieniu. 

W styczniu 1935 r. poznał się Radosz za pomo- 
cą anonsu w I. K. C. z Ireną Z. nauczycielką 
szkoły powszechnej. Riadosz przedstawił się jej 
jako Korwicz Radosz, twierdząc, że 
POCHODZI Z SZLACHECKIEJ RODZINY Z 
ROSJI, 
że ojciec jego był inżynierem 1 kierował robota- 
mi wodnymi nu Wołdze, a on sam był oficerem 


tecie Jagiellońskim i dostaje nominację na kapi- 
tana Korpusu Sądowego we Lwowie Ażeby u- 
twierdzić Z. w tym przekonaniu, Radosz wyjechał 
do Lwowa i ze Lwowa nadał pod jej adresem 
telegram, podpisany przezj fikcyjnego pułkowni- 
ka Tokarskiego, w którym ów pułkownik Tokar- 
ski wzywa ladosza do objęcia służby sędziego 
śledczego z dniem 1 IX 1986 r. 

Jeszcze uprzednio rozpoczął Radosz sroki, 

zmierzające do utwierdzenia Z. w Imniemaniach, 
że on jest istotnie Korwicz Radoszem, pochodzą- 
cym z szłacheckiej rodziny w Rosji. W tym celu 
postanowił podrobić sobie metrykę urodzenia. 
Najpierw udał się w czerwcu razem z Z. do pro- 
Loszcza w Chełmie, którego zapewnił, że żadnych 
dokumentów przy sobie nic ma, gdyż metryka 
jego ma się znajdować w Rosji Sowieckiej, i że 
stara się o nią w drodze dyplomatycznej. W tym 
czasie kazał sobie zrobić mundur kapitana. Skąd 
oskarżony nabył ten mundur, tego nie chciał wy- 
jawić, 
UDEKOROWAŁ SAM SIEBIE ORDERAMI „VIR- 
TUTI MILITARI“ I „KRZYŻEM WALECZNYCH“ 
W mundurze tym zjawił się w lecie 1935 u ry- 
tewnika Stanisława Niemczyka w Krakowie i za- 
mówił u niego pieczęć okraglą z napisem „Sigil- 
lum eclesiace parochialis in Kejdanis* z wize- 
runkiem Śp. Stanisława Kostki. Niemczyk, widzą? 
przed sobą kapitana, nie legitymował oskarżo- 
nego i sporządził żądaną pieczęć. Radośz, mając 
pieczęć, sporządził metrykę swoich urodzin, za- 
opatrując ją podrobionym podpisem rzekomego 
proboszcza w Kiejdanach, według której urodził 
ou Się 3 X 1899 w majątku Bogdunoska kolo Sa- 
ratowa. 

Z melryką tą zjawił się u księdza, który ogło- 
sii zapowiedzi i metrykę Radosza wraz z delega- 
cją przesłał do kościoła parafialnego w Zakopa- 
nem. Podmobił również zaświadczenie P. K. U. 
Kraków - miasto, stwierdzające, że jako kapitan 
ma zezwolenie na wstąpienie w związek małżeń- 
ski. 

Do zawarcia ślubu potrzebował Radosz rów- 
nież stwierdzenia, że jest stanu wolnego. W tym 
celu zjawił się w lipcu 1935 r. w kancelari pa- 
rafialnej kościoła Mariackiego u wikariusza, 
przedłożył mu podrobiony list wiceministra X. 


w armii generała Dowbor Muśnickiego. Zapew- |dra Żengołowicza. W liście tym X. Żongołowicz 


mial ją, że kończy prawo na Uniwersytecie Ja- 


wyraża się o Radoszu jako swoim dobrym zna- 


giellońskim, a pe ukończeniu studiów wraca doj jomym, stwierdza, że jest on slanu wolnego i pro. 


wojska i obcjmujo »«..0%,isko sędziego śledczego 


sı o wydanie mu odnośnego zaświadczenia. Wo- 


najwspanialsze dzieło tegorocznej produkcji anstriackiej. Twór 
nagrodz. na Festivala w Salzburgu reż. gonial. Carmine Galłone'a 


W BLASKU SŁOŃCA 


Jedna z na,weselszych fars, pełna promiennego humoru, przepię- 
knych aryj, cudownej muzyki, w roli gł. tenor z Bożej łaski 


oraz FRIEDL CZEPA - LULI v. HOKENBERG - THEO LINGEN - FRITZ IMHOFF 
W sobotę dna 24 bm. o g. 3 pop. W medzielę dnia 25 bm. o g- 10 i12 przedp. Poranki Filmowe 


JAN KIEPURA 


„Zona czy sekretarka'* W gł. roli Clark Gable. Jean Harlow, Myrna Loy. Ceny miejsc od 50 gr 


bec tego wikariusz nie miał co do osoby jego 
wątpliwości i wydał mu odnośne zaświadczenie, 

Po załatwieniu tych wszystkich czynności Ra- 

dosz wyjechał z Z. do Zakopanego i tu w dniu 
27 il. 1935 odbył się ich ślub w kościele OO. Jc- 
żuitów. Radosz występował 
W CZASIE CEREMONII SLUBU W MUNDURZE 
OQKRYTYM ODZNACZENIAMI. 
Po krótkim zobycie wraz z Z. w Zakopanem, wy 
jechał do Lwowa, mówiąc żonie, że jedzie objąć 
posadę sędziego śledczego. Pobyt swój we Lwo- 
wie wykorzystał między innymi do tego, aby pod- 
robić legitymację, stwierdzającą, że jest sędzią 
śledczym dla spraw szczególnej wagi i spraw po- 
htycznych Wojskowego Sądu Okręgowego Nr VI 
we Lwowie. W tym celu, ubrany w mundur ka- 
pitana, udał sią do zakładu rytowniczego Euge- 
niusza Ungera, który wykonuje stale dla Wojsko- 
wego Sądu pieczątki. Tonem ostrym, nie znoszą- 
cym sprzeciwu, zażądał natychmiastowego spo- 
rządzenia pięciu pieczęci. Unger zasugestionowa- 
ny pewnością Radosza, sporządził odnośne pie- 
czątki. Wtedy Radosz sporządził zaświadczenie, 
zaopatrując je fikcyjnym numerem czymności, 0- 
raz fikcyjnym podpisem Miałowicza, rzekomego 
pułkownika i szeła sądu. 

Paradując w maadirze kapitana i legitymując 
gię powyższym zaświadczeniem, a czasami cho- 
dząc po cywilnemu i legitymując się legitymacją 
nauczycielską, chodził po sklepach i wyłudzał na 
kredyt rozmaile towary. 

Kupcy, widząc przed sobą kapitana, występu- 
jącego w mundurze, okrytego orderami, lub też 
sądząc, że jest on nauczycielem państwowym, 
sprzedawali mu chętnie na kredyt towary, nie 
podejrzewając, że mają przed sobą oszusta. Aże- 
by uzyskać łatwiejszy kredyt, sfałszował również 
dwa weksle, podrabiając na nich podpisy. 

W ten sposób żyjąc i podróżując kosztem swcj 
narzeczonej, a po tym Żony Ireny Z. nie płacąc 
za zakupywane przez siebie towary, żył przez cta- 
ly rok 1935 aż do jesiem bujnie i wesoło. Zaba- 
wiwszy się jakiś czas we Lwowie, przyjechał w 
driu 15 X. 1935 do swej żony do Wiśnicza, mó- 
wiąc jej, że wstąpił na chwilę do niej w prze- 
jeździe ze Lwowa do Warszawy, gdzie 
MA ZDAWAĆ EGZAMIN W MINISTERSTWIE 
SPRAW WOJSKOWYCH 
na sędziego wojskowego. Zamiast do Warszawy, 
udał się do Krakowa, gdzie zabawił się wesoło 
po rozmaitych lokalach. Tu jednakże powinęła mu 
się noga. 

Ostatnim oszustwem, którego się dopuścił, było 
wyłudzenie przez niego złotego pierścionka i zlo. 
tej kolii od złotnika Jakubowskiego. Oszustwa te- 
go dokonał w dniu 18 X. 1935 r., przybywając do 
sklepu jak zwykle w mundurze kapilana korpusu 
sądowego. Już po sprzedaniu Radoszowi tych ko- 
sztowności wzbudziły eię w Jakubowskim podej- 
rzenia Go do jego osoby. Wobec tego dał znać o 
wszystkim władzom policyjnym, które wsztezęły 
poszukiwania za rzekomym kapitanem. 

W dniu 23 X. 1935 r. zauważono Radosza, jak 
o godzinie 20-tej zabawiał się w restauracji Ha- 
wełki ze Stefanią K. Komisariat Policji Państwo 
wej porozumiał się wtedy z oficerem inspekcyj- 
nym Garnizonu, który udał się do restauracji Ha- 
welki 1 zarządził odprowadzenie Radosza do Ko- 
mendy Placu. Radosz udawał początkowo wielkie 
oburzenie, domagając się natychmiastowego po- 
lączenia telefonicznego z dowódcą korpusu Geu. 
Luczyńskim. 

Po przytrzymaniu Radosza, natychiniast władze 
prowadzące dochodzenia skomunikowały się telc- 
fonicznie z Okręgowym Sądem Wojskowym we 
Lwowie, skąd otrzymały odpowiedź, że 
KAPITAN RADOSZ JEST TAM NIEZNANY, 
jak również pułkownik Mialowicz, który był pod- 
pisany na legitymacji Radosza, jako rzekomy 
szef sądu. 

Vobec tego nie było już wątpliwości, że się ma 
do czynienia z oszustem. 

Radosz został aresztowany i wytoczono prze- 
ciw niemu śledztwo sądowe, zakończone sporzą- 
dzeniem aktu oskarżenia, Obecnie oczekuje Ra- 
dosz rozprawy sądowej, na której bronić go bę- 
dzie adw. dr Pfeffer. Obok Radosza zajmie miej- 
sce jubiler krakowski, Józef C., oskarżony o na 
bycie oł Radosza rzeczy wyludzonych oraz kupo 
wanie rzeczy pochodzących z kradzieży na szko- 
dę innych osób. . 


„NOWY DZIENNIK” sobota 24 października. 


Student żydowski 
Zawieszenie wykładów na 


Lwów, 23. 10. M. Dzisiaj przed południem, 
gmach uniwersytetu Jana Kazimierza przy ul. 
Marczałkowskiej był widownią rozruchów an- 
tyżydowskich. Do zajść doszło na sali wykłado- 
wej na parterze, gdzie miał się odbyć wykład 
prof. Nowotnego. W wyniku zajść pobito kil. 
ku studentów Żydów, w tym jednego studenta 
Natana Prestera pokłóto nożami tak, że musia- 
no go odwieźć do szpitala. Pobito również jed- 
nego studenta chrześcijanina, który chciał u- 
dzielić pomocy rannemu koledze Żydowi. O- 
prócz tego zgłosiło się na pogotowie ratunko- 
we kilku studentów, którzy podczas awantur 
odnieśli rany. 

W związku z tymi zajściami rektor zawiesił 
wyklady aż do odwołania. W poblizu gmachu 
uniwersytetu patroluje policja 

W tym samym czasie wybuchły również zaj: 
ścia na Politechnice, gdzie pobito trzech Ży- 
dów, a ponadto wybito szyby w domach w po- 
biżu Politechniki przy ul. L. Sapiehy 17 i 21. 


— pokłóty nożami 
Uniwersytecie i Politechnice 


Jak się dowiadujemy młodzież akademicka zwo- 
łała bez zezwolenia rektora wiec, na którym 
uchwalono strajk na znak protestu przeciwko 
relegoweniu ze wszystkich wyższych uczelni w 
Polsce studenta chemii Szostkiewicza. Po pro- 
klamowniu strajku doszło na Politechnice do 
awantur Na krótko po tym ukazało się obwie- 
szczenie rektora zawiadamiające, że z powodu 
urządzenia nielegalnego wiecu, wykłady zostają 
zawieszone. 


Of'cjalny komunikat 


Lwów. 23. 10. PAT. Dziś na uniwersyte- 
cie doszło do incydentów, w czasie których 
pobito i poraniono kilku studentów Żydów. 
Na Politechnice iwowskiej odbył się nielegal 
ny wiec protestacyjny z powodu wydalenia 
studenta chemii Szostkiewicza. 

Rektorzy obu uczelni wobec tych zajść za 
wiesili wykłady aż do odwołania. 


Znowu zajścia antysemickie 
na uczelniach w Warszawie 


Dwai studenci Żydzi cężko ranni 


Warszawa, 23. 10. (L). W dniu dzisiejszym 
na terenie uniwersytetu warszawskiego doszło 
znowu do awantur zakończonych dotkliwym 
poturbowaniem kilku żydowskich studentów i 
ciężkim poranieniem dwóch z nich. 

Około godziny 10 przed wykładem prof. Dick- 
steina do sali wykładowej wdarłą się grupa mlo- 
dzieży, usiłująca nie dopuścić na wykłady etu- 
dentów Żydów. Na tym tle doszło do bójki, w 
wyniku której odniósł ciętą ranę Samuel Gur- 
man, którego przewieziono do szpitala św. Ro- 
cha, W tym samym czasie został pobity jeszcze 
jeden student, którego nazwiska nie zdołano 
ustalić, Na wydziale matematycznym zostały 
pobite przez nieznanych sprawców dwie stu- 


Sąd apelacyjny odrzucił wszystkie wniosk 


dentki Żydówki. Na pierwszym roku prawa 
przed wykładem prof. Łysakowskiego na salę 
wtargnęło kilkunastu studentów, którzy dotkli- 
wie pobili laskami obecnych Żydów, a następ- 
nie bójka przeniosła się na korytarz i dziedzi. 
niec. 

Również w S. G. H. endecy próbowali dzisiaj 
znowu wywołać zajścia. Około godz. 10 do gma- 
chu S. G. H. od strony ul. Rakowickiej niezna- 
ny sprawca wrzucił 3 świece dymne, które jed- 
nak zostały zalane wodą przed wybuchem. Po- 
mimo licznych ulotek o treści antysemickiej roz- 
dawanych w ciągu dnia dzisiejszego do więk- 
szych zajść nie doszło, dzięki silnej reakcji ze 
strony studentów socjalistycznych. 

n 


obrony w procesie Grzeszolskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 23. 10. (Sin.) Dzisiaj w Sądzie 
Apelacyjnym rozpoczął się proces truciciels 
ki przeciwko Pawłowi Grzeszolskiemu os- 
karżonemu o otrucie dzieci talem. O godzinie 
9.45 karetka więzienna przewiozła Grzeszol- 
skiego do gmachu sądowego. Grzeszolski u- 
brany jest w ciemny garnitur marynarkowy 
gdyż w sprawie tej złożyył specjalne poda- 
nie do sądu, aby nie musiał stanąć w stroju 
«resztanckim. Po zajęciu miejsca przez Grze 
zolskiego wchodzi na salę sąd i przewodni- 
zący sędzia Kramer ogłasza rozprawę za 


twartą. Ławę obrońców zajmuje adwokat 
cygmunt Hofmokl Ostrowski i jego brat 
Vilhelm. LJ 8 


Przewodniczący zwraca się z zapytaniem, 
czy są jakieś wnioski przed rozpoczęciem roz 
prawy. Adw. Hofmokl-Ostrowski oświadcza 
że ma kilka wniosków. Pierwszy o wyelimi- 
sowanie powoda cywilnego adw. Pawełka ze 
Sosnowca. który reprezentuje teściów Buga 
jów imieniem zmarłych dzicci przy czym ad- 
wokat wywodzi, że prawo zezwala na wnie- 
sienie powództwa cywilnego tylko małżon- 
kom, dzieciom i wnukom pokrzywdzonych, 
natomiast nie nie mówi o teściach. Do wnio- 
sku tego dołącza się również prokurator 
Gurzkoweki. Dalszy wniosek adw. Hofmokla 


przez niego w r. 1928 p. t. „Opoka Piotrowa’ 
oraz o powołanie w charakterze świadka stu 
denta szkoły nauk politycznych Kierczyńs- 
kiego, który był nauczycielem dzieci Grze- 
szolskiego, na okoliczność serdecznych sto- 
sunków, jakie łączyły dzieci z ojcem. Adw. 
Horowitz oponuje przeciw temu wnioskowi, 
sprzeciwis się im również prokurator, który 
uważa, że nowy Świadek nie do rozprawy 
nie wniesie. Prokurator oponuje również 
przeciw postawionemu przez obrońcę wnios- 
kowi o powtórne przesłuchanie świadków 
Kuczalskiej i Stawicińskiejj uważając, że 
szczegółowe zeznania tych świadków zapisa 
ne są w protokole rozpraw pierwszej instan- 
cji. 

Po naradzie Sąd postanowił odrzucić wszy 
stkie wnioski obrony dotyczące powołania 
nowych świadków, biegłych i załączenia do 
akt książki Grzeszolskiego, natomiast przy- 
chylił się do wniosku o oddalenie powoda cy 
wilnego. Po tej decyzji adw. Pawełek zbie- 
ra swoje notatki i wydala się ze sali. 

Następnie sędzia Kasprzak odczytuje re- 
ferat sprawy co trwa kilka godzin. Podczas 
czytania Grzeszolski siedzi spokojnie i bier- 
nie. Po zakończeniu referatu, następuje prze 
słuchanie Grzeszolskiego, który nic nowego 


Ostrowskiego zmierza do zapoznania się z|do rozprawy nie wnosi. Po przesłuchaniu 
treścią książki Grzeszolskiego napisanej | Grzeszolskiego trybunał odracza rozprawę 
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Bł. p. 


NA FELIX 


zmarła po długich a dolegliwych cierpieniach 
w 33 roku życia 


PAULI 


Pogrzeb odbył się we środę dnia 21-go bm: 
o godz. 3-ciej popołudniu na ementarzu ży- 
dowskim w Krakowie o czym zawiadamia 
w ciężkim smutku pozostała 


Rodzina 


Min'ster Poniatowski o rolnictwie 

Warszawa, 23. 10. PAT. Dnia 23 bm. odbyła się 
w ministerstwie rolnictwa i reform rolnych kon- 
ferencja prasowa, na której p. min. Poniatowski 
poinformował przedstawicieli prasy o rządowych 
pracach agrarnych. 


Proces hitlerowców =- odroczony 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Katowice, 23, 10. (P) W dniu dzisiejszym toczył 
się w dalszym ciągu proces odwoławczy przeciw 
N. S. D. A. B. Sąd przesłuchiwał w dniu dzisiej- 
szym świadków dowodowych, po czym oskarżeni 
postawili parę wniosków o powołanie świadków. 
Sąd po naradzie uwzględnił wnioski oskarżonych 
i postanowił odroczyć sprawę do 2 listopada b. r. 


Pożar wsi 

Inowrocław, 23. 10. PAT. We wsi Ciechrzu kolo 
Strzelna w zagrodzie Domaradzkiego wybuchł gro: 
¿ny pożar, który wskutek silnego wichru przerzu- 
cił się na inńe zabudowania i wkrótce objął połowę 
wsi. Przybyłym na ratunek strażom pożarnym ze 
Strzelna, Kruszwicy, Mogilna i Inowrocławia udało 
się po długich wysiłkach opanować rozszerzający 
się pożar i wreszcie go stłumić. Pastwą płomieni 
padło 11 budynków gospodarskich wraz z tego- 
rocznymi zbiorami i inwentarzem żywym i mar- 
twym. Straty wynoszą z górą 150.000 zł. Zorgani- 
zowaniem doraźnej pomocy dla pogorzelców zajał 
się starosta mogileński Zentkeler. 


Kradzież 1000 kg. amunicji 

Aix en Provence, 23. 10. PAT. W koszarach 
w Forbin wykryto kradzież amunieji. Pomimo 
milczenia władz, do prasy przedostały cię wia- 
domości, iż zginęło około 60 skrzynek z ładun- 
kami do karabinów maszynowych, wagi około 
1000 kg. Policja mareylska wdrożyła dochodze- 
nie, dotychczae jednakże nie wykryto spraw- 


ców kradzieży. 
| R E 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


— W 74 roku życia zmarł wczoraj w Tel 
Awiwie jeden z weteranów ruchu syjonisty- 
cznego, działacz i pisarz hebrajski inżynier 
Jechiel Josef Lewantin. 

— Dnia 31 bm. mija ostateczny termin plat- 
ności drugiej raty półrocznej państwowego po- 
datku od lokali. Izby skarbowe prześlą po tym 
terminie wykazy opieszałych płatników właści- 
wym urzędom skarbowym celem wszczęcia e- 
gzekucji należności wraz z odsetkami. (L). 

— Liczba poszukujących pracy w Polsce, za- 
rejestrowanych przez biura pośrednictwa pra- 
cy, funduszu pracy wynosiła w dniu 15 b. m. 
ogółem 273.808 osób, t. j. o 7.959 osób więcej, 
niż w dniu | października r. b. 

— Z Paryża donoszą: Ścigając Paola Ughetto, 
który przed paru dniami w przystępie szału za- 
mordował 7 osób. policja otoczyła go w chacie 
w Forcalquier. Chatę podpalono. Ughetto — 
jak cię zdaje — zginął w płomieniach. 


Wsobotę 24 b. m. o godz. 18.35 przed mikrofo- 
nem Rozgłośni Krakowskiej Prezydent M. Krako: 
wa Dr. Mieczysław Kaplicki mówić będzie na te- 
mat „Pomoc Bezrobotnym". 


a a a a E) 
do jutra. W dniu jutrzejszym złożą zeznania 
biegli, a po tym nastąpi przesłuchanie stron. 

Na rozprawę zostali wezwani biegli profe- 
sorowie Modrakowski, Grzywo- Dabrowski, 
Szylling į Siengalewicz. 

Wyrok prawdopodobnie zapadnie w ponie 
działek, 
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Flota żydowska jest faktem 


Należy ją tylko rozbudować 
Wywiad z p. Diamond 


Warszawa. 23. 10. (L) W lokalu Ongani- 
zacji Syjonistycznej odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem wiceprezydentki Świato 
wej Organizacji „Zebulun? Henriety Dia- 
mond, przybyłej niedawno z Londynu do Pol 
ski celem popularyzacji idei i zainteresowa- 
nia Żydów zagadnieniem morza. Po zagaje- 
niu konferencji przez dra Kahana, zabrała 
gios p. Diamond, która zwróciła uwagę, że 
społeczeństwo żydowskie nie zdaje sobie 
sprawy z tego, iż faktycznie już istnieje ży- 
dowska flota handlowa, że należy ją tylko 
stałe powiększać i rozszerzać jej zasięg. — 
Przed dwoma laty wypłynęły pierwsze stat- 
ki handlowe pod biało-niebieską banderą. — 
Dzisiaj trzy okręty żydowskie utrzymują ko 
munikację handlową na wodach  palestyńs- 
kich. Poza tym mamy okręty pasażerskie : 
„Tel Awiw”, „Har Cijon” i „Har Hakarmel" 
Towarzystwo „Atid” poisada prócz tego czte 
ty duże okręty towarowe, 

Omawiając dalej ruch Światowej Organi- 
zacji ,„„Zebulun” p. Diamond zaznacza, że 
grupy „Zebulun” organizują się we wszyst- 
kich niemal krajach na obu półkulach ziem- 
skich. Zorganizowane są grupy w Kanadzie, 
Stanach Zjednoczonych ; Anglii, gdzie człon 
kowie „Zebulun” szkolą się w szkołach żeg- í 
larskich i po czterech latach otrzymują sy | 
plom oficera marynarki. Zadaniem organi- 


zacji „Zebulun” jest nie tylko wyszkolenie 
kadr żydowskich marynarzy, ale ; rybaków, 
gdyż rybcłóstwo ma wielką przyszłość w Pa 
lestynie, a dotychczas Żydzi nie posiadają 
ludzi, zajmujących się połowem ryb. 

Zidarzył się ostatnio wypadek, że włoskie 
towarzystwo zakupiło kuter, który miał ło- 
wić ryby na wodach palestyńskich. Kuter 
ten do tej chwili stoi jednak bezczynnie, 
gdyż nie znaleziono w całym kraju ani jedne 
go wyszkolonego rybaka. Obecnie „Zebulun” 
organizuje pierwszych rybaków na wodach 
palestyńskiego Morza Śródziemnego. 

Po referacie p. Diamond zabrali głos przed 
stawiciele krakowskiej centrali „Zebulun” 
na Polskę dr Ehrenpreis i dr Stein, którzy 
informowali zebranych dziennikarzy, że idea 
„Zebuiun” zyskuje z każdym dniem na po- 
pularności. W Gdyni i Gdańsku są już zorga 
nizowane grupy, a w Gdańsku jest nawet ha 
chszara marynarska, pozostająca pod kiero- 
wnictwem polskich oficerów marynarki. 

We czwartek wystąpiła w sali Biblioteki 
Judaistycznej p. Diamond z odczytem przy 
licznym udziale publiczności. 

(P. H. Diamond miała przybyć do Krako- 
wa w dniu wczorajszym. Przybycie jej odro- 
czone zostało do wtorku przyszłego tygol- 
nia — Red.) e 


Ddlof z Warszawy nad ranem -- 
przylot do Palestyny popołudniu 


Warezawa, 23. 10. PAT. W dniu 27 i 28 b. m. 
polskie linie łotnicze „Lot“ organizują pierw- 
szy próbny przelot z Warszawy do Palestyny. 
Lot ten stanowić będzie początek nawiązania 
stałej komunikacji lotniczej między Polską a 
Palestyną. Dzięki istniejącym już połączeniom 
lotniczym, zapewni ono przewóz poczty i pasa- 
żerów z krajów środkowej i poludniowo-wechod 
niej Europy do Palestyny. 

Problem przedłużenia do Palestyny polskiej 
ilnii lotniczej, istniejącej od kilku lat między 
Polską a Salonikami, a obecnie również Atena- 
mi, stał się coraz bardziej aktualny wobec po- 
trzeb emigracji polskiej w Palestynie. Ruch 
pocztowy między Poleką a Palestyną zwiększa 
się w stosunku ściśle proporcjonalnym do wzro- 
stu wychodźtwa. Ruch ten w ciągu ostatnich 
czterech lat (1932—1935) wzrósł trzykrotnie (z 
1.200.000 na przeszło 3 miliony), z Palestyny zaś 
do Polski dwukrotnie (z 1.346.000 na 2.513.000). 
Linia biegnąca z Polski poprzez Rumunię, Bul- 
garię, Grecję przez Rhodos do Palestyny, sta: 
nowi najkrótsze połączenie komunikacyjne dla 
poczty, pasażerów i towarów. Połączenie to jest 
bardzo cenne również dla innych krajów euro- 
pejskich, jak dla Rumunii, przez którą biegnie 
polska .linia, Łotwy, połączonej z Polską pol- 
ekimi liniami lotniczymi, oraz Czechosłowacji, 
Austrii i Litwy, z których to krajów pochodzi 
duża część emigracji palestyńskiej, 

Stworzenie bezpośredniego połączenia lotni- 
czego znakomicie wpłynie na podtrzymanie, o- 
żywienie i rozszerzenie stosunków handlowych 
polsko-palestyńskich, dzięki ułatwieniu szyb- 
kiego przewozu korespondencji handlowej. Po- 
za stosunkami handlowymi, omawiany szlak ko- 
munikacyjny będzie miał donioale znaczenie dla 
utrzymania stosunków rodzinnych między emi- 
grantami w Palestynie a ich rodzinami, pozo- 
stałymi w kraju. Zwłaszcza w okresie ostatnich 
zamieszek palestyńskich rodziny te pozbawione 
były możliwości szybkiego komunikowania się 
z Palestyną i odczuwały brak szybkiego i spraw- 
nego przewozu poczty. 

Polski szlak komunikacji lotniczej, który u- 


tego samego dnia 


ruchomiony bedzie definitywnie z wiosną roku 
przyszłego, będzie biegł trasą następującą: War- 
szawa — Lwów — Czerniowce — Bukareszt — 
Sofia — Saloniki — Ateny — Rhodos — Pa- 
lestyna (Haifa w przyszłości Ludd). Ogólna dłu- 
gość trasy wynosi 3.130 klm i przelatywana bę- 
dzie początkowo w ciągu dwóch dni (pierweze- 
go dnia z Polski do Aten, drugiego dnia z A- 
ten do Palestyny) z tym, że później czas prze- 
lotu zapewne będzie nawct skrócony do jedne- 
go dnia: odlot z Warszawy nad ranem, przylot 
do Palestyny po południu tego samego dnia. 
Nowe połączenie komunikacyjne będzie więc 
niesłychanie szybkie w porównaniu z istnieją: 
cymi obecnie najprędszymi środkami komuni- 
kacji lądowej i merskiej. Podczas bowiem, gdy 
samoloty będą przelatywały trasę w ciągu 2-ch 
dni, najszybsze koleje i okręty potrzebują 10 — 
13 dni na przewóz poczty do Palestyny. 

Niedawno, w czasie ostatnich obrad genew- 
skich delegat rządu polskiego zaakcentował ży- 
wotne zainteresowanie Polski w zagadnieniu 
ułatwienia emigracji z Polski, w którym to za- 
gadnieniu eprawa emigracji żydowskiej do Pa- 
lestyny ma specjalne i doniosłe znaczenie. Uru- 
chomienie dzięki długim i często żmudnym ro- 
kowaniom, prowadzonym przez M. S., Z., bezpo- 
średniego połączenia lotniczego Polski z Pale- 
styną dowodzi, że Polska interesuje się żywo 
losem emigrantów, pragnąc im zapewnić i ułat- 
wić ścisły i bezpośredni kontakt z krajem i po- 
zostałymi w kraju rodzinami. 


Marsz do Palestyny 


Warszawa, 23. 10. (L). W związku z naszą wia- 
domością © marszu do Palestyny dowiadujemy 
się, że w nadchodzącą niedzielę odbyć się ma 
w jednym z welodromów na ul. Nalewki ogól: 
na zbiórka uczestników marszu. Na zbiórce tej 
ma być dokonany podział uczestników na gru- 
py. Jednocześnie zostaną zbadane poraz pierw- 
szy dokumenty osobiete. Żonaci uczestnicy mar- 
szu powinni przedłożyć zezwolenie(!) małżonek, 
100 uczestników złożyło przysięgę, że osiądzie 
na roli nad Jordanem, 


Piekarniom żydowskim 
wolno pracować w niedzielę — 


' Warsząwa. 23. 10. (L) Po długich stara” 
niach p. wojewoda Jaroszewicz zezwolił ży- 
dowskim piekarzom pracować w niedzielę 
pod warunkiem, że w sobotę będą ich pie- 
karnie nieczynne. W związku z tym szef wy- 
działu aprowizacyjnego zwrócił się do prze- 
wodniezącego towarzystwa Szomrej Szabos, 
rabina Majmona z poleceniem czuwania, aby 
żydowscy piekarze nie pracowali w sobotę. 
Członkowie Szomrej Szabos będą od dzisiaj 


| obchodzili wraz policją piekarnie żydowskie 


i w razie stwierdzenia, że pracują w sobotę, 
zezwolenie na pracę w niedzielę zostanie co- 


fnięte. 


Wawrzyn dla p. Warszawiaka?! 


Warszawa, 23. 10. (L). W warszawskich ko- 
łach literackich krąży pogłoska, że wśród na- 
grodzonych wawrzynem literackim P.A.L-u 
znajduje się literat żydowsko-hebrajski Jehuda 
Warszawiak. Wawrzyn otrzyma p. Warezawiak 
za tłumaczenie dzieł z języka polskiego na he- 
brajski. 


Proces o katastrofę 


w Skierniewicach 
Warszawa, 23. 10. (L). Przed Sądem Okręgo- 


wym w Warszawie toczył się dziś proces w spra- 
wie wielkiej katastrofy na stacji Skierniewice. 
Pędzący z szybkością 90 klm. na godzinę pociąg 
motorowy torpeda Warezawa— Katowice, wsku- 
tek niewłaściwego nasiawienia zwrotnicy wpadł 
na pociąg towarowy w Skierniewicach. Skutki 
zderzenia były tragiczne, gdyż’ 15 pasażerów 
torpedy odniosło ciężkie rany, a sam wagon u- 
legł doszczętnemu rozbiciu, W toku śledztwa 
okazało się, że odpowiedzialność ponosi monter 
sygnalizacyjny Ludwik Ostrzycki i dwaj zwrot- 
niczy Bolesław Listwa i Kazimierz Tarnowski. 
Rozprawa trwa. 


Znowupolowanienakłusowników 
Warszawa, 23. 10. (L). Nie ucichły jeszcze e- 


cha barbarzyńskiego polowania na kłusownika 
Doleczko, gdy oto mamy zuowu do zanotowa- 
nia podobny wypadek. Zaczajeni myśliwi w la- 
sach folwarku Mienie pow. Mińsko-Mazowiec- 
kiego, za krzakami oddali kilka eirzałów do 
kłusowników Piotra i Jana Całków. Piotr po 
kilkku godzinach strasznej męczarni zmarł, a 
drugi kłusownik Jan Całek odniósł ciężkie ra- 
ny. Policja prowadzi dochodzenia celem ujęcia 
zbrodniczych myśliwych. 


Gdy trzy dziewczęta kochają się 
w jednym młodzieńcu... 


Warszawa, 23. 10. (L). Do restauracji „Pod 
telefonami“ przy ul. Zielnej przybyły 3 mlode 
clegancko ubrane niewiasty. Przy zajętym sto- 
liku rozprawiały o miłości do jednego młodzień- 
ca, w którym wszystkie kochały się równocze- 
śnie bez wzajemności. Nieszczęena ta miłość 
podsunęła iin myśl popełnienia zbiorowego sa- 
mobójstwa. W tym celu kupiły flaszeczkę csen- 
cji octowej i każda uraczyła się jedną szkłan- 
ką trucizny. Jęki zatrutych zaalarmowały 64- 
siadów, którzy wczwali pogotowie ratunkowe. 
Stwierdzono, że denatkami są 23-lelnia Nurisza 
Czekanow, Henryka Klianoweka lat 19 i Hele- 
na Jabłońska lat 20. Wszystkie trzy są maniku- 
rzystkami z zawodu. W bardzo ciężkim stanie 
odwiezione zostały do szpitala. 


Kleptomanka 


Warszawa, 23. 10. (L). Do sklepu z mauufak: 
turą Grojna przy ul. Gęsiej przyszła elegancka 
klientka, która zażądała pokazania kilku sztuk 
materiałów. W pewnej chwili jedna z ekspe- 
dientek zauważyła, że klientka usiłowała ukryć 
pod płaszczem eztukę jedwabiu. Zjawezwana 
policja aresztowała klientkę, a przy rewizji zna. 
leziono pod płaszczem obrusy, fartuchy i ka- 
wałki jedwabiu, pochodzące z kradzieży, Oka- 
zało cię, że jest to 28-letnia Józefa Bojko, za: 
mieszkała w Częstochowie przy ul. Namutowi: 
cza, żona wyższego urzędnika, cierpiąca ma klej 
tomani 


„NOWY DZIENNIK sobota 24 pażdziernika. 
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Rozbieżności między Rzymem a Berlinem 


(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika") 


Rzym, 23. 10. (K). Wizyta hr. Ciano w Ber- 
finie, która naogól! oceniana jest jako punkt 
zwrotny w stosunkach niemiecko-włoskich, w 
niektórych, kompetentnych zresztą, politycz- 
nych kołach, uchodzi jedynie za zwyczajną 
„wymianę poglądów*, pa której nie należy się 
spodziewać zbyt rodvkainych politycznych kon. 
sekwencyj. 

Tak np. paryski „Excelsior“ podkreśla, ze 
między Rzymem a Berlinem istnieje cały szereg 
rozbieżności w ustosunkowaniu się do najak- 
tualniejszych problemów politycznych. Jeśli 
chodzi o „miebezpieczeństwo bołszewizmu, pro- 
klamowane przez Hitlera, wydaje się rzeczą 
mocno wątpliwą, czy Duce da się wciągnąć w 
awanturę antykomunistyczną. Mussolini bowiem 
ma cały szereg powodów ku temu, by zarezer- 
wować sobie tę rosyjską kartę na wszelką ewen- 
tualność, tym bardziej, że w konsekwencji u- 
kładu z Montreux, flota rosyjska może korzy- 
stać z Dardaneli i interweniować w ten sposób 
na Morzu Śródziemnym. 


Porozumienie o nieinterwencji 
przestało istnieć -- twierdzą Sowiety 


Moskwa. 23. 10. PAT. Ambasador ZSRR. 
w Londynie Majski z polecenia swego rządu 
złożył dzisiaj przewodniczącemu komitetu 
londyńskiego londowi Plymouthowi deklara- 
cję w sprawe dalszego stanowiska ZSRR wo 
bec wypadków, rozgrywających się na tere- 
nie Hiszpanii. 

Rząd sowiecki stwierdza ponownie w swej 
deklaracji naruszenie porozumienia o niein- 
terwencji przez sygnatariuszy tego porozu- 
„mienia, w rezultacie czego wojna domowa w 
Hiszpanii przewleka się. Wszelkie usiłowania 
"przedstawicieli ZSRR, zmierzające do poło- 
zenia kresu naruszania zasady nieinterwen- 
cji, stwierdza deklaracja, nie znalazły popar 
cia ze strony komitetu, a ostatnia propozy- 
cja ZSRR, o wprowadzenie koutroli portów 
portugalskich nie została wciągnięta na po- 
rządek obrad dzisiejszego posiedzenia komi- 
tetu. W tem sposób porozumienie o nieinter- 
wencji przestało faktycznie istnieć. 

Rząd ZSRR widzi tylko jedno wyjście z 
obecnej sytuacji: przywrócić rządowi Hisz- 
panii prawo i możność nabywania broni po- 
za Hiszpanią, z jakiego to prawa i możności 
korzystają obecnie wszystkie rządy na świe 


AREK 1) 


„Zaciśnięte pięści 


Nastroje na kongresie radykałów francuskich 


Paryż, 23. 10. PAT. Już pierwszy dzień obrad 
kongresu partii radykalnej okazał, że wśród 
szerokich mas radykałów nastąpiła od czasu wy- 
borów zasadnicza zmiana nastrojów, z której 
nie dońć zdawali sobie sprawę ministrowie : 
parlamentarzyści radykalni. 

Otwarcie obrad przybrało charakter mani- 
festacji antykomunistycznej, której rozmiary i 
spontaniczność rzucają znamienne światło na 
nastroje, panujące obecnie wśród radykałów. 
Niezwykle charakterystyczny jest również fakt, 
że w odpowiedzi na śpiew Międzynarodówki 
przygniatająca większość zebranych nie tylko 
zareagowała Marsyliankę, lecz także wobec za- 
ciśniętych pięści zwolenników frontu ludowego 
wzniosła w górę otwarte dłonie, czyniąc to cza- 
sem nawet w sposób przypominający faszystow- 
skie pozdrowienie, 

Prasa radykalna zaznacza dziś wprawdzie, że 
uczestnicy kongresu wznosili tylko otwarte dło- 
nie, jako przeciwstawienie zaciśniętych pięści, 
ale nie mniej już sam fakt tego rodzaju reakcji: 
świadczy o głębokich przemianach, jakie zaszły 
wśród radykałów. 

Oklaeki, jakimi powitano b, sekretarza ge- 


S$ rkórszWiązanago porozunienięm.9 ieinter- 
'weńęcji.w większym stógniu, pł; którykol- 
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MUSIMY ODBUDOWAĆ I ROZBUDOWAĆ 
TO, CO ZOSTAŁO ZNISZCZONE PRZEZ WRO 
GIE SIŁY W PALESTYNIE. BICUR u-BITA- 
CHON MA SŁUŻYĆ DO UMOCNIENIA NA. 
SZYCH POZYCYJ GOSPODARCZYCH W 
EREC ISRAEL. 
|" O R 0 W | 


Jeszcze o wizach turystycznych 
do Palestyny 


Jerozolima, 23. 10. ŻAT. Rząd palestyński de- 
mentuje wiadomość z Berlina, jakoby konsulo- 
wie brytyjscy w Niemczech mieli otrzymać in- 
strukcje nie udzielania wiz turystycznych do Pa- 
lestyny. 

Londyn, 23. 10. ŻAT. ŻAT-na dowiaduje się 
z urzędu kolonialnego, że wiadomość dotycząca 
nie udzielania wiz turystycznych z Niemiec do 
Palestyny odpowiada prawdzie. Urząd kolonial- 
ny istotnie zarządził, aby nie udzielano wiz tu- 
rystycznych udającym się do Palestyny w ce- 
lach rozrywkowych. Zarządzenie to wydano z 
powodu rozruchów w Palestynie, nie dotyczy 
to jednak udających eię do Palestyny w spra- 
wach handlowych. 


Terror arabski w Bagdadzie 

Bagdad, 23. 10. ŻAT. Z Bagdadu donoszą o 
dalszych aktach terroru w stosunku do ludności 
żydowskiej. Ubiegłej nocy zamordowano urzęd- 
nika państwowego Reubena Bannacha. Zabój- 
stwa dokonano w jednej ze wei, dokąd urzędnik 
żydowski udał się w eprawach służbowych. Mor- 
dercy odrąbali swojej ofierze głowę. 

Drugi Żyd, którego nazwisko nie zostało usta- 
lone, urzędnik kliniki zabity zoetał przez mu- 
„zułmanina, służącego tej kliniki, Sytuacja Ży- 
dów jest bardzo poważna pomimo «pelu króla 
o zgodne współżycie z Żydami. 


Uniwersytet niemiecki w Pradze 
zamknięty 


Praga, 23. 10. ŻAT. Na skutek trwających ak- 
tów antyżydowskich zawieszono wykłady na wy- 
dziale prawa uniwersytetu niemieckiego w Pre- 
dze. 


Wieśniacy skazaniza opór władzy 
Rudki (woj. lwowskie), 23. 10. PAT, W dniu 


dzisiejszym zapadł wyrok w sądzie grodzkim 
w Komarnie pow. Rudki przeciwko 24 włlościa- 
nom, oskarżonym o przestępstwo z art. 162 kk. 
popełnione przez stawienie oporu zarządzeniom 
policji państw. Podezas strajku rolnego w Ostro: 
wie Tuliglowskim w dn. 1 lipca br. skazani zo- 
stali: Jan Wasilewski z Czajkowie, działacz ko- 
munistyczny na rok arcsztu, Michał Wasków z 
Pohorzec na 8 miesięcy aresztu, Michał Wawru- 
szczak z Pohornec na $ mies, aresztu, 6-ciu o- 
skarżonym każdy na 4 miesiące aresztu i jedua 
oskarżona na 2 miesiące aresztu. Pozostałych 
14 oskarżonych sąd uwolnił. 


Zasadnicze są również różnice poglądów na 
problem Ligi Narodów. Ciano wprawdzie nie 
przekona Flihrera, że należy wrócić do Genewy, 
ale z drugiej strony nie uda się elokwencji Hi- 
tera nakłonić Włochów do zerwania z Ligą. 
Jeśli Mussolini posługuje się Niemcami dla wy- 
warcia nacisku na Paryż i Londyn, to równo- 
cześnie potrzebna mu jest Liga Narodów, by e- 
wentualnie mieć broń przeciwko — Berlinowi. 

Jeśli zaś chodzi o kwestię hiszpańską, Wło- 
chy nie mają żadnego interesu w tym, by mieć 
u boku swcgo faszysiowskiego generała Fran- 
co. Włochy odczuwają dość dotkliwie już pre- 
sję germanizmu w basenie naddunajskim i by- 
łyby bardzo rade, gdyby mogły uniknąć ewen- 
tualmości takiej samej presji na zachodnim wy: 
brzeżu Morza Śródziemnego, zę strony nacjo- 
naliatycznej Hiszpanii. 

Wizyta hr. Ciano miałaby więc na celu jedy- 
nie znalezienie pewnego modus vivendi między 
Rzymem a Berlinem, by te rozbieżności nie prze 
jawiały się tak jaskrawo. 


= 
a 


cie, a sygnatariuszom porozumienia pozosta 
wić wolną rękę w sprzedawaniu lub niesprze 
dawaniu broni Hiszpanii. 

W każdym razie — stwierdza w konkluzji 
deklaracja — rząd sowiecki nie pragnąc na- 
dal ponosić odpowiedziainości za wytworzo- 
ną sytuację, jawnie niesprawiedliwa w sto- 
sunku do legalnego rządu hiszpańskiego i 
narodu hiszpańskiego, zmuszony jest już o- 
becnie oświadczyć, iż zgodnie z jego deklara- 
cją z dnia 7 października, nie może uważać 


wiek inny sygnatariusz tego porozumienia. 


Dymitrow zesłany na Syberię? 

Paryż. 23. 10. PAT. „Le Jour” donosi, że 
według pogłosek, obiegających w kołach ro- 
syjskiej emigracji, sekretarz generalny ko- 
mitetu wykonawczego trzeciej międzynaro- 
dówki Dymitrow został żesłany na Syberię. 
Przyczyną zesłania, ma być, jak podaje „Le 
Jour”, fakt, że Stalin czyni Dymitrowa odpo 
wiedzialnym za niepowodzenie akcji komuni- 
stycznej w Hiszpanii. 


i „otwarte dłonie” 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU ARABSKIEGO 
W PALESTYNIE — POCZĄTKIEM WALKI 
POLITYCZNEJ O NASZE PRAW A DO PALE- 
STYNY. MIFAL BICUR u-BITACHON MA 
NAM DOSTARCZYĆ ŚRODKÓW DO TEJ 
WALKI. 


neralnego partii Alberta Miłhaud, jednego z 
przewódców prawcgo skrzydła są tym bardziej 
wymowne, że w czasie ostatnich kongresów Mil- 
haud był zupełnie odosobniony. Prasa radykal- 
ita sympatyzująca z frontem ludowym, jak rów- 
nież i komunistyczna „Humaniie”* usiłują tlu- 
maczyć te zmiany faktem, że wiele osób, nie 
mających prawomocnych mandatów znalazło się 
na sali obrad. Tego rodzaju argumenty nie zmie- 


Obrońcy nie dostali pozwolenia 
na widzenie się z oskarżonymiw procesielDoboszyńskiego 


Warszawa. 23. 10. (L) Obrońcy oskarżo- na widzenie udzielono,gdyż Serek ogkarżo- 
nych w procesie Doboszyńskiego i tow. zwró | ny jest jeszcze o inną sprawę, mianowicie za 
cili się do władz sądowo-śledczych z prośbą | klócenie spokoju w czasie strajku węglowe- 
o zezwolenie na widzenie się z oskarżonymi. | go. Obrońca oskarżonego zobowiązał się, że 
Prośba nie została uwzględniona. Dopiero |w czasie rozmowy poruszona będzie sprawa 
wczoraj w jednym wypadku prokurator zgo | tycząca wyłącznie zakłócenia spokoju. Roz- 
dził się na skomunikowanie się jednego ucze | mowa toczyć się będzie w obecności sędziego 
stnika zajazdu myślenickiego Andrzeja Ser- | śledczego w Krakowie. / 
ka z jego krakowskim obrońcą. Zezwolenie 


niają jednak faktu, że przeważająca większość 
zebranych ustosunkowana jest bardzo krytycz- 
nie do rezultatów polityki finansowo-gospodar: 
czej rządu. 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


Delegacja armii włoskiej 


w Krakowie 

Wczoraj o godz, 18.55 przybyła do Krakowa 
delegacja armii włoskiej z ziemią pobraną z Pa- 
latynu w Rzymie, celem uroczystego jej złoże- 
nia w dniu jutrzejszym w imieniu Mussoliniego 
do masywu kopca Józefa Piłsudskiego na So- 
wińcu. 

Na pięknie udekorowanym dworcu kolejo- 
wym zielenią i flagami o barwach państwowych 
włoskich i połski-h oczekiwali przybycia przed- 
stawicieli armii włoskiej gen. Mond wraz z wyż: 
szymi oficerami i liczne delegacje. 

Przewodniczący delegacji armii włoskiej gen. 
Eugeniusz Coselschi odebrał raport od komen. 
danta kompanii choragwianej, a następnie od- 
dając ukłon, przeszedł przed frontem kompanii 
honorowej wraz z towarzyszącymi mu oficera- 
mi włoskimi. W sali recepcyjnej dworca nastą- 
piła wspólna fotografia, po czym goście włoscy 
pośród szpalerów przybyłej na ich powitanie 
publiczności odjechali autami do przygotowa- 
rych apartamentów w Hotelu Francuskim, pięk- 
aie ozdobionym flagami połskimi i włoskimi. 

Wraz z delegacją armii włoskiej przybyli do 
Krakowa i uczestniczyć będą w jutrzejszej uro- 
czystości inspektor armii gen. dyw. Norwid 
Neugebauer, jako przedstawiciel generalnego 
inspektora sił zbrojnych gen. dyw. Edwarda 
Śmigłego Rydza, gen. Wieniawa-Dlugoszewski 
z ramienia komitetu uczczenia pamięci marszał 
ka Józefa Pilsudskiego. - 

Dziś o godz. 10 rano nastąpi uroczysty akt 
złożenia ziemi włoskiej na Sowińcu, a następnie 
przedstawiciele armii włoskiej złożą hold pa- 
mięci marszałka Józefa Piłsudekiego w grobach 
królewskich na Wawelu. 


DYŻURY LEKARZY I APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dr Haas Adolf, 
Sarego 10, tel. 126-92; Dr Jurkowicz Ignacy, Wrze 
sińska 9, tel. 134-850; Dr Rubmsleinowa Dora, 
Dietla 99, tel. 178-84; Dr Tochowicz Leon, Karme 
licka 9, tel. 177-37. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł A-B 
42, Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 3, 
Krakowska 9, Mogilska 16, Brodzińskiego 1. 


WOJEWODA KRAKOWSKI KONTROLU- 
JE CENY 


Wczoraj przed południem wojewoda krakowski 
p. Gnoiński w towarzystwie prezydenta dra Ka- 
plickiego i starosty mgr. Woźniaka dokonał kon- 
troli gen na targowiskach i w sklepach krakow- 
skich. 

Jak slychać, kontrola dala wynik pozylywny, a 
nieporządki stwierdzono tylko w nielicznych wy- 
padkach. 


W SPRAWIE CENNIKÓW SKLEPOWYCH 


Jutro tj. w niedzielę dn. 25 bm. odbędzie się 
o godzinie (-lej wieczoerm w lokalu Krak. Slowa- 
rzyszenia Kupców, ul. Grodzka 43 Zgromadzenie 
kupców, poświęcone sprawie „cenników  sklepo- 
wych“, 

Po referacie, wyjaśniającym szczegółowo sposo- 
by wystawiania cenników oraz calokszlalt sprawy, 
odbędzie się dyskusja, w trakcie której zaproszeni 
na zgromadzenie przedestawiciele Urzędu Woje- 
wódzkiego i Zarządu Miejskiego udzielać będą 


LOSOWANIE POŻYCZKI KONWERSYJ- 
NEJ M. KRAKOWA 

Losowanie XXII 4 proc. pożycki konwersyjnej 
slot król. miasta Krakowa z r. 1925 odbędzie się 
w dniu 2 listopada o godz. 10-ej przedpoł. w salt 
kemierencyjnej Ratusza na I. p. 

Według planu umorzenia ywlosowane zostaną, 
Z serii A/L sztuk 29 im. wart. zt. 290.—, z serii 
A sztuk 20 zł. 800.—, B/1 sztuk 16 zł. %0.—, C/1l 
sztuk 14 zł. 1.680.—, B sztuk 10 zł 2.100—, DA 
sztuk 5 zł 1.550.—, C sztuk 15 zł. 6500.—, E/1 
sztuk 6 zł. 3.720—, D sztuk 4 zł. 4.200.—, E sztuk 
3 zł. 6.300.—. Razem im. wart. zl. 27.300.—, 


I NA TĘ DROGĘ PRZYJDZIE CZAS... 

Od dluższego czasu dochodzą nas skargi na slan 
drogi, prowadzącej wzdłuż budynku stacyjnego 
(obok bramy I-szej) na dworcu towarowym obok 
nowego toru wyładunkowego. Droga ta, którą 
przejeżdżają dziesiątki wagonów ziemniaków, ka- 
pusty, węgla i drzewa, znajduje się w opłakanym 
sianie a przebycie jej w okresie deszczowym jest 
wręcz niemożliwe. 

Może odpowiednie instancje zajmą się wreszcie 
drogą, która od lat nie była naprawiona. 


Proces apelacyjny o zajścia krakowskie 
zakończy się w dniu dzisiejszym 


Na wczorajszej rozprawie apelacyjnej o zajścia 
krakowskie przewodniczący trybunału ogłosił u- 
chwałę w sprawie wniosków, zgłoszonych przez 
cb ronę. 

Sąd odrzucił wnioski obrony o charakterze po- 
lityczno - ekonomicznym, dopuszczając natomiast 
swiadków na alibi oskarżonych Weissbarta i Ja- 
egera. 

Po przesłuchaniu dwóch świadków i odczytaniu 
aktów nastąpiło zamknięcie przewodu sądowego, 


przemówieniu swym prokurator Wniósł o zatwier 
dzenie wyroku I-ej instancji oraz podwyższenie 
kar pięciu oskarżonym, karanym już poprzednio 
za komunizm. 

W dalszym ciągu rozprawy przemawiali ©b- 
rońcy. Przemówienia, za wyjątkiem przerwy po- 
południowej, trwały do późnych godzin wieczor- 
nych. Na dzisiejszej rozprawie przemawiać będzie 
jeko ostatni mec. Szumański z Warszawy. 

Ogloszenie wyroku spodziewane jest z począt- 


po czym zabrał głos prokurator dr Giintner. W 'kiem przyszłego tygodnia. 
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„KUPOWAĆ WOLNO — TYLKO PŁACIĆ 
NIE TRZEBA” 


Właściciel składu bielizny w Gnieznie Sylwe- 
ster Kosten'ki zamówił u kupca krakowskiego 
Salomona Heitlera transport papierowych tore- 
bek, wartości 294.33 zł. 

Gdy nadszedł termin zapłaty, Kostencki od- 
mówił żądaniu Heitlera, twierdząc, że nadeeła- 
ne torebki nie odpowiadały zamówionym. Ko- 
stencki twierdził, że przy zamówieniu zastrzegł 
się, że na torebkach nie ma figurować nazwisko 
Heitlera, ponieważ torebek z jego nazwiskiem 
nie może puścić w obieg. Sprawa ta posiada dla 
miego istotne znaczenie, ponieważ firma Hei- 
tler jest nie chrześcijańska, a tę okoliczność wy- 
korzystałyby firmy konkurencyjne i ew. praea 
tamtejsza jako okoliczność przeciw Kostenckic- 
mu. 

Sprawa znalazła się w sądzie krakowskim, 
gdzie zasqdzono Kostenckiego na zapłacenie 
należności. Na skutek odwołania Kostenckiego 
odbyła eie rozprawa apelacyjna, gdzie zatwier- 
dzono wyrok I-ej instancji. 


TAJEMNICA LISTU POLECONEGO 


W Urzędzie Pocztowym w Białej nadał 5 lip- 
ca 1934 p. Jetti Hirschfeld list exprese-pole- 
cony, przeznaczony dla p. Zofii Huppertowej 
w Krakowie. W liście znajdowały się dwa bank- 
noty 500-złotowe. 

Urzędni:zka pocztowa odebrała list i wrę- 
czyła go urzędnikowi ekspedycji, ten zaś wrzu- 
cił list do worka, który oddał do ambulansu 
pocztowego Cieszyn—Kraków. 

List nadszedł do urzędu pocztowego Kra- 
ków I., gdzie odebrał go asystent Kazimierz 
Ratuszek, mający do pomocy dwóch woźnych. 
List doszedł do rąk Raiuszka i tutaj skończyła 
się jego wędrówka. Dalsze jego losy są niezna- 
ne, adresatka listu nie otrzymała. 

W wyniku przeprowadzonych dochodzeń Ra- 
tuszek oskarżony został o przywłaszczenie li- 
stu, zawierającego pieniądze. Wczoraj odpowia- 
dał on przed sądem krakowskim, gdzie wyparł 
się kategorycznie winy. Po przesłuchaniu kilku 
świadków rozprawę odroczono do poniedziałku. 


— KOMITET LOKALNY ORG. SYJON. W 
KRAKOWIE. Dziś w sobotę o godz. 15-ej posie- 
dzenie Komisji w sprawie uniwersytelu ludowe- 
go w lokalu Klubu Syjon. (Grodzka 71). 


BRZMI PARADOKSALNIE — a jednak słuszne jest 
twierdzenie, że Odol przyczynia się do utrzymania wy- 
amukłej linii. Sportowcy potwierdzają, że Odol najlepiej 
chłodzi i ożeźwia i że płukanie ust Odolem znakomicie 
gasi pragnienie. Kto przy wykonywaniu sportów stosuje 
Udol, zachowa wysmukłą linię ciała. 643k 

— DZIŚ W KRAKOWIE: „MŁODE WIZO* 4 pop. ple- 
narne zebranie członkiń — „Briti Trumpeldor“ 3.15 ra- 
port gniazda, — „Irgun Halwrlm* 5 pop. zebranie he 
braistów, 

— HERBATKA 


NA CZEŚĆ ZESPOŁU 


stawieniu herbatka, którą urządza zarząd Towarzystwa 
dla uczczenia zespołu Morrisa Szwarca, 

— MŁODE WIZO. Dyżury codz. między 8—9 w nowym 
lokalu przy ul. Szewskiej 4, I. p. Rejestracja nowych 
członkiń, wpisy na bezpłatne kursy hebrajskiego, try- 
kotarstwa, kroju i szycia . 

— ZWIEDZANIE NAJWSPANIALSZYCH KOMNAT 
KRÓLEWSKICH NA WAWELU, historycznej Izby Po- 
selskiej, Izby pod Ptakami, Sali Turniejowej, kaplicy 
królewskiej i in. odbędzie się dziś w sobotę jako 32-ga 
wycieczką nauk. z cyklu. Tow Miłośników Krakowa. Zbiór 
ka o g. 3 pop. na placu abok Katedry. 

— ZWIEDZANIE SŁYNNEGO ZBIORU NAJCENNIEJ: 
SZYCH HAFTÓW EPOKI BAROKU w kościele PP. Wi- 
zytek odbędzie się w niedzielę 25 jako 338-cia wycieczka 
nauk. Tow. Mil. Krakowa. Zbiórka o gœ. 11.45 przed ko» 
ściołem PP. Wizytek (ul. Krowoderska), 


MORRISA 
SZWARCA. Dziś w sobotę odbędzie się w lokalu Żydow- 
skiego Towarzystwa Teatralnego, Stolarska 9, po przed- 


„Bitur q-Blfathot" 


umocnienie 
ibezpieczeństwo 
w Palestynie 


(entralny 
Komitet 
Młodzieży 


jedna ręka pracuje 
a druga dz'erży miecz 
Nechemiasz 1V 


Centralny Komitet Młodzieży dla akcji „Bicur u- 
Bitachon* ogłasza pierwsza część kalendarza ak- 
cji, jaki winien być przestrzegany przez wszystkie 
Komitety lokalne na prowincji: 

24. X. Sobota. Uroczyste zbiórki w poszczegól- 
nych organizacjach młodzieży poświęcone akcji 
„Bicur u-Bitachon*. Wywieszenie na tablicy gniaz- 
da gazetki ściennej „Wyścig Pracy”. Rozdanie od- 
znak i kwitariuszy do akcji samoopodatkowania 
młodzieży. 

25. X. Niedziela. Rozdanie ulotek do młodzieży. 
Ogłoszenie na tablicach ogłoszeń wyników z pier- 
wszego dnia sprzedaży odznak, Przygotowanie do 
akcji ludowej: rejestracja par. 

27. X. Wtorek. Wyniki z trzech dni akcji samo- 

opodatkowania zostają ogłoszone na zbiórkach po- 
szczególnych organizacyj.  Wywieszanie afliszów 
przeznacęgnych dla akcji „Bicur u-Bitachon*. Ze- 
branie” pieniędzy z sprzedanych odznak i wysłanie 
jako pierwszej raty do Centralnego Komitetu Mło- 
dzieży. 
Centralny Komitet Młodzieży wzywa kierowni- 
ciwa organizacji mlodzieży w miastach: Tarno- 
wie, Rzeszowie, Jarosławiu i Katowicach do na- 
tychmiastowego przystąpienia do akcji „Bicur u 
Bilachon*, 


è 

Komilct Lokalny w Krakowie wzywa przedsla- 
wicieli org. młodzieży, aby w dniu 25 b. m. w go- 
dzinach od 9 do 13 podjęli w biurze akcji cały 
malerjał do akcji samoopodatkowania młodzieży, 


* x 


2 
Z PRACY KOMITETÓW LOKALNYCH: 

Nowy Targ: Komitet Młodzieży urządził w dn. 
18 b. m. inauguracyjną Akademie akcji „Bicur u: 
Bitachon“, na program której złożyły się przemó- 
wienia low. Vorzimerówny (Herzlija), tow. Kreisa 
(Akiba) i tow. Waldena (Haszomer Hacair). Nadto 
odbyła się część artystyczna, przyczem piękny 
wiersz Bialika zadeklamowała Idka Natewicz z 
„Akiby“. Licznie zebrana publiczność opuściła a- 
kademię pod silnym wrażeniem. Komitet lokalny 
przygotowuje imprezę z dochodem na „Bicur u 
Bitachon”. 


— Nakazem komisariatu rządu w Warszawie 
zajęty został nakład tygodnika „Odnowa , u- 
chodzący za oficjalny organ Frontu Morges z 
powodu artykułu wstępnego. (L). 

— Z.U.S. wprowadza doniosłą inowację w 
dziedzinie opieki nad zdrowotnością robotników 
zatrudnionych we fabrykach. Ponieważ znacz- 
na część robotników, zatrudniona w wytwórczo* 
ści sezonowej otrzymuje urlopy w porze zimo- 
wej, organizowane będą specjalne obozy wy- 
poczynkowe Ż.U.S. w miesiącu grudniu i lutym, 
Jako miejsce wypoczynkowe wybierane będą 
okolice górskie. (L). 


— ZMARLI W KRAKOWIE: blp. Schorr Mina 
(at 51), Holzgriin Mina (lat 41) z Ropczyc, Frieda 
man Slomek (lat 5; z Częstochowy, Schermant Jo 
nas (lat 78), Eibenschitz Salomon (lat 70). 


„NOWY DZIENNIK“ eobota 24 października. 


SOBOTA, % PAŻDZIERNIKA. 


Kraków (293.5) 6.80 Audycja poranna 7.25 Kilka tnfor- 
macyj 7.80 Muzyka poranna (płyty) 8 Audycja dla szkół 
1130 „Spiewajmy piosenki“ — aud. prow. prof. Rutkow- 
ski 1157 Sygnał czasu, hejnal 12.03 „Stokowski dyryguje" 
(wlrty) P.40 „Trybuna młodych“ 12.50 Dziennik połu- j 
dniowy 13.30 Koncert rozrywkowy (płyty) 14.30 Teatr 
wyobraźni dla dzieci: „Mapa“ — Jerzego Ostrowskiego. | 
Słuchowisko dla dzieci starszych 15 Wiadomości gospo- 
darcze 15.15 Koncert rcklamowy 15 Muzyka (płyty) 16.10 
Wiadomości bicżące 16.15 Koncert w wyk. zespołu Pawła 
Rynasa 17 Sereuady w wyk. Witolda Łuczyńskiego. Ak. 
L Urstein 17.20 Utwory fortepianowe na 4 ręce w wyk. 
Loli Strassberżanki i WŁ. szpilmana 11.50 „Przegląd Wy- 
dawnietw* — prot. H. Mościeki 18 Pogadanka aktualna 
j wiadomości sportowe 15.16 Lokalne wiadomości sporto- 
we 18.20 Muzyka (płyty) 15.35 Pogadanka aktualna: „o 
pomocy zimowej dla bezrobotnych* — Mieczysław Ka- 
pliecki, prez. m. Krakowa 15.45 Program 18.50 Pogadauka 
aktualna 19 Audycja ula Polaków z zagranicy :.,Polskie 
wyprawy polarne* w oprac. dr. Jodko-Narkiewicza 19.30 
Koncert rozrywkowy w wyk. ork. Seredyńskiego z udz. 
solistów literackie" — omówi Leon Pi- 
wiński 0.45 Dziennik wieczorny, pogadanka aktualna 
21 Recital skrzypcowy Efrema Zirubalisty 21.30 Koncert 
w wyk. ork. PR. pod dyr. Mierzejewskiego 22 „Rzewna 
opowieść o Miłości Rymwida i Azali z ilustr. — paro- 
dia radiowa w oprac. Józefa Czyścieckiego 23.30 Muzyka 
taneczna w yk. Małej ork. PR. pod dyr. Górzyńskiego 
oraz Bolista. 

Warszawa (1339.3) 6.30 p. Kraków 12.40 Skrzynka rol- 
nieza 12.50 p. Kraków 15.15 Płyty 16 Nasz program 16.10 
Życie kultur. stolicy 16.15 p. Kraków 18.2) Koncert re- 
klamowy 18.45 p. Kraków. i 

Lwów (377.4) 6.30 p. Kraków 12.40 Skrzynka rolnicza 
12.50 p. Kraków 15.30 Nasz program 10.35 Płyty 15.5011? 
Trzy pytujniki w opr. M. Nowiny 16 Płyty 16.15 p. Kra- 
ków 18.35 Lwowskł felieton aktualny 1.50 p. Kraków. 

Katowice 395.8) 6.30 p. Kraków 12.40 Nasz program 12.50 
p Kraków 15.35 życie kultur. Śląska 15.40 Płyty 16.15 p. l 
Rraków 18.20 „Swaczyna a Dorotki“ — aud. dla dzieci 
18.45 p. Kraków. Í 


20.30 „Nowości 


Łódź (34) 8.80 p. Kraków 13.40 Płyty 12.066 p. Mraków 
15.55 O wszystkim po troszku 16 Płyty 18.15 p. Kraków 
18.20 „Anita“ nowela W. Pileckiego 18.85 Płyty 18.465 
Chwilka artystyczna 18.50 p. Kraków 33.30 Koncert ły- 


czeń, 
5 & 


Wiedeń (306.8) 18 Śpiewamy pieśnt ludowe 15.30 „W 
chatce tyrolskiej" — reportaż 15.85 „Die Juxheirat" — 
oneretka Lenara 22.20 Koncert kwartetu. 

t * a 


Anglia Nat. (1500) 19.45 Muzyka lekka w wyk. kwintetu 
21.15 Muzyka taneczna 22.20 Music-Hall 23.20 Koncert. 


' Mediolan (368.6) 20.45 „„Dziewczę z Zachodu“ — opera Puc- 


ciniego. 
Paryź (1618) 16 Aud. dla dzieci, 17 Muzyka lekka 21 So- 
liści, 21.45 „Eselarmonde'* — opera romantyczna Masse- 


neta. 

Praga (470.2) 15 Koneert 19.15 Koncert oktetu wokalne- 
go 20.25 Radiokabaret iustrumentów muzycznych, 2150 
Koncert 22.3U Program rozrywkowy. 

Luksemburg (1293) 14.25 Soliści 19.15 Muzyka lekka 
Symfonia g-inoll Mozarta 22.50 Koncert symfoniczny 24 
Potpourri weokendowe. 

Moskwa (1107) 17.30 Opera. 
|--W Dac". _ cz A 


Z TEATRU, LITERATURY | SZTUKI 


— ZESPÓŁ MORRISA SZWARCA wystawia 
dalej codziennie przy kompletnie wysprzedanej 
widowni poiężne widowisko sceniczne J. Zyngera 
„Josic Kabe iiusirowane muzyką i przeplatane 
oryginalnymi tańcami. Zespół, w sklad którego 
wchodzą asy sceny żydowskiej, jest przedmiotem 
bczustannych oklasków. Dziś w sobolę 2 przed- 
stawienia o godz. 4 pop. (po cenach zniżonycn) i 
o godz. 8.30 wiecz. bilety w tumie Fiscnhab, ul. 
Grodzka 46 i od godz. 2 pop. przy kasie Teatru 
Bocheńska 7. Przedstawienia rozpoczynają się 
punktualnie. 

— „KRAKOWIAĄCY I GÓRALE”, przebarwna, 
roziańczona i rozśpiewana sztuka Bogusławskie- 
go i Kamińskiego ukaże się dziś. 

— K. JUNOSZA - STĘPOWSKI wystąpi w roli 
lylułowej w komedii Fłers'a i Cajllaveta „Papa“ 


59 20 


dna sarl 


15 


i 
tyiko dwa razy t. j. jutro na przedstawieniu po- 


' eharakter jubileuszowy. 


południ i wieczornym. Noemilknące salwy 
śmiechu rozbawionej publiczno «i wtórują przem 
cały przeciąg spektaklu znakomitej kreacji wiel- 
kiego artysty, który zechciał dla sceny krakow- 
skiej opracować po Taz pierwszy tę świetną rolę. 


— Z TEATRU „BAGATELA. Najwyższe uz: 
nanie publiczności gorąco oklaskującej poszcze- 
gólne punkty programu, towarzyszy obecnie Wwy- 
stawionej w „Bagatcli“ rewii pt. „Brazylia ma 
głos”. 

— STOW. MŁODYCH MUZYKÓW ul. Slawkow 
ska 12 urządza w nicdzielę, 25 bm. o godz. 17-tej 
audycję poświęconą twórczości Franciszka Schu- 
berta w wykonaniu Olgi Łapickiej (fortepian), 
Stanislawy Wiśniewskiej (śpiew), Emiła Filipow- 
skiego (skrzypce) oraz Walerego Deca (wiołon- 
czela). Wslęp wolny. 


— OTWARCIE WYSTAWY W ZRZESZENIU 
ŻYD. ARTYSTÓW. W niedzielę 25 bm. odbędzie 
się o godz. 11 przedpoł. uroczyste otwarcie 3 wys- 
taw zbiorowych Hochmanna, Neumanna i Schön- 
kera, połączone z inauguracją tegorocznego sezo- 
nu wystawowego w Żyd. Domu Akademickim w 
Krakowie ul Firzemyska 3. Wstęp 50 gr, dla 
członków wspierających wolny. 


— WYSTAWA JUBILEUSZOWA WOJCIECHA 
KOSSAKA W KRAKOWIE. W nadchodzącą nie- 
dzielę, 25 bm. nastąpm w „Palacu Sztuki” przy pi. 
Szczepańskim otwarcie wystawy prac znakomite- 
go batałisty Wojciecha Kossaka. Wystawa ta ma 
Obejmować będgie ona 
bogaty dorobek prac artysty z długiego okresu 
60-letniej jego pracy malarskiej. Podobnie jak w 
Warszawie „Zachęta“ i krakowskie T-wo Przyj. 
Sztuk Pięknych nadaje temu niezwyklemu poka- 
zowi charakter olicjalno - reprezentacyjny, Za- 
praszając do komitetu honorowego wystawy 
przedstawicieli wladz, oraz reprezentantów świa 


| ta literackiego, nauki, sztuki i kultury. 


MEE, EEEE OOOO z O O O 


Urok i młodość, | 
| czystą i delikatną cerę za- | 
pewnia codzienne stosowanie 
mydła i kremu Herba. Mydło 

Herba usuwa defekty skóry 
pick pryszcze,wągqry, piegi itp. 
rem Herba udelikatnia cerę 


JMYDŁO i KREM 


himy hadiwe | || Sprzedaż 


WYPRAWY ślubne, WY- 


MAM gotówki 8.000 dol. — 


Oczeknję odpowiedniej pro- | PRAWKI niemowlęce, 
pozycji. Zgłoszenia pod: | KONFEKCJA dziecięca 
„Chomik“ do Adm. No- | najtaniej Obstiinder, Ry- 
wego Dziennika. 82585 | nek 11. IWE 


MEBLE nowoczesne, szafy 


KAMIENICA nowa, naroż- 
nik, 10 sklepów i ŁY ubika 


WYTWÓRNIA Pyjam, 
Siradom 17, (dawniej Kole- 


tek 1). Najnowsze mudele cji, dochód 165.000 zł. cena 
piiam  szlafroków dam- 175.000 zł., gotówky 100.00U 
skich, męskich  bonjurek, zł nu Kazimierzu do sprze 


pu bardzo niskich cenach. 
Uwaga na liczbę domu 17!! 
- 8132k 


daniu bez pośrednictwa. — 
Zgłoszenia pisemne do Aum. 
"Nowego - Dzienniku + pod 
„Tylko dla Żyda. «1 .. 
ENDLOWKĘ trykotarską 
„Singera* zł. 120-— sprze- 


dam Biuro Ogłoszeń Blat- 
tera Rynck 8. TISK 


RIŁIMY artystyczne narzu 
ty — obicia tłieplowó =” 
Giuenerowa, Kraków, Toe 
maszmn 26. 356k 


MEBLE piękne, nowoćze- 
ene, solidnie wykonane ku 
pisz najkorzystniej wprost 
we FABRYCE „STYL“, — 
HKraków, Wiślna 8, obok 
plant. 337k 


KOMPLET NACZYŃ CZY- 
STE ALUMINIUM izolo- 
wane rączki tylko zł. 4V.—. 
Skład fabryczny „METAL“ 
Dietla 58. 159k 


DO sprzedania nowocześnie 


TELEGRAM. Nowo otwarty 
urządzony sklep delikate- 


shep poleca kapelusze, bie- 


liznę, pończochy, swetry | 5¢™e9 - mleczarski, z wy- 
po cenach fabrycznych. — | stawami. Zgłoszenia do 
Saymon Tauber, Kraków, | Adm. Nowego Dziennika 

pod „Korzystue”. s2652 


STAROWIŚLNA 27. 

271k 
I-en EE a E 
LAMPY najnowsze mode- 
lo ceny ściśle fabryczne w 
WYTWÓRNI LAMP GANZ 
Wisina 2, telefon 114.34. Ni- 
kiownia, przeróbka lamp 
1. t. p- 242k 
ZZ 
WYTWÓRNIA Ewotrów — 
Jasna 8/3 dawniej Szewska 
24 poleca się. 721k 
n_n 
PŁASZCZE szkolne dla 
dziewcząt i chłopców. Pła- 


PP. FRYZJEKŻŁY! Brzytwy 
„PUMA” światowe) sia- 
wy. Oszczędnościowe kol- 
nierzyki z bibulki krepo- 
wej do strzyżenia „INKU- 
To", poleca W. Licbten- 
stein, Kraków, Karmelicka 
10 .tel. 118-67. 135% 


FILETOWE motywy do- 
starcza najtaniej wytwór- 
nia firanek Głloiser Kra- 
ków, Dietla 44. B25U2 


PIERWSZORZĘDNA Wy- 


szczyki, sukienki, ubranka, 


twórnia kołder Śżymona 


KUPUJĘ używane jadal- 
nie, sypialnie, gabinety, sa 
lony. Na wezwanie koresp. 
przychodzę. Sklep okazyj* 
ny Mostowa dwa. 651x 


KUPUJĘ sprzedaję MEBLE 
nowe, UŻYWANE. Dzwonić 
151-91 Sindel, Mostowa 
trzy. 723k 


WANNĘ żelazną — emalio- 
wang w dobrym stanie ka- 
pię Pod „Okazja A.“ do Ad 

min. Nowego Dziennika. 
bzg 


UŻYWANE meble kupuję, 
sprzedaję Kraków, STARO- 
WIŚLNA 36, telefon 136-54 

180k 


kombinowane, sypialnie, ja 
dalnie, najtaniej, Kraków, 
BRACKA 13. 3462k 


DYWANY reczne kilimy 
OBICIA meblowe nowoczos 
ne „Dywan*, Kraków-Pod- 
górze, Kingi 9, Tel. 116-09. 
Naprawa, strzyżenie, wy- 
rownywańie krzywych dy- 
wanów. 9178k 


MEBLE PIERWSZORZĘD: 
NE oraz kuchnie lakiero- 
wane pokoje dziecięce, naj 
riższe ceny DOM MEBLO- 
WY SCHOR, Kraków, — 
SZPITALNA 40. 54k 
n e |. M ap, 
„RIGO" usuwa niezawod- 
nie ODCISKI, 50 groszy. 
Drogeria 
SCHAPSENSOHNA, 

Kraków, Plac Nowy. 

384k 


wykwintne dla dzieci. Ceny | Jjembergera, Stradom 5. 
niskie. „KORALL“ — Kra- | Wyrabia na zamówienia 
ków, Grodzka 9, I piętro. | oraz z powierzonych mate 

8231g ' riałów. 187x 


Przetargi publiczne 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra- 
kowie ogłosiła w Monitorze Polskim Nr. 247 z 23/X 
1936 r. przetarg publiczny na dostawę w okresie 
rocznym: 

1) 900 ton klocków hamulcowych i 90 ton rusztów 
parowozowych z terminem składania ofert do 16 

listopada b. r. 

2) 20 ton różnych części zapasowych do kuchen i 

PZJ z terminem składania ofert do 30 listopada 
a 

3) oraz na sprzedaż około 52 ton odpadków me- 
tali półszlachetnych i urządzenia do lamania ka- 
mienia z kamieniołomów w Kamionce Wielkiej, z 
terminem składania ofert do 4 grudnia b. r. 

Składanie ofert do godziny 10. Otwarcie ofert 
nastąpi tego samego dnia o godzinie 12. 748kr 


lumpę sprze- 
Diotla 45 


52557 


JADALNIĘ, 
dam okazyjnie. 
IIIA: m. "ie. 


DO sprzedania w Rabee, w 
dzielnicy handlowej dom 
jednopiętrowy posiadnjucy 
1 duży lokal handlowy i 2 
duże magazyny ua pario- 
rze zaś na piętrze mieszka- 

nuja według  najuowszych 


nio trzechpokojowe z koni- 
fortem (wodociąg, eleklry- | modeli, ceny kovkurencyj- 
i na M. ZIMMERSPITZ 


kaj. Zgłoszenia pod phRäab- 
ka“ Biuro ogłoszeń Statte- Kraków, DIETLA 56. 
godne warunki. 


Kraków, DUR 


WSZELKIE FUTRA wyko- 


Do- 
732k 


Tā, 


HOLA ZDROWIA DZIECI 
$ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH: DROGUERIACH 


-E SKŁAD GŁÓWNYSAPTEKA-SLRAY. LWÓW 
KAZIMIERZOWSKA 31 = KOLŁAJAJA 12, 


Znane z dobroci 


masła deserowe z Rybnej z spasteryzowanej 
śmietanki, zawierające wysoki procent tłuszczu 
zachowujące długo swą świeżość, po eca 


WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, Mały Rynexróg ul. Szpitalnej 


Wzorowa pracownia dla 
napraw maszyn biurowych 
UHER i ABSLER 

Kraków, św. Jana 11 

Tel. 109-05 


pełnie 


treści 
ABDEL - 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE TYLRO DO 
10. XI. 1936 roku! 
Najsławniejszy 
świata Abdel - Hanim wybierze Ci zu- 
bezpłatnie 
da ci darmo talizman szczęścia w myśl 
listu 
HANIMA. Na życzenie od- 
zgadnie Twą przyszłość, określi chorobą 
da Ci możność zdobycia miłości pożąda- 
nej osoby, zestawi Ci horoskop. dający 


jasnowidz ~ grafolog 


szczęsiiwy los oraz 


analizy wykonanej przez 


klucz do Nowego Życia i dobrobytu. Nadeśłij datę uro- 
dzenia, pismo własnoręczne, podaj imię nazwisko, dokła- 


dny adres, 
Swoje, 


załącz kilka włosów dla kontaktu, 
o ile powiadasz zdjęcie zainteresowanej 


zdjęcie 
osoby 


oraz jej charakter pisma i załącz osiemdziesiąt groszy 


znaczkami na koszty portovii. — ADRESOWAĆ: 
ABDEL - HANIM, LWÓW 15, ul. CERKIEWNA 18,8. 


POCZTE SZYFKOWĄ 
INSERATOWĄ 


należy wrzucać w ciągu 
całego dnia 


tylko 
do skrzynki 


wmurowanej w bramie 
przed 
„Nowym Dziennikiem* 
a którą opróżnia się 
6 razy dziennie 


ŁKSPEDIENT z branży 
iueblowej, zdolny, z prakty 
ką dłuższą potrzebny. Ł¥1- 
semne zgłoszenia z poda- 
uiem życiorysu do 'Lowa- 
izystwa Bekiamy Między- 
narudowej hiunuv, asss - = 
usa 25 pod „MEBLOWY. 
Wuk 


APLIKANT adwokacki ze 
znajomością stenografii i 
urmiejętności:;; szybkiego pi- 
sania na maszynie poszuki 
wany do kancelarii pro- 
wincjonałnej. Wpis do Izby 
nie jest zapewniony. Zgłu* 
szenia ze wskazaniem re- 
ierencji do Nowego Dzien- 
uika pod „Aplikant'”. 

72k 


PANIE i Panowie, którzy 
pragną zapoznać się Z a- 
hkwizycją ubezpieczeń i 
utworzyć sobie egzystencję 
poszukiwani. Zgłoszenia u- 
robiste J—14 Assicurazioni 
t(ienerali Kraków, Grodzka 
26. 133k 


ZDOLNYCH agentów (tek) 
do rozpuwszechniania wy- 
robów gąbkowych poszuki- 
je. Zgłoszenia Kołłątaja 8/4 


a252g 


AGENCI do sprzedaży ra- 
talnej wsżyrmaczek na po- 
szczególne miasta poszuki- 
wani. Zgłoszenia Nowy 
Dziennik pod „Dobry ga- 
robek", 742k 


Posad poszukują 


BEZPŁATNEJ praktyki 
biurowej poszukuje pauna 
ze znajumością stenogratii 
polskiej, pisania na maszy- 
nie, eweut pumoc przy bu- 
chalierii. Zgłoszenia pod 
„Szybka orientacja” do Ad- 
dmin. N. Dziennika. 


FACHOWIEC z branży Iu- 
trzanej poszukuje pracy w 
zakresie sortownietwa. Zeto 
szenia Bożego Ciala 14 m. 
25. Flaumenhatt. 8129 


TOCZĄTEUJĄCA z matn- 
rą, kursem handlowym — 
znajomością księgowości. 
maszynopisma, rachunków 
handlowych poszukuje, po 
sady na skromnych warun- 
kach. Kraków, Krasińskie- 
go 28, m. TL s62 


SAMODZIELNY kuśnierz z 
karta rzemieślnicza poszu- 
kuje posady również mo- 
że wyjechać ewentualnie 
przystapi do spółki. Zgło- 
szenia pod „Zaraz“ do No- 


wego Dziennika. 8249g 
WIEDENKA szyje do do- 
mach najnowsze modele. 
Pod .„Wiedeńka'* Adm. N. 
Dziennika. 83475 
BILANSISTA -  rewizor 
księgowości, doskonały 


znawca spraw podatkowych 
ma jeszcze kilka godzin wol 
nych. Zgłoszenia: „Dr. T.“ 
Nowy Dzienik. 82642 


ZASTĘPCA młody, energi- 
czny, dobrze się prezentu 
jacy, posiadający biuro z 
telefonem w Krakowie obej 
mie zastępstwo poważnej 
firmy. Zgłoszenia pod: 
„Pierwazorzędna siła” do 
Adm. N. Dziennika. 

8243g 


JEŚLI czyścić chemicznie 
i farbować tanio, solidnie 
i szybko, to tylko w Pralni 
„KRAKOWIANKA" 
Starowiślua 18, Aleja Kra- 
siiskiego 4. 8233g 


NIE wyrzucać szmatek, Z 
których wyrabiamy naje 
modniejsze chodniki od zło- 
tego metr. „Tkalnia* Kra- 
ków, Józefa 2. 613k 
ZE 
SREBRNE przedmioty re 
Furuje i odnawia, oraz prze 
rabia na nowe fasony wy- 
twórnia Herzog, Berka Jo- 
solewicza 2, tel. 163-07. 
809k 


STARĄ garderobę  ruęską 
zamienia na pierwazorzęd- 
ne bielskie materiały ubra- 
niowe. KOZŁOWSKI tel, 
133-74. f30k 


SI ROI, naprawia fortepia- 
zy. Starannie Bild, Łokiet- 
ku 4, m. 3. telefon 177-72. 

176k 


DO PIELĘGNOWANIA 
chorych i położnic w miej 
scu, Da prowincji, poleca 
wyszkolone Siostry Pielę- 
tniarki: Zakład Sióstr tyl- 
ko Kraków, Józelińska 23 
tel, 120.44. Rok założenia 
15610. 9381k 


PRENUMERATA: w Krakowie z oduosze- 


niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i a przesyłką pocztową . . . . 


Zagranicą z przesyłką pocztową . . „ 
OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 mm. w jednym tamie, Str. w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr Str. za tekstem 6 ła- 
mów po 38 mu. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 16 stów 


„NOWY DZIENNIK sobota 24 vaździernika. 


ADOLF 
BRACIEJOWSKI 


Kraków 
ul. GRODZKA 4. 


PŁASZCZE DAMSKIE 
modelowe po najniższych ce- 
nach — Osobny dział 
płaszczy szkocnych. — 


Dait miarowy pod kier, 

p. HEILPeRINA, b. wiaść 

firmy „Swat Mody. ‘dix 
Tome 


CZY WIECIE? że prezer- 
vęatywa „KROKODYL“ 
uwa upvócz 100 prot. pew- 
nosei jeszcze wiele innych 
zalet, Dla przekonania Bię 
u właściwościuch tej uieka- 
wej nowości, wysyłamy 
DYSKRETNIE 2 sztuki — 
(biała i łososiuwa), po nade- 
słaniu na koszta przesyłki 
1— zł. znaczkami poczto- 
wymi pod adresem: HK. 
LRBACH. KRAKÓW, 
PkRAKOWSKA 7. 


503k 


ZBIÓRKA uliczna urządzo- 
na dnia 14 pażdziernika 
1936 przez Koło Rodziciel- 
skie szkoly powszechnej Nr, 
H przyniosła 442 zł. iż gr. 
Dochód zostanie zużyty na 
dożywianis i sprawienie O- 
dzieży ubogiej  dziatwie 
azkolnej. WPaniom, które 
raczyły łaskawie zajyć sią 
zbiórką oraz PT. Ofiaro- 
uawcom składa Berueczne 
podziękowanie Prezydium 
Koła Rodzicielskiego. 

8241g 


WYTWÓRNIA PERUK Zo- 
fi. Binger-Weissowej, prze- 
r.esiona z ul. Przemyskiej 
na nl. Btarowiślną 28. 

481k 


UBIADY wykwintne 1 zł. 
wydaje się BRZOZOWA 12 


m. 3. 81405 
NIKLUJE. pokrywa mie- 
uzżi4, poleruje, wykonuje 


wszelkie wyroby metalo- 
we, ostrzy, odnawia narzę” 
dzia lekarskie oraz łyżwy» 
aparaty do mycia i Buszat- 
ki dla fryzjerów, kolana i 
rury metalowe dla instala- 
torów, metalowe litery fir- 
mowa po cenach nader 
przystępnych. „Błysk*” 
Podzamcze 24, telefon 183-15. 

82485 


KRAWATY najmodniejsze 
poleca najtaniej  Wytwór- 
nia krawatów GRODZKA 4. 
Ounawianie zniszczonych 
krawatów. 131k 
T asl sza oooO 
FUNDACJA żydowska — 
pensjonat przyjmie pa: 
nie, panów i Btarsze O80- 
hy na kompletne utrzyma- 
nie za 60 zł. miesięcznie. — 
Wikt ściśle rytualny — gaz 
elektryka, centralne ogrze 
wanie. park. Komfort i spo 
kój iuealny. Zgłoszenia 
Loewenstein, Bojanowo Po- 
zuanskie (Wlkp.) 183k 


FRACOWNIA sukien dam 
skich Karoliny Allerhand, 


została przeniesiona na ul. 
Senacką 6, I. p. 


82632 


Z powodu rozszerzenia Domu Sierót żyd. (ul. J. 
Dietla 64) będzie w najbliższym czasie do obsa- 
dzenia 20 wolnych miejsc dla wychowanic. 


W rachubę wchodzą tylko 


sieroty krakowskie 


(dziewczęta) we wieku szkolnym poniżej lat 10. 
Podanie należycie udokumentowane należy skła- 
dać jak najrvchlej w Dyrekcji Zakładu. 


7321 


Dr. 


Za Wydział 
med. RAFAŁ LANDAU 
Prezes 


| Maszyny do pisania, owe używane | 


najtaniej poleca 
Kraków, Zwierzyniacka 11 


Max Löwenstein, 


DLA LEKARZA 
korzystna okazja w Palestynie 


RENTGENOWSKI 
jecen z pierwszorzędnych w kraju, z powodu śmierci wla- 
ściciela do sprzedania lub wydzierżawienia na b. korzyst 


INSTYTUT 


nych warunkach. 
Centrum miasta. 


cjami leczniczymi, 


Lekarze z licencją lub bez tejże, 


informacje u 


PANI DR. NEUBERGER, TEL AWIW, 
LILIENBLUM 25. 


694k . 


miesięcz. „ 4.30 kwart. zł. 12.90 


AO 45 DE EESU 


Pierwszorzędne urządzenie. 
cele). Nadzwyczaj rozgałęziona praktyka żydowska I arab- 
ska, oraz stale stosunki z licznymi lekarzami i instytu- 


uMm..?! Ło najpewnieszy” 
środek cchronny! 
z A O O OO O O L 
CENY w złotych: I strona 1.25. Tekst 1. Nadesiaue U 75. Za tekstem 


Telefon 162-50 


W TEL - AWIWIE, 


(4 uhika- 


otrzymają bliższe 


RCHOW, 


on) 
—— NZOZ I NZOZ 
aeree 


AMATORSKIE 


najłańsza, : 4 
 "wyłwęrnia 


5.RAUCHER 


KNAKÓW* 
KRAKOWSKA 29 
lelelon Nr154-67 


LEKARZA - DENTYSTĘ 
lub technika deut. samo- 
dzielnego asystenta przyj- 
mie do współpracy upraw- 


niony Zgłoszenia Nowy 
Dziennik „Samodzielny. 
8246g 


SMACZNE obiady po zni- 
łonej cenie wydaje sią. — 
Luetla HI/I p. m. 7. 

8028 


INTELIGENTNĄ, przystoj 
ną. ładną, sympatyczną — 
skromna Zsdowkę, lat 24, 
z posagiem 16 tys, zł, po- 
zna kupiec kulturaluy, 80- 


lidny, lat 33 o poważuym 
uspobobieniu. Zgłoszenia 
nieanonomowe „Poważny 


Adm. N. Dziennika. — 
82455 


do 


Naua | Wychowanie 


PROF. L. GUTTFREUND 
nauka gry ua skrzypcach, 
fortepianie. Kurs 1. 15 zł. 
miesięcznie. Starowiślna 
45 luh Legionów 1i. S181g 


320 UNT RI 
mixar PNACZE pon 
ampan ny Ts +=N231 TSS 
Naprawdę pożyteczJa p-a- 
ca IN Dz) SB RI 
emo jp (TMB) W: 
SBE NW 38% 785 152 
Gar 1 1.25 "Un (TW 
Jakub Salman “3731 
siarow Ślua 68,7 stalą 
A... ok m oki 
KENCESJGNYW. SOEDUKR. 

KURSY HANDLOWE 

URYSAIV'ANA 
w. Surczo (2. WPISY co- 
dziennie. Dla pp. Abiturjen- 
tów (tek) zespół oduzieluy. 

Aik 
mee 
ANGIELSKI. francuski nie 


miecki, metodą Ansona. 
Krowoderska 5. ZA = 
miesięcznie. 19:52 


ana nn e 
WPISY na koncesjonowana 
KURSY HANDLOWE 
FEJINBERGA 
Siarowiślua 28, codziennie. 


231k 
eaaa M 
ROSYJSKIEGO SZYBKO 


WYUCZAM. Zgloszenia pod 
„Prawnik do Adm. Nowe- 
go Dziennika. idę 
ir EE LL 
SAMOCHODOWE — niofós 
tyklowe wyszkolenie zł. 20. 
Krakow, Plac Szczepański 
6. 72k 
WYUCZ% muduiarstwa pod 
dogodnyjni warunkami, 
Wiadomość pod „Modniar- 
ka“ w Adm. Nowego ziem 
nika. 82617 


Lokale t 


"POKOJU jednoosobowego 
puszukuję. Oferty wraz 
z podaniem ceny do Adm. 
N. Dzienuniką sub „Wygo- 


u 


da . 


DWUPOKOJOWE mieszka 
unia, Skawiuska (główna) 
w nowych domach, słonecź 
ne, pełny komfort, ou zaraz 
do wynajęcia. Wiadomosć: 
Hakower, Krowoderska 44, 
tel. 148-61 od godz. 14—16. 

GUUKk 


SKLEP z wystawą do wy- 
najeęcia w Podgórzu, Ryuck 
lo. Wiadomosć u właścieie: 
la. guor 


POSZUKUJĘ pokoju kawa- 
lerskiego w śródmieściu 2 
osobnym wejściem, telefo- 
nem i łazienką od 1. Xi. 
ewent. 15. XI. br. Zgłosze- 
nia pod „Urzędnik“ Nowy 
Dziennik. 82562 


POSZUKUJĘ 2 pokoi ume- 
blowanych lub bez mebli z 
pełnym komiortem przy ełe 


ganckiej rodzinie. Wiado- 
mość do Adm. N. Dzien- 
nika pod „Dr. B.“ 

821Jg 
DUŻY. komfortowy pokćj 
do wynajęcia. Utrzymanie 
lub bez. Bonerowsku 1/2 

LPAR 
POKOJ komiortowy, dwu- 
osobowy, utrzymanie — 
bez do wynajęcia, Pilipa 
11/6. Fah 


PELNOKOMFORTUWE — 
mieszkanio, czteropokojo- 
wo do wynajęcia. Kossaka 
2 Dazorca wskaże. SEO 
3 POKOJE, kuchnia, pelny 
komfort, słoneczne. wolne 
od 1 listopada. Rzeszowska 
4. Big 


OBSZERNY, sloneczny po- 
kój z osolurm wejściem do 
wynajecia, Pawia 20/9. 

261g 


STARSZA samotna wdowa 
poszukuje panny na wspól- 
ne mieszkanie od zaraz. — 
Zgłoszenia: Bonifraterska 
a M i. AEnE 16: 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje sie 
telcfonlezple 
tylko wprost 

w Administracji 
i wyłącznie 

ZA GOTÓWKFE. 


muma ma 


Poczte szyirową 
odbierać można tv'ko 
w ciągn 14 dni od daty 
ukszania się odnośne 
go inseratu. 


erat conn 


0.25. Drobne od słowa 10 gr. Dla poszukujących pracy 05 gr. Gratu 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5. Ogłosz. slubne i zaręczynowe 


zł. 10. Podziękowania lekarskie do 


35 mn, 


zł. 10. Nekrologi íklepsy 


dry) do 60 mm. w 1. łam. zł. 20. Za zastrzeżeuie miejsc dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50%. 
»NUWY DZIENNIK< wychodzi codz. także w poniedz. i dni poświąt. 
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